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W y d a n ie  A B C

Drugi dzień Zlotu
manifestacją 

solidarności młodzieży
W S Z Y S T K IC H  N A R O D Ó W

R U G I dzień  Z lo tu  M łodych P rzod o w n ik ó w  — B udow niczych 
P o lsk i L ąd o w ej p rzes ied l pod znak iem  bratersk ie ,! so lidarności 

m łodzieży p o lsk ie j * postępow ą m łodzieżą  całego Św iata.

N a  s tad io n ie  C W K S  w  W a rs z a w ie
uroczyście otwarto

Zlot Młodych Przodowników
Oo rr.[edz;dy przemówił premier CyranYewcz

CZTERD ZIEŚCI tysięcy  m łodzieży  zapełn iło  w  n iedzielę s tad ion  
CW KS n a  c e n tra ln e j u ro czy sto śc i o tw a rc ia  Z lo tu  M łodych 

P rzodow ników  — B udow niczych Polski L udow ej.
N a try b u n ach  honorow ych za ję li m iejsca członkow ie R ady  P a ń s t­

w a, członkow ie B iu ra  Politycznego  KC PZ PR , członkow ie R ządu z 
p rem ierem  Józefem  C y rank iew icz  em n a  czele, p rzedstaw ic ie le  W oj­
ska  Tolskicgo, p rzedstaw ic ie le  Z a rz ą d u  G łów nego ZM P, o rgan izacji 
politycznych i społecznych, S to łeczn e j R ady  N arodow ej i spo łe­
czeństw a sto licy . O becni byli ró w n ie ż  p rzedstaw ic ie le  25 delegacji 
zagran icznych .

U ROCZYSTOŚĆ o tw orzy ł p rze­
m ów ien iem  przew odniczący 

ZM P — M atw in .
N astępn ie  glos zab ra ł p rem ier 

C yrankiew icz, k tó ry  w  p rzem ó ­
w ien iu  sw ym  do m łodzieży p o ­
w iedzia ł m. in.:

Od w as m łodzieży, od w aszej 
n a u k i i p racy , od w aszej u m ie ję t­
ności, o fiarności i zapału  zależeć, 
będzie w  coraz  w iększym  stopn iu , 
ab y  u m acn ia ła  się w iadza  ro b o tn i­
ków  i chłopów , aby  pom nażały  się 
bogactw a n aro d u , aby  ro sła  siła 
P o lsk i i je j  w k ład  do w spólne j z 
innym i n a ro d am i o b rony  pokoju  
przed am ery k ań sk im i i h itle ro w ­
skim i podpalaczam i w ojennym i, 
aby  rozk w itła  i rozw ija ła  się p rzy ­
jaźń  z p ierw szym  k ra je m  socjaliz- 
In u , ze Z w iązkiem  R adzieckim , 
abyśm y byli w  pierw szych sz e re ­
gach narodów  b ron iących  pokoju  i 
w alczących o postęp , narodów  
w spółtw orzących  w ie lk ą  epokę 
S ta lin a , epokę socjalizm u, n ad z ie ­
ję  ca łe j ludzkości.

To od w as, m łodzi p rzodow ni­
cy i cd  ca łe j m łodzieży polsk iej 
żąd a  dziś w asza  O jczyzna 1 w asz 
nauczyciel, P ierw szy  B udow niczy 
Polski L udow ej, tow arzysz  B oles­
ław  B ieru t, abyście  w aszą  dalszą 
p racą , o fiarn o śc ią  i w ysiłk iem  
sta li się n iezachw ianą, p ew ną ja k  
opoka g w aran c ją , siły  i ro zk w itu  
szczęśliw ej przyszłości P o lsk ie j
R zeczypospolitej L udow ej.

F o  przem ów ien iu  p rem iera  m ło­
dzież d ługo w iw atow ała  na  cześć 
P a r tii ,  R ządu  i  P re zy d en ta  
B ie ru ta .

M an ifes tac ją  na, cześć m iędzy­
n aro d o w ej so lidarności postępo­
w ej m łodzieży całego św ia ta  p rz y j­
m u ją  zgrom adzen i p rzem ów ien ie 
se k re ta rza  Ś w iatow ej F ed erac ji
M łodzieży D em okratycznej — M o- 
ran in o . O w acje  o siągają  p u n k t 
k u lm in acy jn y , gdy n a  try b u n ę  
w stę p u je  przew odniczący delegacji 
m łodzieży radzieck ie j na  Zlot, se­
k re ta rz  K C K om som ołu, W iktor 
Ju rk o w sk i.

D H K O IIA CJA  ZASŁUŻONYCH
N astępn io  odby ła  się . delćo- 

la c ja  zasłużonych. P rz ed  t r y ­

b u n ą  honorow ą sta n ę li czołowi 
zw ycięzcy Czynu Z lotow ego: n a j-

(Dokończenie na str. 2)

\ A I  IE L K I w iec  n a  S łużew cu, w  
’ ’  k tó ry m  w zięły  u dzia ł d e le ­
gacje  z 27 k ra jó w , s ta ł się w  dniu  
21 bm . w idow nią  po tężnej w ie lo ­
tysięcznej m an ife s tac ji so lid a rn o ­
ści m łodzieży  po lsk ie j z w alczącą 
ó pokój m łodzieżą całego św ia ta  
Około 50 ty sięcy  zw ycięzców  Czy­
nu  Z lo tow ego — u czestn ików  Z lo­
tu  M łodych P rzodow ników  — B u ­
dow niczych P o lsk i I,!'-5 "<*■<'» ze­
b ra ło  się tu . aby  obecnym  na Z lo­
cie p rz e ^ -^ ^ H rte lo n  
F ederac ji M łodzieży D em o k ra ty cz­
nej, p rzedstaw ic ie lom  b o h a te rsk ie j 
m łodzieży radziecki°1, m łodzieży 
Chin L udow ych, K orei k ra jó w  
d em o k rac ji ludow ej. N iem ieck iej 
R epublik i D em okratveznet. m ło ­
dzieży k ra jó w  k ap ita lis ty czn y ch , 
ko lon ialnych  i zależnych, p rz e k a ­
zać p łom ienne pozdrow ien ia , aby 
dać  w y raz  uczuciom  n ie ro ze rw a l­
nego b ra te rs tw a  łączącego m łode 
pokolen ie  całego św ia ta  w e w spól­
nej w alce o pokój 1 postęp .

N a w iec  p rzy b y li p rzed staw i­
ciele ZG ZM P z p rzew odniczącym  
Wl. M atw inem  na  czele.

G rzm ot oklasków , dziesią tk i ty ­
sięcy podniesionych  w  górę w b ra ­
te rsk im  uśc isku  rą k , tow arzyszą 
słow om  se k re ta rza  ZG ZM P — St. 
N ow ocienia, k tó ry  w ita  delgatów  
27 k ra jó w  obecnych na  w iecu. 

D ługo trw a  ow acja na cześć 
m iędzynarodow ej w ięzi m łodego 

pokolenia, gdy zab ie ra  głos se k re ­
ta rz  Ś w iatow ej F ed erac ji M łodzie­
ży D em okratycznej — F rancesco  
M oram ino.

Z ogrom nym  w zruszen iem  
śledzą  d z iesią tk i ty sięcy  oczu 
try b u n ę  w  chw ili, gdy F r. M o­
ram in o  w ręcza  sz ta n d a r  SFM D 
przedstaw ic ie lom  m łodzieży bo­
h a te rsk ie j W arszaw y. 
S k an d o w an e  przez ty siące  ust 

słow a: „Pokój, pokój, pokój" ja k
burza p rze lew ają  się nad  ogrom ­

nym  p lacem . O krzyk  ten  po tężn ie­
je, w zm aga się, gdy rozpoczyna 
p rzem ów ien ie se k re ta rz  KC K om ­
som ołu — W ik to r Ju rk o w sk i. G o­
rącą  b ra te rsk ą  p rzy jaźń  i m iłość 
do b o h a te rsk ie j m łodzieży radziec­
k iej w y raża ją  hu rag an o w e o k rzy ­
k i: „K om -so -m oł“, ,,K om -so-m oł“ . 
K ońcow ym  słow om  m ów cy tow a-

(Dofcoiiczent* na  «tr. 2) B

Prezydium Rządu przyznało
nagrody państwowe

w dziedzinie
nauki, postępu technicznego 

literatury i sztuki za rok 1952
P REZYDIUM Rządu na posiedzeń lu w  dniu 17 lipca 1952 roku na 

w niosek Kom itetu N agród Parts tw ow ych dając  w yraz  szczególnej 
opieki p a ń s tw a  n ad  rozw ojem  n au  ki, postępu technicznego, lite ra tu ry  
1 sztuki, w  trosce o w szechstronny rozwój k u ltu ry  narodow ej w Pols­
ce Ludowej postanow iło  przyznać n agrody za osiągnięcia w dziedzinie 
nauki, postępu  technicznego, lite ra t u ry  i sztuki za rok  1952 Jak na­
stępuje:

DZIAŁ NAUKI 
SEKCJA NAUK SPOŁECZNYCH 

N agroda I stopnia
Prof. dr Tadeusz Sinko — za dzie­

ło p. t. „L iteratura g recka" i cało­
kształt pracy  w dziedzinie filologii 
klasycznej.
N agroda II stopnia

1. prot. dr Stefan Rozmaryn — za 
pracę z dziedziny praw a państw o­
wego Polski Ludowej.
2. N agroda zespołow a

prof. dr S tanisław  Lorentz, prof. 
dr Bogusław Leśnodorski — za 
koncepcję, opracow anie naukow e i 
realizację  w ystaw y „W iek O św ie­
cenia w Polsce".
N agroda III stopnia 

prof. dr Steian Kieniewicz — ■za 
pracę p. t. „Ruch chłopski w G ali­
cji w 1846 r.".

SEKCJA NAUK BIOLOGICZNYCH 
N agroda 1 stopnia

| 1. prof. dr h. ,c. Ja n  Stach — za
1 m onografię owadów bezskrzydłych 
, i pracę  w dziedzinie paleontologii,

2. prof. dr S tanisław  M azlarski — 
za w ybitne osiągnięcia w dziedzinie 
histologii.

3. prof. dr Kazimierz Bassalik — 
za w ybitne osiągnięcia w dziedzi­
n ie fizjologii roślin.
N agroda II stopnia

1. prof. dr S tanisław  Kulczyński
— za w ybitne osiągnięcia w dzie­
dzinie badań  nad  torfowiskam i.

2. prof. dr Tadeusz Baranow ski — 
za p race  nad k rysta lizac ją  białek  
oraz nad w yosobnieniem  horm onu 
kortikotropow ego.

3. prof. dr Stefan Slopek — za 
opracow anie szczepionki przeciw  
durow i brzusznemu.
N agroda III stopnia

1. prof. dr Ignacy Reifer — za 
prace w dziedzinie m ik ioanalizy  
p ijrw iastków  m ineralnych  w rośli­
nach.

2. prof. dr A rkadiusz M usierowicz
— za badan ia nad rozmieszczeniem 
m ikroelem entów  w glebie oraz nad 
dynam iką gleby.

1 ' {Dokończenie na str. 2) C

„W ojsko Polskie, związane 
wieczystym  braterstwem, idei 
i  broni z A rm ią  Radziecka, 
najpotężniejszą arm ią śiciata, 
czujnie strzeże oranie, na, 
Odrze, N vsie i  B ałtyku i  v;raz 
ze w szystkim i s iłam i postępu 
i  wolności, stoi na straży św ia­
towego po ko ju ".'

RozVaz ministra 
Obrony Narodowej
M a rs z a lk a  Polski
Konstantego
Rokossowskiego
z okaz j i

Święta 22 Lipca
7  O K A Z JI S w ifta  O drodzenia 

P olski, m in is te r  O brony  N a­
rodow ej M arszalek  Polski, K on­
s ta n ty  R okossow ski, w yda! rozkaz 
dzienny , w  k tó ry m  czy tam y m. in.:

„Św ięto  22 L ipca, św ię to  w y ­
zw olenia n asze j O jcz^ m y  przez 
n iezw yciężoną A rm ię  R adziecką i 
w alczące u je j  boku W ojsko P o l­
skie , n a ró d  polsk i w ita  w ielk im  
czynem  p rodu k cy jn y m , dalszym  
um acn ian iem  N arodow ego F ro n tu  
W alki o P okó j 1 P lan  6 -le tn l. po ­
m n aża jąc  siłę  gospodarczą I o b ro n ­
n ą  L udow ej 0 ,’czyzny. W ielkie zdo­
bycze o siągn ię te  w  o k resie  ośm iu 
la t  w ładzy  ludow ej w  m yśl 
w skazań  M an ifestu  L ipcow ego n a ­
ród  polsk i pod przew odem  P o l­
sk ie j Z jednoczonej P a r tii  R obot­
n iczej I P re zy d en ta  B ie ru ta  u trw a ­
la  w  W ielk ie j K arc ie  n aro d u  po l­
skiego, K o n s ty tu c ji P o lsk ie j R ze­
czypospolite j L udow ej.

N aród  polski p och łon ię ty  tw ó r­
czą p ra c ą  b udow nictw a, jednocze­
śn ie  czu jn ie  śledzi an ty p o lsk ie  
k n o w an ia  Im peria lis tów  am ery - 
k ańsko-an g ie lsk ich , o d b u d o w u ją ­
cych h itle ro w sk ą  arm ię .

R osnąca  z  d n ia  n a  dzień potęga 
gospodarcza n aszej O jczyzny, p a ­
trio ty cz n a  postaw a naszego n aro d u  
zjednoczonego w  N arodow ym  F ro n ­
cie W alki o P okój i rea lizac ję  P la ­
n u  6-letn iego , w z ra s ta ją c a  s iła  W oj­
sk a  Polskiego, p o tw ierd za ją  słow a 
P re zy d en ta  B olesław a B ie ru ta , że: 
„m inął i n ie  w róci n igdy  w rz e ­
sień  1939 roku . M inęła i n ie  w ró ­
ci n igdy  h a ń b a  bezsilności n asze ­
go k ra ju  w obec najeźdźców ".

W ojsko Po lsk ie , zw iązane w ie ­
czystym  b ra te rs tw e m  idei i b ro n i 
z A rm ią  R adziecką, n a jp o tę ż n ie j­
szą  a rm ią  św ia ta , czu jn ie  strzeże 
g ran ic  n a  O drze, N ysie i B a łty k u  
i w raz  ze w szystk im i siłam i po ­
stępu  I w olności, sto i na  straży  
św iatow ego pokoju".

D la uczczenia 8 rocznicy  O dro­
dzen ia  P o lsk i M arszałek  R okos­
sow ski rozkazał oddać w  W arsza­
w ie d n ia  22 lipca 24 sa lw y a rm a t­
n ie,

T EKT lipiec 1344. Jcszoze w t:o -  
ra j. dysząc w słonecznym  v&- 

r te ,  m iasto  dygotało  od tu rk o tu  
ro rK ickotanyeh w o z ' v, na k ić- - rh  
uehodłU y m sż tk i rozb itej h itle ro w ­
sk ie j a -m ii Jeszcze w czoraj n ie ­
spokojne  m atk i u p a try w a ły  dla 
sw ych dzieci n a jpew nie jsze  ;o za ­
kątk a  piw nicznego sch ronu . Dziś 
jesl Inaczej. Po u licaeh p rze lew a­
ją  się rad o sn e  tłum y . R la ł i - p c r  
w one I czerw one sz tan d ary  spow i 
jp ją  B ram ę K rakow ską , ; lae Unii 
J ubelsk ie j.

L ublin . sto lica w yzw olonego 
sk raw k a  polsk iej ziem i w ita M ani­
festem  L ipcow ym  św it wolności, 
tysiące ram ion  w yciągają-się ku bo­
h a te rsk im  żołnierzom  ze znakiem  
czerw onej gw iazdy na  czapkach 
deszcz kw iatów  spada n a  szeregi 
polskich żołnierzy zn.ęczonych, za ­
ku rzonych  lecz radosnych .

M łody chlopico, cb o ję tn e  jego 
-azw isk o , bo tak ich  jak  on b v ’ - 
tysiące, w p a tru je  się w ro zp lak a­
tow any  na  m urze  tek s t M anifestu . 
W ładzę w sw e ręce  u jm u je  lud 
p racu jący , rząd  r o to ' liczo-chlop- 
ski. P o w sta je  Po lska L udow a, b-jz 
obsza’*»’:,rów I k ap ita listów .

W ielk ie  i potężne je s t słowo: 
R ew olucja! Co przyn iesie  ona  je ­
m u, jego m iastu , jego  ojczyźnie? 
O jczyźnie z ru jn o w an e j, b iednej, 
k ra jo w i zm iażdżonem u przez w o­
jen n y  h itle ro w sk i but.

wi du ie  się. że PoU ka prod :!'uje 
rzeczy, k tó rych  nigdy nie p rodu­
kow ała *— sam ochody >ctrcy!inę, 
sztuczne w łókna łożyska kulkow e, 
trak to ry , okręty...

O gląda fo tografie z W arszaw y — 
znal ,ią przecież — ale te co z l i ­
czył w ydaje  sie fan taz ją  W spaniało  
ulice, lekk ie  łnlii m ostów , p rze ­
św ie tne  p ; 1 ”p M D M -i i , k tó re  są 
przecież zw ykłym i n re sz l.a liy tn i 
(lom im i dla robotników ...

Ale nie m yślm y już dłużej k a te ­
goriam i chłopca. Nie on jeden  nie 
m ógłby w tam ty ch  lipcow ych 
dniach  ogarnąć m yślam i naszych 
dni. Nie on j^den nie rozum iał 
przełom ow ego słow a — R ew olucja. 
T rzeba było S-Iccia tru d n y ch  w alk  
i w span ia łych  zw ycięstw , trzeb a  
było czynnie uczestniczyć w t r u ­
dzie p ierw sze j trzy le tn ie j o dbudo­
wy, aby pojąć nasze czasy, czasy 
nie ła tw e  lecz p o ryw ające  rozm a­
chem , śm iałością, w ielkością  za­
m ierzeń.

N iesłychany, spu ty k an y  ty lko  w 
u stro ju  sp raw ied liw ości społecznej 
je s t b ilans naszego 8-letn iego ży­
cia. W ładza m as p racu jących , k la ­
sa  robotnicza i je j  p a rtia , p rzy k ład  
i w szechstronna pomoc ZSRR w y­
p ływ ająca  z g łębok ie j więzi ideo ­
w ej i politycznej łączącej nasze 
k ra je  sp raw iły , że nie jesteśm y już

(D o k o ń c ze n ie  na  sir . 2)

W ielk ie i potężne je s t słow o R e­
w olucja . Lecz ileż la t up łyn ie  — 
nim  zago ją  się ra n y  w ojny, d w a ­
dzieścia? trzydzieści?  A m oże i , 
w ieku  będzie za m ało?

C hłopiec czyta  M anifest. Oczy j  

bo lą  od w p a try w a n ia  się w  czarne 
czcionki, w  słońcu zaczynają  za m a ­
zyw ać się lite ry , cyfry . „22 lipiec 
1944" ...a może...

W yobraźm y sobie, ja k ie  byłoby 
zdum ien ie  m łodego chłopca, gdyby 
— pow iedzm y — w ów czas w  lipcu 
1944 r. zap ad ł w  sen. O budził się 
w  8 la t późn iej — w  lipcu  1952 r.

O gląda  się zdum iony, b iegnie 
do k iosku , k u p u je  gazetę  — za ­
ch łan n ie  p rzerzu ca  s tro n ę  po s tro ­
n ie  — ...

„L ubelska F a b ry k a  Sam ochodów  
im. B olesław a B ie ru ta  w y p ro d u k o ­
w a ła  ty siączną  ciężarów kę"... „ Ł ą ­
czny tonaż w odow anych  w  stocz 
n iach  polskich jedn o stek  w zrósł w 
ro k u  ub ieg łam  10-kro tn ie  w  s to ­
su n k u  do ro k u  1949“... „W  o s ta t­
n im  roku  P lan u  6 -le tn iego  osiąg­
niem y w  p rod u k c ji w ęgla k am ien ­
nego 100 m il. ton czyli 3,7 ton na 
głow ę m ieszkańca, co stan o w i je ­
den z najw yższych  n a  św iecie 
w skaźn ików  w ydobycia  w ęgla"... 
„P o lsk ie  h u tn ic tw o  o trzym ało  0(1 
radzieck ich  p rzy jac ió ł pierw szy 
bloom ing"...

C hłopcu m ąci się w  głowic. Czy­
ta  o m iastacJi, k tó ry ch  nazw  nigdy 
n ie  słyszał: o N ow ej H ucie i N o­

w ych D w orach, j  Tychach... Do-

D OLEŻAŁ CSR W ICEM ISTR ZEM
O L IM P IJS K IM  W CHO DZIE 

NA 50 K ILO M ETRÓ W
Chód na 50 km  zakończył się 

dużym  sukcesem  zaw odników  
ZSR R  i p ań s tw  d em okracji ludo­
w ej.

1) D ordoni Wl. 4.28.07.8 (rekord  
olim pijsk i)

2) D oleżał CSR 4,30,17 8
3) Roka W ęgry 4.31,27,2
4) W hitloak  Ang. 4,32,34,2
5) Ł obastow  ZSRR 4.32.34,2
6) U chow  ZSRR 4,32,51,6

G R A B O W SK I W Y ELIM INOW AN A
P rz y k ry  zaw ód sp raw ił nam  

G rabow sk i, k tó ry  odpadł y? e li­
m inacji w  skoku  w dai. M itfim um  
k w alifik u jące  do finału  w ynosiło  
720. O siągnęło  je  ty lk o  7 zaw od­
ników, w obec czego uzupełniono 
fina lis tów  do liczby 12-tu w edług 
najlepszych  ko lejnych  w yników .

(Dokończenie na -str. 2) E

S łowo Polskie

8 LUT



Sejm zakończył d eb atę
nad projektem Konstytucji
Polsjkicl Rzeczypospolitej Lodowej

S tr. S S Ł O W O  P O L S K I *

Uroczyste otwarcie'
Zlotu Młodych 
Przodowników

(D okończeni*  za i t r .  I -e j )  ^

lepsi m łodzi górnicy, hutnicy, 
stoczniow cy, tkacze, przodujm y  
m łodzi chłopi, przodujący żołn ie­
rze, robotnicy rolni i  junacy „ S P “. 
N astępuje uroczysty m om ent d e ­
koracji przodow ników  Złotym i, 
Srebrnym i i  Brązow ym i Krzyżam i 
Z asługi, nadanym i przez P rezy­
denta R zeczypospolitej. P ierw ­
szych  dekoracji dokonał prem ier  
Cyrankiewicz.

W  im ieniu  odznaczonych prze­
m ów ił, w itany  burzą o k lasków  
czołow y m łody przodow nik p racy , 
njurarz * M D M  —  Jerzy M ate jak .

U roczystość otw arcia Zlotu za­
kończył pokaz taneczny zespołów  
robotniczo-chłopskich i  w ystęp y  
600-o#obowego chóru, pow stałego  
z  połączenia chórów  robotniczych  
i  regionalnych, w yróżnionych  na  
elim inacjach w ojew ódzkich.

Z notatnika reportera
na Z/ocie

K ARNAW AŁ N A D  W IS Ł Ą

T A K IE J  im p re zy  W arszaw a  
jeszcze  nie w idziała. Po obu  

Stronach W isty ze b ra ły  się n ie z li­
czona  tłum y w a rsza w ia k ó w  i  d e le ­
gaci na Ziot, a b y  w ziąć u d zia ł w  
w ie lk im  ka rn a w a le  nad  W isłą. W 
pięciu  p u n k ta c h  um ieszczono  p a r­
k ie ty , na  k tó ry c h  ora ły  o rk ie s try  
i  w y stę p o w a ły  ze spo ły  a r ty s ty c z ­
ne  za ró w n o  zaw o d o w e ja k  i a m a ­
to rsk ie , w y ró żn io n e  na w y stę p a c h  
p rzed z lo to w ych .

R E G A T Y  N A  W lS L E  
1 /  A R N A W A t,  o tw o rzy ły  re g a ty  

m otorow e, k a ja k o w e  i  żag low e, 
de fila d a  s ta tk ó w  oraz w yśc ig  śliz-  
gaczy. Z góry rz e k i p łyn ą  za k o ­
sa m i ja c h ty . N a  ich  żag lach  w i­
d z im y  poszczegó lne litery . U k ła ­
da ją  się one w  drogie d la k a żd e ­
go P olaka  słow o „B ieru t". Z d r u ­
g ie j s tro n y  c z y ta m y  im ię  chorąże­
go obozu  p o k o ju  i  p o stę p u  — 
S ta lin .

N a p ły w a ją  te ra z no w e  ja ch ty  
T w o rzą  one nap is  ZM P . DaiS2e 
ja c h ty  tw o rzą  nap isy : p o kó j, m ir , 
fr ie d e n , pace.

C Z W Ó R K A  Z E  Ś W ID N IC Y

T Y M C Z A S E M  za b a w y  r o z k r ę ­
ci ły  się na  dobre . N ikogo  

n ie  p o trzeb a  zapraszać do tańca. 
W  rzew n y m  k u ja w ia c zk u  c zy  w  
w e so łe j  polce w iru ją  m ło d e  pary . 
S ta lo w e  m u n d u r y  lo tn ik ó w  m ie ­
sza ją  s ię  z  z ie lo n y m i ko szu la m i 
ze te m p o w sk im i. R óżn o b a rw n e  str  o 
je  ludow e spla ta ją , się w  n iero z­
łą czn ą  całość z  sza ro zie lo n ym i 
m u n d u ra m i W o jska  P olskiego. N i  i? 
u s ta ją  p ra w ie  w  tań cu  deleg a tk i  
Z a k ła d ó w  W y tw ó rc zy c h  A p a ra tu ­
ry  P re c y zy jn e j ze  Ś w id n icy :  A n n a  
S zy m a n o w sk a , M aria Jarosz, D a­
n u ta  D zieg ie lew ska  i H elena M ło ­
dożen iec. W szy s tk ie  one pracu ją  
d oskona le  p rzekra cza ją c  znaczn ie  
w yzn a czo n e  n o rm y. Dziś u> tańcu  
przo d u ją  ró w n ież  n ie o d p o c zy w a ­
jąc  p raw ie  w cale .

W Y S T Ę P Y  A U T Y S T Y C Z N E

O D C Z A S U  do czasu  es tra d y  
zape łn ia ją  się lic zn y m i z e ­

sp o ła m i a r ty s ty c zn y m i, k tó re  są 
gorąco o k la sk iw a n e  p rzez zebrana  
m łodzież. N a je d n e j z  estrad  w i­
d z im y  w ia Śnie zespó l tancerzy . W 
ta k t  p iękn eg o  ku ja w ia k a  p łyn n ie  
p o su w a ją  się pary . S tą p a ją  lekko , 
ja k b y  p ły n ę li p rzez  zieloną rzekę  
z  tra w y , ja k b y  fru w a li n ies ien i 
d osto jną  m elod ią , m iga ją  su rd u ty  
reg ionalne , czarne z  fa n ta z y jn y m  
n a  czapie p ió rem  g ó rn ikó w , żó łte  
za p a sk i S ląza czek , tęcza , is tn a  tę ­
cza ru ch u  i  ko lorów .

S Z T U C Z N E  O G N IE

P U N K T U A L N IE  o godz. 2130 
u czes tn icy  w span ia łego  k a r ­

n a w a łu  nad  W isłą podziw ia li n ie­
s p o ty k a n y  do tąd  p o ka z ogni sz tu ­
c znych . W górę w y strze lo n o  54 to ­
n y  ogni sz tu czn y ch . W id zie liśm y  
w y s tr za ły  bom b p rzem ia n o w y ch  i 
k ilk u p rze m ia n o w y c h , k tó ry c h  e fe ­
k ty  św ie tln e  p rzech o d ziły  k ilka  
p rzeo b ra żeń  oraz n iezliczone ba­
te r ie  fo n ta n n , ra k ie t w tru ją cych , 
ró żn o k o lo ro w y c h  ra k ie t sm u g o ­
w y c h  oraz ra k ie t w znoszących  się 
ze  św is te m  i p rzeró żn ych  ogni 
s z tu c zn y c h  o e fe k ta c h  a k u s ty c z ­
n y c h  i w zro k o w y c h  N ie do op isa ­
n ia  e n tu z ja z m  w y w o ła ły  ognie 
sz tu czn e , k tó re  u tw o r zy ły  p o rtre t 
G en era liss im usa  S ta lin a  i P re zy ­
d e n ta  B ie ru ta  oraz n a p isy  „pokój"  
te  ró im ych  ję zyka ch .

Zbigniew  Z apert

>Na dzisiejszym  
historycznym posiedzeniu  
Sejm u U staw odaw czego  
p ro jekt Konstytucji 
zostanie poddany  
pod głosow anie
1 fl 1  POSIEDZENIE Sejmu U staw o-j 
■ U I  dawiczego R. P . w  dniu 21 
lipca 1952\r. w znow ił m arszałek  Ko­
w alski. Po' za ła tw ien iu  form alności 
w stępnych  Izba p rzy stąp iła  do dal­
szej d eb a ty  n ad  p ro jek tem  K onsty­
tu c ji P olskiej R zeczypospolitej Lu­
dow ej.

OLBRZYMIE I*ERSPEKTYWY
Pierw szy  zab ra ł g ło s pos. Koło­

dziejsk i (bezpart.), k tó ry  w  swymi 
przem ów ieniu  w skazał, że projekt! 
K o nsty tuc ji w y ra s ta  z bogate j h isto­
rii w a lk  ludu o p raw a i z  rew olu­
cy jnych  przem ian, jak ie  dokonały! 
się  w  Polsce w  w arunkach  w ładzy ' 
ludow ej, oraz, że zabezpiecza on) 
narodow i po lsk iem u drogę do zbu-i 
dow ania socjalizm u.

Dziś każdy  uczciw y, m yślący  Po­
lak, —  pow iedział pos. K ołodziej­
sk i —• w idząc zdobycze i osiągn ię­
c ia  nasze i p ań s tw a  socjalizm u, 
w idząc szaleńcze a  darem ne w ysiłk i 
konającego  kapitalizm u, w idząc je­
go n ieuch ronny  koniec, m usi uznać,i 
że d roga do socjalizm u —  to  jedy-i 
na  droga, k tó ra  o tw iera  przed  na-l 
szym  narodem  olbrzym ie perspek-i 
ty wy. W iem y, że od nas w szystkich, i 
od p racu jących  Polaków  zależyj 
tem po pochodu. W iem y, że będzie^ 
ono tym  szybsze, im prędzej cały; 
nasz naród będzie zdobyty  i na-j 
tchn iony  przez idee w yzw oieniaj 
człow ieka, przez idee socjalizm u.

Tem u dziełu służyć będzie Kon-, 
s ty tu c ja  Polskiej R zeczypospolitej | 
Ludow ej. !

DYSKUSJA KONSTYTUCYJNA 
PRZYCZYNIŁA SIĘ DO WZROSTU 

SIŁY BO JO W EJ 
W O JSK A  POLSKIEGO

Pos. gen. (Popławski (PZPR) pod­
k reślił na  w stęp ie  sw ego przem ó­
w ienia, że w  dyskusji nad  p ro jek ­
tem  K onsty tucji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej w raz z całym  na­
rodem  wzięło udział zbro jne  jego  
ram ię — Ludowe W ojsko Polskie. 
G enerałow ie, oficerow ie i szeregow i 
W ojska Polskiego w  żarliw ych  sło­
w ach w yrazili pe łną  ap robatę  dla 
p rzedstaw ionego p ro jek tu  K onsty tu ­
cji, n iezm ierną radość z p rzyzna­
nych  im  p raw  oraz bezw zględną 
gotow ość do sum iennego w ykony­
w ania p rzypadających  im  w  udzia­
le obow iązków , do ustaw icznego 
w zm acniania siły  obronnej ludow ej 
ojczyzny.

D yskusja w ykaza ła  olbrzym i 
w zrost św iadom ości politycznej ca­
łego składu osobow ego w ojska. D y­
sk u s ja  w ykaza ła  w zrost spoistości 
w ew nętrznej w ojska, niespożytą si­
łę  arm ii w yzw olonych robotników  
i chłopów  zbratanych  w serdecz­
nym  sojuszu.

D yskusja p rzyczyniła się w  ogro­
m nej m ierze do pom nożenia siły  bo­
jow ej nasz.ego w ojska.

Kończąc sw e przem ów ienie pos. 
P opław ski stw ierdza  w śród  hucz­
nych oklasków  calei Izby: P ragnę 
zapew nić n aród  polski, żo Ludowe 
W ojsko Polskie n ie  będzie szczędzić 
sił d la pom nażania sw ego w kładu 
w  dzieło obrony pokoju, k tórego 
niezaw odnym  chorążym  je s t w ielki 
Stalin. P ragnę zapew nić naród  po l­
ski, że Ludowe W ojsko  Polskie stać 
będzie niezłom nie na straży  jego 
tw órczej, pokojow ej p racy , zm ierza­
jącej do pełnego urzeczyw istn ienia 
szczytnych zadań, zaw artych  w pro­
jekcie  K onsty tucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

NA U K A  SŁUŻY NARODOWI
Pos. S ta n is ła w  M azur (PZPR) 

m ów ił o now ej ro li n a u k i w  n a ­
szym  k ra ju , zn a jd u jące j dob itny  
w y rae  w  p o stanow ien iach  p rz e d ­
łożonego p ro je k tu  K o nsty tuc ji.

Z asadnicze j zm ian ie  u legło po ło­
żen ie  n a u k i w  P o lsce  od chw ili 
p o w stan ia  w ładzy  ludow ej. Z w y ­
zw oleniem  m as p racu jący ch  p rzy ­
szło u n as i w yzw olen ie  p raco w n i­
ków  n au k i, nie ty lk o  jak o  p rzed ­
m io tu  eksp loatac ji, lecz — co w aż­
n ie jsze  —  w yzw olen ie  od te j u p o ­
k a rz a ją c e j roli, do k tó re j spychał 
ich u s tró j k ap ita lis ty cz n y  przez to, 
że w yzysku jąc  ow oce p racy  uczo­
ny ch  czyn ił z n ich  narzęd z ie  eks­
p lo a tac ji. W  now ych  w aru n k ach  
n a u k a  w  P olsce  ob ję ła , zgodnie z 
je j w łaśc iw ym  głęboko h u m a n i­
ta rn y m  colem, fumikcje służby  dla 
n a ro d u  i w eszła w  o k res, w  k tó ry m  
pow inna w  całej p e łn i być uży ta  
do w a lk i o p odn iesien ie  poziom u 
k u ltu ra ln e g o  i  m a te ria ln eg o  szero­
k ich  ma®.

Pos. Gwiazdowicz (ZSL) — stary

ra d y k a ln y  działacz lu d o w y  ze 
w zruszen iem  m ów i o  p ro jek c ie  
K o n sty tu c ji, n azy w a jąc  ją  sp e łn ie ­
n iem  w iekow ych  m arzeń  i dążeń  
m as p ra c u ją c y c h  naszego  k ra ju , 
k tó re  d ro g ą  tru d n ą , p e łn ą  o fia rn e j, 
b o h a te rsk ie j w a lk i z k ap ita lis ty c z ­
ny m  u s tro je m  szły n ies tru d zen ie  
k u  ojczyźnie ro b o tn ik ó w  i  ch ło ­
pów .

SIŁA EKONOMICZNA  
PA ŃSTW A LUDOWEGO

Z ag ad n ien ie  społecznej w łasności 
śro d k ó w  p ro d u k c ji i gospodark i 
p lan o w ej ja k o  p o d staw y  u s tro ju  
P o lsk ie j R zeczypospolite j L udow ej 
było  te m a te m  p rzem ów ien ia  pos. 
B linow skiego  (PZPR).

P o d staw a , n a  k tó re j o p ie ra ją  się 
nasze p lan y  gospodarcze — m ów i 
pos, B linow ski —  a  w ięc g łów nym  
źród łem  siły  ekonom icznej naszego 
p a ń s tw a  ludow ego  je s t  społeczna

w łasność  p odstaw ow ych  środków  
p ro d u k c ji, tra n sp o rtu , w ym iany  i 
k re d y tu . S tąd  —  jed n y m  z n a jw a ż ­
n ie jszy ch  z ad ań  po lsk ich  m as p ra ­
cu jących  w  ich  dalsae j w alce  o do­
b ro b y t m a te r ia ln y  i rozw ój k u ltu ­
ry  o raz  o w zm ocnien ie  sił naszego 
p ań s tw a , ja k o  w ażnego  ogniw a w 
ogólnośw ia tow ym  froncie  pokoju , 
je s t  czu jna  o b rona i s ta łe  p o m n a­
żan ie  soc ja lis tycznej w łasności 
k ra ju .

ŚWIADECTWO RZECZY- 
\  W ISTOSCI

Pos. N ałk o w sk a  (bezpart.) 
s tw ie rd za , że naw. p ro je k t K o n sty ­
tu c ji  n ie  je s t  w ezw an iem  a n i ob ie t­
n icą. J e s t  do trzym aniem .

I S tan o w i on n ie  ty lk o  d o k u m en t 
ścisłej w iedzy o człow ieku i jego 

! św iadom ym  u dzia le  w  k sz ta łto w a- 
! n iu  sw ego losu. J e s t  n ie  ty lko  rę -  
j k o jm ią  zw ycięstw a w  n ieu s ta n n e j 
I w alce  o u rzeczy w is tn ien ie  p o stu la -  
I tu  sp raw ied liw ości. N ie ty lk o  rę -  
| k o jm ią  szerokiego rozw oju  sztuki 

i tw órczości n au k o w ej o raz uczy­
n ien ia  d o stę p n y m i ty ch  dó b r k aż­
dem u człow iekow i w  Polsce.

J e s t  p o n ad to  w  znacznej m ierze 
św iadectw em  rzeczyw istości. Jego 
te k s t n ie  zaw iera  p o stu la tó w  ty lko  
stw ierdzen ia , je s t k o d y fik ac ją  p raw  
ju ż  będących  w  m ocy, przez życie 
dzisiejsze dośw iadczonych  i n im  
poręczonych. Jeg o  lin ie  a rc h ite k to ­
niczne w ypełn ia  dziejąca się p o l­
ska rzeczyw istość, d la  k tó re j m iarą  
w artośc i je s t p raca .

D alszy ciąg d eb a ty  podam y w  n u - 
1 m erze  ju trze jszy m .
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krajem biednym , zacofanym , bez­
radnym. Roczny przyrost naszej 
produkcji będzie w iększy w tym  
roku niż połow a ralej produkcji 
1938 roku. Udział środków produk­
cji w  ogólnej w artości produkcji 
przem ysłow ej w ynosił już w  ubie­
głym  roku 54 proc. a przecież ilość  
w yprodukow anej stali, w yproduko­
w anych obrabiarek i m aszyn — 
jest miarą siły  i obronności krają.

Polska dzisiejsza Jest krajem  s il­
nym , suw erennym , m im o żc wróg 
w ew nętrzny i zew nętrzny n ic żało­
wał ani kul zza w ęgła  ani dolarów, 
by zniw eczyć bohaterski trud klasy 
robotniczej I m as pracujących. P ol­
ska jest krajem  silnym  — krajem  
w ielk ich  socjalistycznych  budowli 
K ędzierzyna i W izowa, Żerania I 
D ychow a — mimo te  pow stała na 
zgliszczach, mimo że w szystko za­
czynać m usieliśm y od nowa.

G dy zgraja M ikołajczyka, WRN, 
W IN i NSZ nie potrafiła w ydrzeć z 
rąk klasy robotniczej kilofa, którym  
Pstrow ski, w ierny syn  rew olucyj­
nej partii, rozpoczął w yrąbyw anie  
socjalistycznej św iadom ości narodu 
polskiego, wróg sk ierow ał sw ą pod­
stępną ofen syw ę na w ieś. Usiłow ał 
uczynić z n iej bastion ciem nych o- 
kopów reakcji. A le i ta próba nie 
udała się , bo udać się  n ie mogła. 
M asy pracującego chłopstw a uw ol­
nione dzięki w ładzy ludow ej od 
głodu Chleba, ziem i i kultury —  
sp lecione nierozerw alnym  sojuszem 
z klasą robotniczą coraz śm ielej 
zaczęły kroczyć w  szeregach bu­
dow niczych now ej Polski, Polski 
socjalistycznej.

Zahuczały na polach siln iki trak­
torów przyoryw ujące m iedzę, ru­
szyła do natarcia czołów ka socja­
lizmu na w si —  arm ia traktorzy­
stów . R ozgrom ienie nacjonalistycz-

W s p a n ia łe

pokazy lotnicze
o g lą d a l i
w ub. niedzielę

uczestnicy Zlotu
%%! UB. n iedzie lę  w  W arsza- 
”  w ie  n a  O kęciu  odbyły  się 

w sp an ia łe  pokazy  lotnicze, n a  k tó ­
re  p rzy b y li członkow ie R ady  P a ń ­
stw a . członkow ie B iu ra  P o litycz­
nego K C P Z P R , członkow ie R ządu 
z p rem ie rem  C yrankiew iczem , d e ­
legaci n a  Z lo t i  t łu m y  w arsz a w ia ­
ków .

P o kazy  lo tn icze  n a  O kęciu by ły  
p ró b ą  sp raw ności m łodych  p ilo ­
tów  W ojska P o lskiego i A ero k lu ­
bu, L igi L otniczej. M łodzi piloci i 
p ilo tk i: Szem plińska, W ojnar, por. 
Szopniew ski, por. N ow ak i inn i 
pokazali, ja k  w ie le  zrob iliśm y w  
zak res ie  szkolenia lotniczego w  
Polsce L udow ej,

nej grupy Gomułki, która popiera­
jąc rozpanoszone kułactw o w ysta­
wiała sojusz robolnlczo-chłopski na 
śm iertelne niebezpieczeństw o —  u- 
torowało w si polskiej drogę do ja ­
snej socjalistycznej przyszłości. S ta­
ło się  to dzięki rew olucyjnej czuj­
ności partii robotniczej, Jej prze­
wodniczącego B olesław a Bieruta, 
stało się  to dzięki doświadczeniom  
socjalistycznego budow nictw a w  
ZSRR. które uczy nas, że wróg k la­
sow y im słabszy z tym  w iększą za­
ciekłością atakuje.

Jego Etaki nie ustają 1 dziś. Prze­
ciwnie, w dniach gdy św ięcim y nasze 
w ielkie zwycięstwa, gdy wielka kar­
ta osiągnięć ludn pracującego za­
twierdza i umacnia nasze zdobycze 
i prawa, o<ly p itężny Zlot Młodych 
Przodowników jest świadectwem na­
sze] sity, usiłuje on wcisnąć się  w 
każdą szczelinę, uMiwje wyszczerbić 
grafitow y fundament, na którym  
wspiera się nasza potęga — sojusz 
robotniczo-chłopski, usiłuje pogłębić 
I wygrać dla tych aniynarodowych  
celów  dysproporcję, Jaką odczuwa­
my pomiędzy rozwojem przemysłu a 
nadmiernie pozostającym w tyle roz­
wojem rolnictwa. Polska Zjednoczo­
na Partia Robotnicza — która czujnie 
stoi na straty naszych praw, na stra­
ty  naszel ojczyzny — wskazując na 
w ielkie zadania wyrastające przed 
nami, nakazała Jak oka w głowie  
strzec sojuszu robotniczo-chłopskie­
go, dlatego VII Plenum KC Partii Ja­
ko naczelny problem na obecnym  
etapie w ysunęło zacieśnianie spójni 
między miastem i wsią.

„Nie wolno nam szczędzić sil — 
mówił w swym referacie Bolesław  
Bierut — aby Jut dzii w granicach 
naszych możliwości, zm nle|szać nad­
mierną dysproporcję między produk­
cją przemysłową, a produkcją rolną 
poprzez w alkę o nieustanny wzrost 
produkcji rolnej zarówno w sekto­
rze socjalistycznym  lak w sektorze 
drobnotowarowym. Osłabienie tem­
pa naszego uprzemysłowienia było­
by absurdem i samobójstwem”.

NARÓD polski dob-ze rozumie 
w ielkość minionego, wykutego  

w  oparciu o przyjaźń, pomoc i 
przykład ZSRR ośmio*ecia. Zdecydo­
wanie, nieustępliw ie kroczy po pięk­
nej, choć trudnej I nie r-tdko wyrze­
czeń wymagającej drodze, wskazanej 
mu przez partię, przez władzę ludo­
wą. Z dumą myśli o sw ych osiągnię­
ciach gospodarczych i politycznych, 
dumny jest ze swej bohaterskiej kla­
sy robotnicze), ze swej mlodziety, 
z odwatnych i m ąlrych żołnierzy 
Odrodzonego W ojska Polskiego, któ­
rzy czuwają nad bezpieczeństwem  
naszych granic.

Radośnie obchodzimy dziś w ielkie  
Święto W yzwolenia 1 Święto Konsty- 
tucjl — Konstytucji Polskie| Rzeczy­
pospolitej Ludowej, która, jak powie­
dział Bolesław Bierut ..„stanie się 
świadectwem  w ielkości naszego na­
rodu, świadectwem  trwałego zw ycię­
stwa postępowego nurtu w dziejach 
naszego narodu zw yeb itw a  sprawy 
klasy robotniczej i sojuszu robotni­
czo-chłopskiego"... która będzie 
„...tarczą 1 orężem naszego narodu 
w w alce o rozkwit 1 św ietność naszej 
ojczyzny — Polskie] Rzeczypospoli­
tej Ludowej",

Drugi dzień Zlotu
(D okończenie ze  str. 1). g

rzyszy d ługo  sk a ndow ane im ię 
chorążego św iatow ego obozu po ­
ko ju , W ielkiego S talina.

Sekretarz KC Komsomołu o- 
trzym uje od dziew cząt w  zetem - 
powsklch bluzach czerwone  
kw iaty, które sym bolizują m i­
łość m łodzieży polskiej do kra­
ju socjalizm u i Jego wspaniałej 
młodzieży.
„Cześć i chw ała bohaterskiem u  

narodowi koreańskiem u!
Hańba anglo - am erykańskim  

siew com  dżumy i cholery, m order­
com  m atek ł drieoi! N iech ty je  
Kim  Ir-sen! N iech żyją ochotnicy  
chińscy! — okrzykam i tym i w ita  
m łodzież w ystąp ien ie przew odni­

czącego delegaoji koreańskiej na  
Zlot — K im  Bon-un.

Kim  Bon-un przekazuje sekre­
tarzowi ZG ZMP N ow ocieniow i 
sztandar od m łodzieży koreańskiej 
oraz film  o  w alce z im periali­
stycznym  najeźdźcą, zatytułow any  
„Znów na froncie".

W iązanki kw iatów  w ręczone 
kierow nikow i delegacji koreań­
sk iej sym bolizują solidarność m ło­
dzieży polskiej z heroiczną walką  
patriotów  koreańskich o w yzw o­
len ie sw ojego kraju.

W im ieniu - m łodzieży n iem iec­
kiej przem awia sekretarz Central­
nej Rady FDJ M argot Feist. Jej 
słow a przyjm ują zgrom adzeni z 
entuzjazm em . Długo brzmią okrzy­
ki n% creść now ej m łodzieży n ie ­
m ieckiej, nieugięcie w alczącej 
przeciwko am erykańsko-hltlerow - 
shim  zm owom, zm ierzającym  do 
agresji i podboju.

„Tho-rez, Duclos, Tho-rez, Du- 
clos" — wznosi się  skandowany  
okrzyk w itający przem ówienie 
przedstaw iciela m łodych patriotów  
francuskich Roberta Golly, sekre­
tarza UJRF. M łodzież polska d łu­
go m anifestuje na cześć francus­
kiej k lasy robotniczej — czołowej 
siły  Francji w alczącej przeciwko  
rządowi zdrady narodowej.

P e łn e  siły  i m łodzieńczej r a d o ­
ści dźw ięki h y m n u  m łodzieży  ca ­
łego św ia ta  potężn ie  b rzm ią  n ad  
ogrom nym  stad ionem . „N aprzód 
m łodzieży  św ia ta"  śp iew ają  dzie­
s ią tk i tysięcy  n ajlepszych  polskich 
dziew cząt i chłopców .

*

N A OLBRZYMIM przedpolu m ia­
steczka zlotow ego na  Rakowcu 

zebrało  się k ilka tysięcy  m łodzieży 
zlotow ej, najliczniej reprezentow ana 
była g rupa m łodzieży w rocław skiej, 
na spotkaniu  z delegatem ! m łodzie­
ży zagranicznej.

Przybycie na  p lac gości zag ra­
nicznych w yw ołało w śró9 m łodzie­
ży «praw dziw ą radość i entuzjazm. 
Przybyłych na  spo tkan ie  delegatów  
zagranicznych m łodzież podchw yci­
ła na ram iona i trium falnie ponio­
sła w  stronę p iękn ie udekorow .inej 
estrady  em blem atam i Św iatow ej Fe­
deracji M łodzieży D em okratycznej. 
Przedstaw icielkom  Komsomclu i 
FDJ w ręczono w iązanki czerw onych 
kw iatów .

R eprezentanci radzieckiej m łodzie­
ży Szyszkow i Biełonogow przeka-

Q5£ P
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W Y N IKI FINAŁU SKOKU W  DAT.:
1. B itne  (USA) —  7,57 m.
2. G ourd ine  (USA) —  7,53.
3. F o fld es  (W ęgry) — 7.30 m.
4 . F asanhn (Br»»yli«) — 7.23 m.
5. i Fin! r  n — 7.16
0. G rtgo iiew  (ZS3I>) — V, 14 nr.

W  dn iu  w czora jszym  oprócz 
m eczu p iłk arsk ieg o  Po lska  — D a­
n ia, k tó ry  zakończy ł się zw ycię­
stw em  D uńczyków  2:0, rozegrano  
n a  O lim piadzie  dalsze spo tkan ia . 
J e d e n a s tk a  W ęgier pokonała  po 
zaciętej grze W łochy. Zw ycięzcy 
w p row adzili sw oim i k ró tk im i 
przyziem nym i p o d an iam i dezor­
gan izację  w  lin ie  ob ro n n e  w łoskie 
i zdobyli b ram k i w  10 m in  i 20 
m in., p rzez  P a lo ta sa  oraz w 89 m i­
nucie  przez  P usk asa . W łosi n ie 
p o tra fili pow ażnie zagrozić o b ro ­
nie  w ęg iersk ie j, g ra jąc  b ru ta ln ie  
i n ieczysto.

Pozosta łe  sp o tk a n ia  p rzyn iosły  
n as tęp u jące  w y n ik i: T u rc ja  w y e­
lim inow ała  z tu rn ie ju  A n ty le  H o­
lendersk ie , zw yciężając 2:1 (1:0), 
a  Szw ecja, m istrz  o lim p ijsk i z 
ro k u  1948 w y g ra ła  w ysoko z N or­
w egią 4:1 (2:0).

M IĘD ZY B IEG I N A  100 M 
Do pó łfina łów  k w a lif ik u ją  się 

po 3 zaw odniczki:
I — 1) Ja ck so n  Ang. 11,6, 2) 

P e te rsen  N iem . zach. 12,0 3) B rou- 
w er H ol. 12,0 4) L eone Wl. 12,2 
5) A rm ita g e  A ng. 12,3 6) B e rkov- 
ska B ułg. 12,2.

I I  — 1) S an d e r N iem . zach. 
12,0 2) B lan k e rs-K o en  Hol. 12,0. 3) 
K agss USA 12,0 4) T u ro w a  ZSR R 
5) M ac K enzie K an

I II  — H asen jag er A fr. P o ł 12,0 
2) K ałazsn ikow a ZSR R 12,0 3)
C ripps A u s tra lia  12,1 4) Folds
Ang. 12,3.

IV  — 1) H n y k in a  ZSR R 12.0, 
2) K lein  Niem . zach. 12.0 3 )S trick- 
lan d  A ustr. 12,0, 4) H ard y  USA 
12,1.

żują m łodzieży polskie) pozdrowię* 
nia od m łodzieży radzieckiej. N a­
stępn ie zabrała głos p rzedstaw icie l­
ka m łodzieży niemiecki*} Edyta 
Pempel, członek C entra lnej Rady 
FDJ, k tóra m. in. pow iedziała, że 
broń nasza n igdy już n ie sk ie ru je  
się przeciw  polskiem u narodow i. W  
przem ów ieniu p rzedstaw iciela N ie­
zależnej M łodzieży H iszpańskiej, 
k tó ry  w  m ocnych słow ach uw ypuk­
lił, iż naród hiszpański n igdy m s 
będzie w alczył po stron ie  im peria­
listów  —  słowo nigdy zostało jesz­
cze raz zaakcentow ane przez mów­
cę.

Po przem ów ieniach, w śród okrzy­
ków radości, nastąp iło  w ręczanie 
pam iątkow ych upom inków  delega­
tom m łodzieży zagranicznej. S łucha­

cze U niw ersytetu  W rocław skiego 
H alina H ajdajow a i Eugeniusz Sty- 
ra w ręczyli przedstaw icielom  Kom- 
som ołu p ięknie g raw erow any m e­
trow ej w ysokości w azon kryształo ­
wy, w yprodukow any przez brygadę 
m łodzieżow ą w zak ładach  hu tn i­
czych Szklarskiej Poręby, jak rów ­
nież w ręczyli pięknie dekorow any 
wazon porcelanow y x Jaw orzyny  
Ś ląskiej przedstaw icielow i m łodzie­
ży hiszpańskiej. Przodow nik nauki 
z W rocław ia B ojanow icz w ręczył 
p iękną g itarę  tidekorow aną m akietą  
ZMP, w yprodukow aną w  Dolno­
śląskiej Fabryce M echanizm ów For­
tepianow ych w  Lubinie Legnickim. 
Młodzież z NRD otrzym ała z rąk  
delegatów  Św idnickiej Fabryki W a­
gonów, artystyczn ie  w ykonany  z 
białego m etalu przycisk na biurko 
w form ie zderzaka w agonow ego.

Spotkanie z m łodzieżą zagranicz­
ną zakończyła część artystyczna w 
w ykonaniu zespołu p ieśni i tańca  
W ojska Polskiego.

Prezydium IRządu
przyznało
nagrody państwowe

(Dokończenie te  t tr .  I-ej) £

W  DZIEDZINIE 
NAUK MEDYCZNYCH 

Nagroda II stopnia
prof. dr Jakub  W ęgierko —- za 

p race badawcze, dośw iadczalne i 
kliniczne nad cukrzycą.
Nagroda Ul stopnia

1. prof. dr W ik tor Bross — za 
osiągnięcia w zakresie chirurgii do­
świadczalnej.

2. dr Damian Cembala — za 0- 
pracow anie now ej m etody badań  w 
zakresie k rążenia krw i i skonstru­
o w an i odpow iedniego a p a ra tu  — 
elektrosfigm oorafu.

3. doc. dr Ja n  K ossakow ski — za 
osiągnięcia w  zakresie chirurgii 
w ieku dziecięcego.
SEK C JA  NA U K  M A TEM A TY CZ­
NO - FIZYCZNYCH. C H EM IC Z­
NYCH I G EO LO G ICZN O  - G EO - 

G lłA FIC ZN Y C H

Nagroda I I  stopnia
1. prof. d r  T adeusz  U rb ań sk i — 

za p race  n ad  syn tezą p re p a ra tó w  
przeciw gruźliczych i w ie lu  in ­
nych zwir,zków leczniczych.

2. p rof. d r  W ładysław  O rlicz — 
za w yb itne  osiągnięcia  w  dziedzi­
nie analizy  funk c jo n a ln e j 1 teo rii 
szeregów  ortogonalnych.

3. prof. d r  A ndrzej M ostow ski— 
za w y b itn e  osiągnięcia  w  zak res ie  
podstaw  m atem atyk i.

4. p ro f. d r  B ohdan  K am ieńsk i— 
za osiągnięcia w  dziedzinie zasto­
sow ania m etody  e lek tro  -  m etry cz­
nej w  analiz ie  fibsorbcyjnej.

5. d r  A ntoni M oraw iecki za 
odkrycie  now ych złóż m in era łó w  
w ażnych  d la  g ospodark i n a ro d o ­
w ej.

Nagroda I I I  stopnia
1. p rof. d r  M arian  K siążkiew icz

— za m apę geologiczną a rk u sza  
W adow ice i dzieło pośw ięcone ge­
ologii tego obszaru.

2. N agroda zespołow a 
prof. d r  M arian  M iesowicz, 
p rof. d r  Je rz y  G ieru la ,
d r  Leopold Jurk iew icz , 
d r  Jo rzy  M ichał M assalski —  za 

osiągnięcia w  zespołow ych b a d a ­
n iach  n ad  p rom ien iam i kosm iczny­
mi.

3. prof. d r  S te fan  P io trow sk i —• 
za osiągnięcia w  dziedzin ie a s tro f i­
zyki teore tycznej.

4. p ro f. d r  A lfred  Ja h n  — za 
p racę  pt. „Z jaw iska  k r io tu rb a c y jn e  
s tre fy  peryg lac ja lńej.
SEK C JA  N A U K  TECH N IC ZN Y C H  

Nagroda I stopnia
1. p rof. d r  A lek san d er R y lke  —

za opracow anie  i zastosow anie w  
w aru n k ach  polskich m etody bocz­
nego w odow ania sta tków .

N agroda I I I  stopn>a
1. p rof. d r inż. Ignacy  M ałecki

— za p race  dośw iadczalne z dzie­
dziny a k u s ty k i pom ieszczeń.

2. prof. d r  inż. Ja ro s ła w  N a- 
leszkiew icz — za osiągnięcia w  b a ­
d an iach  n=.d w y trzym ałością  k o n ­
s tru k c ji d rew nianych .

3. prof. d r  inż. M ikołaj C zyżew ­
ski — za osiągnięcia w  dziedzin ie 
teo rii p racy  żeliw iaka.

4. prof. d r  inż. W ładysław  W y­
rzykow ski — za p race  w  dziedzi­
n ie  unow ocześn ien ia  ek sp lo a tac ji 
ko le jn ic tw a.

5. prof. d r  Je rzy  O strom ęcki —> 
za p race  n ad  o dw adn ian iem  torfo« 
wisk.



Przyjaźń, pomoc i przykład ZSRR

TO GRANITOWA PODSTAWA
naszych wspaniałych zujycięstm

w watce 0 PoEsKę ’
żelaza, betonu i stali

SŁOW O PO L S K IE

Historia 8 lat, które minęły od chtvi 
li, gdy w M anifeście Lipcowym lud 
polski zakładał fundamenty pod Pol­
skę Ludową jest żywym potwierdze­
niem wielkiej prawdy tych stów.

Jeszcze wtedy, gdy Ojczyzna nasza 
znajdowała się w niewoli hitlerow­
skiej, gdy Oświęcim czy M ajdanek 
były. miejscem kaźni tysięcy Polaków, 
gdy krwią patriotów spływały ulice 
naszych miast, z Moskwy rozległy się 
stówa, mówiące o tym, że Polska bę­
dzie silna, będzie niepodległa, będzie 
wolna. O tym, że budowa takiej Pol­
ski stanowi jeden z celów bohater-

J ESZCZE n a  w iosny ro k u  ub ieg łeg o  
M arsza łkow ską  D zie ln icę  M ieszka­

n io w ą za legały  s te r ty  g ruzów , w śró d  
k tó ry c h  w znosiły  s ię  zn iszczone w  
czasie  d z ia łań  w o jen n y c h  b u d y n k i 
p rzeznaczone do rozb ió rk i.

P ia n  b udow y  MDM b y ł g ig an ty cz­
n y  i w y d aw ał się  p rzek ra czać  nasze  
m ożliw ości. A Jed n ak , g dy  p o ja w iły  
»ię na ru m o w isk ach  p ie rw sze  sp y ­
chacze  ł k o p a rk i — w sp a n ia ły  sp rzę t 
ra d z ie c k i — s te r ty  g ru zu  poczęły  
n ik n ąć .

Z ałożono p ie rw sze  fu n d am en ty , po ­
łożono p ie rw sze  cegły . P e łn e  po ­
św ięcen ia  i en tu z ja z m u  b ry g a d y  ro ­
b o tn icze  n aw iązały  w spó łzaw odn ic­
tw o , by  budow ać , szybcie j, lep ie j 
1 oszczędn iej.

N iem al co dz ień  p ad a ły  now o re k o rd y . 
L iczba  n a jlep szy ch  w śró d  n a jlep szy ch  s ta le  
w z ra s ta ła . N ie ła tw o  b y ło b y  w y liczyć  
w sz y stk ich  tych , k tó rz y  w  tru d z ie  codz ien­
n e j p racy  zap isyw ali sw e o s iągn ięc ia  w  k a r ­
ta c h  h is to r ii budow y MDM.

skich zm agań narodu radzieckiego 
przeciwko hitleryzmowi.

Nigdy nie zapomnimy chwili, gdy 
ujrzeliśmy na ziemi polskiej żołnierza 
radzieckiego, niosącego nam wyzwolę 
nie, i żołnierza ludowego Wojska Pol­
skiego, który u boku swego sojuszni­
ka brał udział w historycznym boju 
o wolność Ojczyzny.

Stalinowska 
polityko przyioini
S OCJALIZM wprowadził na arenę 

międzynarodową, całkowicie nowy 
typ stosunków. Takie stosunki łączą 
dziś kraje obozu pokoju i demokracji, 
łączą Polskę ze Związkiem Radziec­
kim. Wyrazem tych stosunków jest 
zawarty w kwietniu 1945 roku polsko- 
radziecki Układ o Przyjaźni, Pomocy 
W zajemnej i W spółpracy Powojennej. 
Naród polski nazywa go układem 
wiecznej i niezłomnej przyjaźni. Ma 
on bowiem dla naszego narodu wiecz­
nie żywą treść. Układ ten, jak o 
świadczył Józef Stalin, jest „w yra­
zem zasadniczego zwrotu" w stosun 
kach między obu naszymi narodam i i 
„stanowi rękojmię niepodległości no­
wej, demokratycznej Polski, rękojmię 
jej potęgi, jej rozkwitu".

Dzięki wiekopomnemu zwycięstwu 
Armii Radzieckiej, dzięki osobistemu 
poparciu Józefa Stalina w Poczdamie 
odzyskaliśmy prastare  ziemie polskie 
nad Odrą, Nysą LBaltykiem. Stalinów 
skiej polityce przyjaźni między naro­
dami zawdzięczamy, że na naszych 
granicach mamy zaprzyjaźnione z 
Polską kraje, a wśród nich Niemiecką 
Republikę Demokratyczną.

Pomoc ZSRR-granitowy 
fundament naszych 
zwycięsrw
P RZYJAZN z ZSRR, pomoc ZSRR, 

przykład ZSRR — oto podstawo 
we źródła naszych zwycięstw" — mó­
wił Pierwszy Budowniczy Polski Lu­
dowej, Bolesław Bierut.

Pomocy ZSRR zawdzięczamy prze­
trw anie najtrudniejszych chwil w po­
czątkach niepodległego bytu, zawdzię 
czarny możliwość uruchomienia pierw 
szych naszych fabryk, możliwość wy­
żywienia ludności naszego kraju. Po 
mocy ZSRR zawdzięczamy zwycięską 
realizację trudnych, śmiałych zadań 
Planu 6-l;tniego. Rosną nasze wielkie 
budowle socjalizmu dzięki sprzętowi 
dostarczanemu nam  przez Związek 
Radziecki. Rosną mury M arszałkow­
skiej Dzielnicy Mieszkaniowej dzięki 
radzieckim maszynom budowlanym, 
dzięki radzieckim dostawom sprzętu 
inwestycyjnego, najnowocześniejsza

przemyśle, w polskim rolnictwie.
Dla każdego staje się dziś jasne, że 

bez pomocy i bez przykładu Związku 
Radzieckiego realizacja P lanu 6-let- 
niego byłaby mrzonką, że pomoc ra ­
dziecka jest granitowym  fundam en­
tem naszych zwycięstw w wielkiej, hi 
storycznej walce o Polskę żelaza, be 
tonu i stali, Polskę wysokich urodza­
jów i wysokiej kultury.

Bolesław Bierut mówił na VII P le­
num KC PZPR: „Polska przestała
być krajem biednym, bezbronnym i 
niezaradnym . Daremne są nadzieje 
tych, którzy licząc na naszą słabość, 
szczerzą na nas grabieżcze zęby. Da 
remne są apetyty niedobitków hitle­
rowskich i ich imperialistycznych wio 
darzy, którzy bredzą nieprzytom nie o 
naszych ziemiach nad Odrą i Nysą. 
Miną) i nie wróci nigdy wrzesień 1039 
roku, minęła i nie wróci nigdy hańba 
bezsilności naszego kraju wobec n a ­
jeźdźców".

W kraczając w dziewiąty rok naszej 
niepodległości z uzasadnioną dumą 
spoglądam y'na przebytą drogę. Ale ie 
steśmy w pełni świadomi, że ani na 
chwilę nie możemy zwolnić tempa na 
szego marszu, że troska o umocnienie 
naszej suwerenności, troska o nasze 
bezpieczeństwo i obronność, o nasz

ny pokoju jest nadal naszym  naczel­
nym zadaniem.

J ESTEŚMY ważnym ogniwem n a j­
szerszego, najbardziej masowego 

ruchu społecznego, jaki istniał kiedy 
kolwiek — ruchu w obronie pokoju. 
Przed wojną byliśmy pionkiem w ąr/.e 
upraw ianej przez mocarstwa im peria­
listyczne, byliśmy przedmiotem prze­
targów  w rękach imperialistycznych. 
Czasy te nigdy już nie wrócą. Dziś 
Polska suwerenna i wolna jest na are 
nie międzynarodowej silą, z którą każ 
dy musi się liczyć. Jesteśm y silni przy 
jaźnią ze Związkiem Radzieckim, po­
tężnym mocarstwem socjalistycznym, 
które przewodzi walce narodów w o- 
bronie pokoju. Jesteśm y silni przyjaź­
nią z wielkim narodem chińskim, z na 
rodami krajów demokracji ludowej, z 
narodem niemieckim, którego walka o 
zjednoczenie i niepodległy, demokra­
tyczny, pokojowy byt wydatnie 
wzmacnia siły obozu pokoju. Jesteś­
my silni naszym wciąż bardziej sce- 
mentowanym Frontem  Narodowym 
Walki o Pokój i P lan 6-letni, naszymi 
budowlami socjalistycznymi, naszy­
mi wielkimi osiągnięciami w dziele u- 
macnianią, siły i niepodległości Pol­
ski Ludowej.

Ludzie jasnego jutra
pisze Mantyka w swej wypowiedzi w 
dyskusji nad Konstytucją. — Prawo, 
do pracy i do nauki — znam z wlas- 
nego życia.
W ANKIECIE przeprowadzonej 

przed wojną wśród młodzieży 
warszawskiej dzielnicy Ochota (A.’ 
Oderfeldówna: „Młodzież przedmieść 
cia" — z badań ankietowych na Ocho-’ 
cie, rok 1937), 20-letni bezrobotny 
zgtasza tylko jedno pragnienie. Chce 
pracować. „Nie ma większej bolączki 
w życiu młodzieży, jak brak roboty, 
bo za tym idzie głód i wtedy Ode­
chciewa się żyć“.

A bezrobotnym byt w Polsce w 
roku 1931 co szósty mieszkaniec mia- 
sta.

Jakżeż inaczej jest w Polsce Ludo-’ 
wej, która przed młodzieżą otw arła 
szeroko drogę do pełnego szczęścia.

„W iem  te ra z  d ob rze , co znaczą  słow a 
L udow a O jczyzna — p isze  w  n o w o ro cz ­
n e j an k ie c ie  ZM P — T a d eu sz  G aw łow ski, 
pochodzący  z m a łe j w io sk i w  p o w iec ie  
ch odz iesk im . — T o  ona d a ła  m i m oż­
ność u cz en ia  się , m n ie , k tó ry  w  w a ru n ­
kach  k rzy w d ząceg o  u s tro ju  b y ł sk aza ­
n y  n a  życ ie , ja k ie  s taw ało  się w ów czas 
u d z ia łem  s e te k  ty s ię cy  m łodzieży  w ie j­
sk ie j .

P rz y g o to w u ję  s ię  do p ra c y  w  zaw o­
d zie  te c h n ik a -ro s z a rn ik a , a m oże i  in ­
ży n ie ra . W iem , że dalszy  m ój los za­
leży je d y n ie  od m e j w oli, ażeby  Jak  
do ty ch czas  zdążać  do ce lu  i w y k o rz y ­
s ty w ać  m ożliw ości, i a k ie  m i stworzono**.

Eugeniusz Lesiewicz, pochodzący z 
małej wioski w powiecie łowickim —* 
Lipnice jest studentem  drugiego ro-’ 
ku wydziału architektury Politechniki 
Gdańskiej. W liście, który stanowi ży­
wą ilustrację perspektyw, jakie stoją 
przed młodzieżą, pisze:

W P o lsce  s a n a c y jn e j z n aszej w io sk i 
ty lk o  je d e n  ch ło p sk i sy n  — F ran c isz ek  
K o w a lik  k sz ta łc ił s ię  w  szko le  ś re d n ie j. 
N au k a  je g o  n ie  t rw a ła  Jed n ak  d ługo , 
bo o jc ie c  K o w a lik a  — m a ło ro ln y  ch łop  
n ie  b y ł w  s ta n ie  p ła c ić  w y g ó ro w a n y ch  
sk ład e k . I  c h ło p ak  po  dw óch  la ta c h  n a ­
u k i p o w ró c ił do  L ip n ic . O becn ie  14 dzi® 
ci ch ło p sk ich  z g ro m a d y  L ip n ice  zd o b y ­
w a  w y k sz ta łc e n ie  ś re d n ie  i w yższe" . 
„D zięk i op iece  P a ń s tw a  L udow ego  — 1 
ja  m ogę — s n u je  d a le j L esiew icz  — 
s tu d io w ać  o b ec n ie , m ogę o s iąg n ą ć  to , 
czego p ra g n a łe m  — zo stać  in żyn ierem * '.

Tak, młodzież polska umie cenić to 
nowe, piękniejsze życie, wie komu je 
zawdzięcza. Bohaterscy przywódcy na 
szej młodzieży, twórcy ZWM — H an­
ka Sawicka i Janek Krasicki, żołnie^ 
rze Wojska Polskiego Mieczysław Ka­
linowski, Lucyna Hertz, wielu mło* 
dych szeregowych bojowników odda-J 
ło życie w ofiarnej w alce o przysz­
łość narodu.
i \ |  ASZA młodzież, która nie szczę- 
‘ ^  dziła wysiłku i krwi w walce o 
wyzwolenie Ojczyzny, o utrwalenie 
władzy ludowej również dziś wytęża 
wszystkie siły w pracy nad umocnie­
niem Polski Ludowej. Młodzież nasza 
wie, że walka naszego narodu o po­
kój i P lan 6-letni, o Polskę socjalN 
styczną, tó również walka o jeszcze 
szczęśliwszą i piękniejszą młodość.
W ósmą rocznicę Wyzwolenia, w W ar 

szawie 200.000 Młodych Przodow ni­
ków — Budowniczych Polski Ludo­
wej, 200.000 Gawłowskich i Lesiewi­
czów manifestuj‘e swój płomienny pa­
triotyzm , entuzjazm  pracy i głębokie 
umiłowanie Odrodzonej Wolnej O j­
czyzny.

Dzięki Czynoiui Lipcoiuemu brygady Ziółkoiuskiego

„WĄSKIE GARDŁO" PAFAWAGU
zostało zlikwidowane 

Nowa suwnica ze złomu 
uruchomiona 
na 45 dni przed terminem
P RZEZ kilka lat na stosie złomu najróżnorodniejszych konstrukcji że­

laznych leżała stara , powyginana suwnica dźwigowa. Rzuciły ją  tu taj 
losy minionej wojny, która nie ominę ła hal produkcyjnych Pafaw agu. Wy­
dział W l-P , na terenie którego pracow ała niegdyś suw nica, dzięki wysił­
kowi i ofiarności robotników dźw ignięto z ruin przed parom a jeszcze laty. 
Suwnicy na raz 'e nie remontowano. Główny, chodzący górą dźwig począt­
kowo zaspokajał potrzeby produkcyj ne wydziału.

K IEDY jednak robotnicy przystąpi 
Ii do realizacji zadań Planu 

6-letniego, kiedy na wydziale dzięki 
zastosowaniu nowoczesnych urządzeń 
technicznych i nowych metod pracy 
wzrosły możliwości produkcyjne i wy 
dajność pracy, duża suwnica nie by­
ła p i  w stanie obsłużyć kilkusetme- 
'rtjw eeo pola pracy.

Główny dźwig pracował przez całą 
dobę, bez przerwy. Nie było czasu na 
regularną konserwację i drobne re­
monty, więc zdarzały się awarie.

Nawet wtedy, gdy „staruszek-tra 
garz" funkcjonował sprawnie, robot­
nicy zatrudnieni przy końcu jego tra ­
sy zbyt długo czekali na transport 
elementów do konstrukcji podwozi 
wózkowych.

Pafawagowcy stanęli przed proble­

mem „wąskiego gard ła" , które nale­
żało jak  najszybciej zlikwidować.

Suwnica ze sterty złomu
ry  AALARMOWANE przez robotni- 
^  ników W l-P  kierownictwo, pole­
ciło W ydziałowi Konstrukcyjnemu o- 
pracować plany m ontażu niskiej, po­
mocniczej suwnicy.

Prace montażowe nad nową Inwe­
stycją techniczną powierzono bryga­
dzie Kazimierza Ziółkowskiego z wy­
działu TM-3.

Termin zakończenia robót —  30 
sierpnia. M ateriał podstawowy — 
sta ra  suw nica, która leży na stercie 
złomu — brzmiały instrukcje kierow­
nictwa.

— Normy są po to, aby Je przekra­
czać, a term iny po to, aby je skra­
cać — rozumował Ziółkowski. Człon­
kowie jego brygady byli tego samego 
zdania. Długo medytowali aż w koń­
cu porozumieli się.

— ZAMONTUJEMY NA 22 LIPCA 
— zawyrokowali zgodnie. BĘDZIE 
TO NASZ CZYN LIPCOWY.

Ślusarze Tadeusz Śliwiński, Cze­
sław Wierzbicki i Kazimierz Anto­
szewski z miejsca zabrali się do pro­
stowania powyginanych części suw­
nicy. Elektryk M arian Ziółkowski roz 
począł wędrówkę po hałdach złomu i 
rupieci w poszukiwaniu starych insta­
lacji elektrycznych. Mieczysław Szlos­
bergier — spawacz zabrał się do sp a­
wania przęseł.

Brygada Żółkowskiego 
nie zawiedzie
1 / IEDY kilka dni temu odwiedziliś 
** my W ydział W l-P, przęsła prze 
ciągnięte już były na odcinku długoś-

K ILKA tysięcy dzieci żyje w sto­
licy w warunkach niemal zwie 

rzęcych, stykając się z mętami spo­
łecznymi — zmuszona jest przyznać 
sanacyjna „Gazeta Polska** (6.XII. 
1932) — Jaskiniowcy, których żywi 
rynsztok 1 ubiera ulica“ .

Na Powązkach, przy brudnej nie- 
skanalizowanej ulicy Piaskowej s ta ­
ły walące się ze starości rudery.

„W  ta k ie j ru d e rze , oznaczonej n u m e ­
rem  12 w y n a jm o w a ł o jc iec  m a ły  pokó j 
— b y ł on  d la  n aszej 13-osoboweJ ro d z i­
n y  dach em  n ad  głową*' — pisze S ta n i­
s ław  M an ty k a , k tó ry  w ów czas b y ł je sz ­
cze dz ieck iem . O jc iec  m u ra rz  z n a jd o ­
w ał z a tru d n ie n ie  ty lk o  sezonow o . S ta ­
szek  p rzy p o m in a  sob ie :

„C hodz iłem  boso, n a w e t z im ą, do b a ­
rak ó w , w  k tó ry c h  w y d aw an o  b ie d n y m  
zu p ę  — po lew kę . Z d z iew ięc io rg a  ro ­
d ze ń stw a  zm arło  n a  g ru ź licę  p ięc io ro . 
P rz y  życ iu  pozosta ło  n a s  czw oro . B y ­
liśm y  o b e rw an i. W d o m u  by ły  Jedne 
ty lk o  b u ty . K to  Je w ięc p ie rw szy  z ła­
p ał, te n  m óg ł w  z im ie  iść  w  n ic h  do 
szkoły*'.

„W  ro k u  1938 o ic iec  b y ł d ług i czas bez 
p ra c y . M atka  ciężko  ch o ro w ała  i w te ­
dy w łaśn ie  — za n ie zap ła cen ie  k o m o r­
nego  p rzez  trz y  m iesiące  u su n ię to  n as  
z m ie szk an ia  pod  gole n ieb o . M atka , 
k tó r ą  po łoży liśm y  pod k la tk ą  schodo ­
w ą. w k ró tc e  ż w y cze rp a n ia  zmarła**.

Dziś S tanisław  Mantyka, ów chło 
piec, który chodził po zupę dla bied­
nych, który sypiał na śmietniku — jest 
ZMP-owcem. Pracuje w FSO na Że­
raniu. — Jeden ze współgospodarzy 
pierwszej w Polsce fabryki samocho­
dów osobowych. Ceniony, wielokrotnie 
wyróżniony przodownik pracy, został 
jednym z kierowników orgnnizaeji, 
ZMP-owskiej przv FSO. Pisać i cz j- 
tać nauczył się dopiero w szkole o r ­
ganizacyjnej ZMP. „Mieszkam w pięk| 
nym 2-pokojowym lokalu na MDM — '

ci 70 metrów. Na wysokiej platformie 
stał uzbrojony w palnik acetyleno­
wy Mieczysław Szlosbergier i przy­
tw ierdzał do przęseł czw artą z kolei 
belkę.

Biała kaskada sypiących się iskier, 
nieustanny grzm ot pracujących m a­
szyn, nieregularny stukot ręcznych 
miotów i zgrzyty pilników stwarzały 
atmosferę, tak charakterystyczną dla 
Pafaw agu.

— Dotychczas w montaż włożyli^ 
my razem 1800 roboczogodzin — ra­
chował Szlosbergier. — Aby wyzna­
czyć całkowitą trasę, musimv zmonto­
wać jeszcze jakieś 30 metrów przęseł 
I belek. Do 22 lipca mamy przeszło 
tydzień czasu. Myślę, że zdążymy.

— Musimy zdążyć — odpowiada na 
to brygadzista Kazimierz Ziółkowski. 
Przed 1 M aja, kiedy zakładaliśm y 
pierwszą suwnicę też się wydawało, 
że nie zrobimy na termin. Popraco­
wało się jednak parę razy trochę 
dłużej, po dniówce i za 2 tygodnie 
dzieło było gotowe.

Sprawo honoru
B RYGADZISTA mówi to i  taką 

pewnością w glosie, że jakiekol­
wiek obawy o ew entualne niedotrzy­
m anie term inu natychm iast pierzcha­
ją. Brygada Ziółkowskiego na pewno 
dotrzyma podjętego terminu.

Zobowiązanie jest przecież sprawą 
honoru każdego z robotników.

Przy m ontażu pracują wszyscy 
członkowie brygady. Nie, nie wszyscy. 
Nie widzimy M ariana Ziółkowskiego. 
Po prostu poszedł utartym  szlakiem, 
aby jak  zwykle poszukać w złomie, 
instalacji elektrycznych, które zało­
ży na czwartej belce, gdy tylko Szlos­
bergier skończy spawanie.

Zastępca m ajstra W ydziału TM-3, 
Tadeusz Gutowski, jest zadowolony 
z brygady Ziółkowskiego. Ma powo­
dy. W ykonują przecież regularnie po 
180% normy, a w Czynie Lipcowym 
nawet 190. No i to ostatnie zooowią- 
zanie.

Kazimierz Ziółkowski nie mpże do­
kładnie określić, jaką w artość pie­
niężną przyniesie Państw u skrócenie 
terminu montażu o półtora miesiąca. 
Nie jest jeszcze w stanie obliczyć 
oszczędności, które uzyska zakład, u- 
rucham iając suwnicę ze złomu.

Wie jednak jedno: w ydajna praca 
dla Polski Ludowej jest najświętszym  
obowiązkiem i spraw ą honoru każde­
go obywatela.

D ziś w  h is to ry c zn e j chw ili, gdy 
lud  pol3V:l o trz y m u je  now ą so c ja li­
s ty c z n ą  K o n sty tu c ję , gdy W arszaw a 
go>cl 200-tysięczną rzeszę p rz o d u ją ­
ce j m łodz:eży  z ca łe j P o lsk i, w dn iu  
8 roczn icy  og łoszen ia M anifestu  
PK W N , s to lica  o trz y m a ła  w darze  
o d  zw ycięsk ich  zalog ro bo tn iczych  
p ie rw szy  fra g m e n t sw ojego  so c ja ll-  

lis ty czn e g o  śró d m ieśc ia  — p lac  MDM.

W świetle 
kandelabrów
D  YLO już późno, w głowie huczą 

ło i powieki bolały po całonocnej 
pracy. Chciałem jeszcze raz spojrzeć 
na wychodzący spod maszyny numer 
gazety, ale m elram paż wywołał mnie,

— Chodź pan, panie Józku!
Samochód redakcyjny odwoził nas

razem, bo mieszkaliśmy w jednaj stro  
nie. Szofer spał. Nie chcieliśmy go bu 
dzić, naganiał się cały dzień po zatło 
czonych Zlotem ulicach. Noc była cie 
pla, z m iasta dochodził szum normal 
nej, warszawskiej roboty. t

— Pójdziemy pieszo, redaktorze. ]
Zgodziłem się.
Szliśmy ulicami, do których wido-, 

ku człowiek przyzwyczaił się w ciągu 
siedmiu lat, choć zmieniały się . ona 
nieustannie.- Najpierw  szlo się po 
zwałach gruzu, przyświecając wiecz­
nie gasnącą latarką, później głuchym 
i ciemnym wąwozem jako tako oczysz 
czonej i połatanej ulicy. Nie pam iętam  
już, którego roku posadzono tu klo­
ny, założono światło, dano nowy chód 
nik, nie w iadomo kfedy ludzij prze­
stali mówić i samemu przestało się o 
tym myśleć, że sto lat będzie za mało, 
by W arszawa znów była W arszawą. 
Pozapom inalo się dowcipy o BOS, któ 
ry opalone rumowiska oznaczał czer­
wonymi tablicami „Budowla zabytko 
wa, naruszanie obecnego stanu wzbro 
n 'one“. ^

Czy pamięta ktoś, jak to w spinając 
się przez bort samochodu „K anada", 
w której „nie leje, nie pada", klęło 
się, że mostu jaszcze nie ma, później 
jeżdżąc ze Stalowej na Żoliborz przez 
Pom atoszczaka, smętnie patrzyło się 
na miejsce po dawnym moście Kierbe 
dzia, obhczając, iie to czasu człowiek 
ty  zaoszczędził, gdyby już wreszcie 
ta Trasa W-Z była gotowa.

Doszliśmy do MDM, gdzie polewacz 
ki po raz pierwszy zlewały asfalt, w 
(tórym odbijało się św iatło wysokich 
lamp i snuły się już pary ^zakocha- 
lych.

— Patrz  pan, panie Józku — ode­
zwał się kolega, jakby zgadując moje 
myśli. — Ludz'e już sobie spacerują; 
jedno drugiemu mówi,' że kocha, nie 
długo pożenią s;ę, ale czy będzie to 
kto pamiętał, że MDM kiedyś wcale

nie było. JÓ Z E F  K U Ś M IE R E 5

ZYŻ moglibyśmy tak szybko I tak pomyślnie odbudować swój kraj 
* z ruin wojennych, realizować z tak im  sukcesem nasze plany uprzemysło 

wienia Polski, kroczyć dziś tak pewnie i zwycięsko po drodze budownictwa 
socjalistycznego, um acniać tak skutecznie siły naszego państw a ludowe­
go, gwarancję naszej obronności 1 niepodległości narodowej — gdybyśmy 
nie mieli tak potężnego oparcia w sojuszu ze Związkiem Radzieckim, gdy 
byśmy nie odczuwali na każdym kroku jego braterskiej pomocy 1 przyjaź- 
ni?“ — powiedział Bolesław Bierut na VII Plenum KC PZPR.



Historia irymomna i pouczająca

Jak wybory na Zlot 
dokonały przełomu w młodym robotniku

SŁOW O POLSKIEJ

Jeszcze jedno zwycięstwo 
warszawskiego ,;Parowozu“

Napisała L. W ojciechowska

ORĄCO w h a lach  fabrycznych  „Parow ozu". U palne, lipcowe dni 
go rę tsze  są  chyba niż w któ rym kolw iek innym  roku. T ak, na 

pew no go rę tsze . Bo w szystk im  się śpieszy, bo w szyscy chcą jak  
n a jlep ie j i  ja k  najszybcie j. Bo g o rą c a  je s t  m łodzież. Z lo t ju ż  za
k ilk a  dni!

Warszawa 
przed Zlotem...
Cyrk „TrrnnaniUo”  
w pochodzie
W  DEFILADZIE mlodzieżowsj, j a ­

ka odbędzie się podczas Zlotu 
tobaczym y słynny już w W arszawie 
„Cyrk T rum anillo”, „Gwoździem" pro 
gram u jest bomba, na której będzie je 
chat główny bohater. Ponadto zoba­
czymy: kułaków, panikarzy, brakoro 
bów i bumelantów.

Nowy program  dla „Cyrku T rum a­
nillo '' opracowany został przez stu ­
dentów  Akademii Sztuk Plastycznych.

Książki 
z autografami
\ \ !  OKRESIE Zlotu liczni m ilośn i- 
* *  cy autografów  będą mogli zdo­

być upragnione podpisy. Dom Książki 
u rządza w al. S talina — 35 stoisk re 
prezentujących wszystkie w ydaw ni­
ctwa.

Przy stoiskach tych zasiądzie wielu 
znanych pisarzy. M. in. książki sw : 
podpisyw ać będą: Jarosław  Iw aszkie­
wicz, M ieczysław Jastru n , Tadeusz 
Breza, Bohdan Czeszko i wielu in­
nych. Do książek będą dodawane exli- 
brisy upam iętniające dni Zlotu.

Tmmwoi ZMP-owski
O D KILKU dni na ul. W arszawy 

możemy zobaczyć jakiś „dziwny" 
tram w aj. Zam iast codziennej publicz 
ności z okien tram w aju wychylają się 
m łode dziewczęta i chłopcy, skandu­
jąc hasła zlotowe i śpiew ając mło­
dzieżowe pieśni.

To propagandow y tram w aj zetem- 
powski, kierowany przez jednego z 
przodujących motorowych, P io tra  Ar- 
chicińskiego.

Oprócz tram w aju na u lic ; W arsza­
wy wyruszył wczoraj propagandowy 
autobus, kierowany przez Sylwestra 
Śmigielskiego.

Spotkanie T 
z budowniczymi MDM

H uczą m aszyny  w w ielkiej j a ­
snej hali .

Gdzie spojrzeć pełno m łodych 
tw arzy . R adosnych, uśm iechnię­
tych, zadow olonych z życia. Gdy 
ta k  pr^«chodzą g ru p k am i coraz to 
dochodzi u ryw ek  rozm ow y: —• Ty, 
nie w iesz, czy m y też będziem y 
m ieszkać w m iasteczku  zlotowym ... 
A te  te a try  to chyba g rać  będą 
na  p lacach, bo jak że  się wszyscy 
pom ieścim y... W idziałeś nasz t r a n s ­
p o rte r, m a p ó łto ra  m etra . Ładny 
p rezen t zaw ieziem y, co?..

Jeden milczy

NA ODCINKU MDM od pl. Zba­
wiciela do ul. Litewskiej może 

my spotkać znanych wszystkim  w ar­
szawiakom  budowniczych MDM: m u­
ra rza  W ład. O statka, uzyskującego 
505 proc. normy, betoniarza S. Sko­
w rona, wykonującego 2-42 proc. nor­
my, asfalciarza, S. Stryjkowskiego, 
w yrabiającego 245 proc. normy i wie 
lu innych. Ich podobizny umieszczone 
zostały na ogromnych planszach.

Podczas trw ania Zlotu, opowiadać 
oni będą o swych ogromnych osią 
gnięciach przybyłym do W arszawy 
młodym przodownikom.

— Jes te śm y  bliźn iakam i, ale on 
je s t  s ta r s zy  o ru k  P la n u l

(R y s , J a n ta r )

15 OZMOWA toczy się w stołów 
ce. P rzy słu ch u je  się je j cz te­

rech  m łodych robotników .
—  Je steśc ie  de leg a tam i na 

Z lot?
—  T ak  — odpow iada trzech , a 

jeden m ilczy. J e s t  wysoki, barczy ­
sty , sp raw ia  w rażen ie  człow ieka, 
k tó ry  wie czego chce i p o tra fi  do 
tego  dążyć. S m utn ie k iw a głow ą 
i m ów i:

—  M nie nie w ybrali na  Zlot.
—  To nasz daw ny przew odni­

czący ZM P — m ówi k toś po ci­
chu — G ajew ski.

D laczego więc nie idzie na  Z lot?
By odpowiedzieć n a  to  py tan ie  

trzeb a  się cofnąć w n iedaleką prze 
szłość.

W  październ iku  1951 roku w 
„T rybunie Ludu" u k azał się a r ty  
k u ł ostro  k ry ty k u ją cy  stosunki pa 
nu jące  w „Parow ozie". „Parow óz" 
ustaw icznie  zaw ala ł p lan . O rgani 
zac ja  p a r ty jn a , na  k tó re j czele 
s ta ł  p ijak , człow iek obcy p a rtii, 
nie w ype łn ia ła  oczywiście żadnej 
ro li, a  raczej sp e łn ia ła  z łą  lo lę. 
O rgan izac ja  m łodzieżow a is tn ia ła  
ty lko  w sta ty s ty k ach . A  je j p rze­
w odniczący G ajew ski, m łody, dziel 
ny robo tn ik , odznaczony sreb rn ą  
odznaką przodow nika p racy  zaczął 
u legać w pływ om  złego to w arzy st­
wa, rozp ił się, robił burdy  i aw an 
tu ry .

W  lipcu ub. r .  se k re ta rz a  kom i­
te tu  zakładow ego zdjęto  z funkcji 
i u sun ię to  z p a r tii. A  G ajew ski 
pozostał n ad a l n a  stanow isku. 
W kró tce jennalc, po k tó rym ś z ko 
lei „w yczynie" zdjęto go k a rn ie  z 
fu n k c ji przew odniczącego ZM P.

G ajew ski dalej pił.

Zaczęła się robota
D O organ izac ji p rzyszed ł nowy 

przew odniczący ZM P —  J e ­
rz y  A dam czyk. R ozpoczęła się ro ­
bota. Rów nocześnie zm ien iła  się 
egzekutyw a i p rzyszed ł now y se­
k re ta rz . I  wspólnie, z  pomocą 
p a r tii, z pom ocą dyrekcji, zaczęła 
żyć i pracow ać o rg an izac ja  ZMP. 
R osły szereg i zetem powców . Rośli 
m łodzi ak tyw iści.

W  o sta tn im  k w a rta le  1951 roku 
po ra z  p ierw szy  za ło g a  zaczęła 
reg u la rn ie  w ykonyw ać p lan . Ten 
plan u ra to w a ła  m łdzież, zm obilizo­
w ana przez o rgan izację .

A  G ajew ski. P rz ek ra cza ł naw et 
sw oje norm y. J e s t  bardzo  zdolny, 
energiczny, rz u tk i, um ie pracow ać. 
A le po p racy ., p ił.

Wszyscy
D } czynu zlotow ego sta n ę ła  m ło­

dzież w 100 proc. Ju ż  wcze­
śniej w okresie  zobow iązań dla 
uczczenia urodzin P re zy d en ta  w y­
k azała  ona sw ój zap a ł i um ieję t­
ność. Ponad 50 proc. załogi „P aro  
wozu" w p rodukcji to m łodzież...

Zobow iązania zlotow e p łynęły  
szeroką fa lą . Z m łodzieżą podejmo 
wali je  s ta rs i.

G ajew ski w yrab ia ł 300 proc. nor 
m y, a le  p ił.

W reszcie naszed ł te rm in  zebra­
nia ' w yborczego delegatów  n a  Zlot. 
K om isja w spółzaw odnictw a zlotowe 
go w ytypow ała  70 kandydatów . 
N a liście nie było G ajew skiego. 
K toś z sali zg łosił jego  kandydatu  
rę . Przew odniczący ZM P Adam-*

czylc w y jaśn ił, dlaczego G ajew ski 
n ie może reprezen tow ać „Parow o­
zu" n a  Zlocie. W szyscy się zgo­
dzili z tą  opinią.

A le po zebran iu  G ajew ski pod­
szedł do A dam czyka i sto jących z 
nim  razem  członków egzekutyw y 
i zaczął się aw anturow ać, w ym y­
ślać nie p rzeb iera jąc  w słow ach. 
B ył pod gazem .

Za ten  w ybryk o trzy m ał naganę 
i zos ta ł skreślony  z lis ty  kandyda 
tów  p a rtii.

Od tego pam iętnego dnia, w  któ 
rym  odbyło się zebranie, G ajew ski 
nie w ziął do u s t  k ieliszka wódki. 
P racu je  jeszcze w ydajn iej niż 
p rzedtem . P a rę  dni tem u zgłosił 
się ochotniczo do p racy  w P a rk u  
K ultu ry .

—  Ja k  G alew ski p racow ał __
to aż  łopaty  fru w ały . R obota mu 
Się w rękach  pa li; To dzięki n ie­
mu g ru p a  naszych zo s ta ła  w yróż­
niona za pracę w P a rk u  K u ltu ry . 
Zobaczycie! G ajew ski- będzie n a j­
lepszym  z naszej m łodzieży. On 
um ie pracow ać! —  m ówi przew o­
dniczący ZM P A dam czyk, a tę  opi 
nię zgodnie po tw ierd za ją  —  czło­
nek egzekutyw y L ubiński i p rze ­
wodniczący R ady  Zakładdw ej Szew 
czyk.

Tę opnię po tw ierdza tak że  najle 
piej o s ta tn i czyn G ajew skiego:

G ajew ski zac iąga  W artę  Zloto­
wą i zas tąp i p rzy  w arsz tac ie  swe

go kolegę, d e leg a ta  n a  Z lot, A n­
toniego D źw igałę.

Ji*V*

Piękny bilans
IE L U  m łodych ludzi wycho- 

* *  wa „Parow óz". P ra ca  była 
tru d n a , bo trzeb a  było nadrobić 
la ta  zl.ego sty lu  p racy  zakładów , 
o rgan izacji p a r ty jn e j ł zetem pow  
sklej.

„Parow óz" w ykonał p lan  półrocz­
ny na  23 dni przed term inem . Zobo 
w iązania zlotowe i lipcowe na su 
mę 2 m iln. 741 zł. za łoga  w yko­
n a ła  przed te rm in em  i pod jęła  no 
we zobow iązania.

A le w  Czynie Zlotowym  nie tyl 
ko na  p ieniądze m ożna przeliczyć 
sukcesy Parow ozu.

82 chłopców p rzy ję ty ch  do ZMP. 
T rzej n a jlepsi zetem pow cy w pisa­
ni na  lis tę  kandydatów  P a r tii :  
B artosiew icz, D ębski, W róbel. A 
w całym  zespole pog łęb iła  się 
św iadom ość, że sukcesy  w pracy , 
p rzekroczone norm y to  sp raw a ho 
noru  m łodego robo tn ika .

T ak  w „Parow ozie" w yrośli lu­
dzie. P iękne, sz lachetne współzawo 
dnictwo w zlotow ym  czynie dało 
najcenn iejsze owoce: wychowało no 
wego człow ieka.

M łodzież „Parow ozu" gdy będzie 
m eldować o Zlocie, o swoich suk­
cesach produkcyjnych, niech nie za 
pom ni zam eldow ać ja k  wzm ocniła 
sw oje szeregi.

— Czy Jestei pe* 
wien, ie  my jestei* 
my w Warszawie?, j 

j — Dlaczego? ^  
t 2 -  Bo Jak byłenj 
w ubiegłym roku, to 
na tym miejscu byłą 

puste pole. I

V~>" (Rys. Ibis}

u  S-U k

Chińsko Agrykola
i spodnie iu kratkę

—  Puszcza, pa n i sw ego F ra n ka  
na ten  Z lo t?

—  A  dlaczegóżby nie. Chłopak  
uży je  trochę. Sa m i ko ledzy go w y ­
brali.

—  No tak, ale w idzi pani, m a ją  
podobnież dzieciaków  zam knąć w  
obozach i trzym a ć  nie wiadomo do 
kąd. K upcow a z przeciw ka  m ów iła, 
że je j  ta cala h istoria  mocno się  
nie podoba. A m e ry k a n y  nadaw ali 
przez radio, że cale 200.000 zagonią  
do różnych  miast-eczek, a do W ar­
szaw y nie pozw olą naw e t zajrzeć. 
G dzieby zresztą  w  gruzach  mogli 
ich pom ieścić i przypilnow ać, ja k-

W  bezkresnych przestworzach i na ziemi

WYKONALI SWÓJ CZYN ZLOTOWY
młodzi lotnicy przodującej eskadry

Ich osiągnięcia i sukcesy 
to powód do słusznej 
dumy i radości

Napisał Edmund KraSniewski

SA M O LO T w odził m a sk ą  s iln ik a  po U nii h o ryzon tu . K onso la  
sk rzy d ła , jed n o s ta jn y m , pow olnym  ru ch em  zak reś liła  koło. W do­
le  su n ę ła  ziem ia. Z łociły  się p asy  zbóż 1 zielen iły  łąk i. B rązow o- 

zie loną  szachow nicę p rzec in a ły  błyszczące ta fle  staw ów , otoczone w ień ­
cem  d robnych  punkcików  — dom ów  m ieszkalnych  i zabudow ań . C iem ­
n ą  zieleń  lasów  dzieliły  n a  sy m etry czn e  p ro s to k ą ty  b ia łe  l in ijk i dróg 
leśnych  i szos...

— W ykonajc ie  te ra z  lew y  k o rk o ­
ciąg — zabrzm iało  w  słuchaw ce a -  
w iofonu w y ch o w an k a  O ficerskiej 
Szkoły L otniczej.

L ew a ręk a  podchorążego pow oli 
cofnęła dźw ignię gazu. O bro ty  sil­
n ik a  zm niejszy ły  się. S trz a łk a  obro­
tom ierza pokazyw ała  co raz  m n ie j­
sze cy fry . P ra w a  rę k a  pociągała  
d rążek  ste ro w y  u trzy m u ją c  m aszy ­
nę  w  locie ho ryzon ta lnym . Szybkość 
m ala ła . N agle, u czeń -p ilo t nacisnął 
lew ą nogą orczyk  1 jednocześnie 
p rzesu n ą ł gw ałto w n ie  d rążek  do 
przodu. N iebo zniknęło . P rz ó d  sa ­
m olo tu  opadł. P rz ed  m aszyną była 
ty lko  ziem ia. R osła, zb liżała  się  i 
zw iększała  w id z ian a  z różnych  po­
łożeń. S am olo t ru ch em  śrubow ym  
w alił w  dół...

— W yprow adzajc ie  —  pow iedział 
spokojn ie  In s tru k to r.

P o d ch o rąży -p ilo t w ykonał o trzy ­
m an y  rozkaz . S am olo t p rzeszedł do 
lotu ho ryzonta lnego .

—  W racam y na  lo tn isko  — za­
brzm iało  w słuchaw ce.

Zgrany zespół
|VT ASZY N A  tra c ą c  w ysokość w y - 

k o n a ła  k rąg  n ad  zieloną ró w ­
n in ą  p rzec ię tą  szerok im  pasem  
betonow ym  i d o tk n ę ła  ziem i obok 
lite ry  s ta rto w e j T  jednocześnie ko­
łam i 1 p łozą ogonow ą. P rzez  chw i­
lę toczyła s ię  i w reszc ie  zako łow a­
ła n a  lin ię  posto ju . W yłączono sil­
n ik . Z k ab in  w yszli dw aj m łodzi 
lo tn icy  opięci pasam i spad o ch ro ­
nów . B ył to  o ficer in s tru k to r-p ilo t 
C zesław  F ilonow icz i podchorąży 
Z ygm unt G oździk. P o  chw ili u -  
czeń -p ilo t O ficersk ie j Szkoły L o t­
niczej m eldow ał się sw em u do­
wódcy, aby usłyszeć u w ag i do ty ­
czące techn ik i p ilo tażu  w odbytym  
locie do s tre fy  ak ro b ac ji.

Rozpoczął się  dzień lo tny  oddzia­
łu, dzień now ych osiągn ięć dow ód­
ców, in s tru k to ró w , podchorążych  i

m echan ików , osiągn ięć w  w yszko­
len iu  bo jow ym  i politycznym , w 
służb ie  i p racy  — w  pow ie trzu  i na  
ziem i.

P o d ch o rąży  -  p ilo t Z ygm unt Goż 
dzik  z u śm iechem  ro zm aw iał z k o ­
legam i. B ył bardzo  zadow olony z 
tego, że dobrze w y k o n a ł w szystk ie  
f igu ry  a k ro b a c y jn e  i że In s tru k to r, 
jego w sp an ia ły  dow ódca i  w ycho­
w aw ca  n ie  zaw iód ł się na  n im  1 nie 
n a  d arm o  w łożył w ie le  p racy  w  jak  
n a jd o k ład n ie jsz e  w yszkolen ie  sw e­
go podw ładnego .

A le  w  jed n y m  z  oddziałów  O fi­
ce rsk ie j Szkoły  L otn iczej n ie  ty l­
ko podchorąży  Z y g m u n t G oździk 
dobrze la ta . W szyscy rob ią  zn a­
czne postępy . M im o w oli podcho­
rąży  G oździk spo jrza ł na  kolegów  
siedzących  w  k w a d ra c ie  s ta rto ­
w ym . P odchorąży  E dm und  C ybu l­
sk i, w yko rzy sty w ał w łaśn ie  ch w i­
lę  w olnego czasu n a  pogłębienie  
w iadom ości teore tycznych , a  pod­
chorąży  R yszard , S zm it pokazyw ał 
sąsiad o w i n a  m ap ie  szczegóły r e ­
jo n u  lo tów .

1*4Mają powód 
do sfusznej dumy
G DYBY n asz  dow ódca chciał 

nap isać  jak ie ś  zd an ie  na n ie ­
bie, ja k  to n ie raz  rob ią  lo tn icy  — 
pom yślał p rzodow nik  w yszkolenia 
— to na  pew no  b rzm iałoby  ono 
ta k : „W itam y Z lot M łodych P rzo ­
dow ników  — now ym i osiągn ięcia­
mi w  w yszkolen iu  bojow ym  i po ­
litycznym ". P rzecież personel la ta ­
ją c y  i techniczny naszego oddziału 
m a się  czym  pochw alić . Żołnierze 
m ogą być d u m n i ze sw ych osiąg­
nięć...

N ie m ylił się  p odchorąży -p ilo t 
Z ygm unt Goździk. M łodzi lotnicy 
w ita ją  Z lo t osiągn ięciam i w  w y­
szko len iu  bojow ym  i  po litycznym ,

podn iesien iem  poziom u w yszko le­
n ia  teoretycznego  i p rak tycznego . 
Do dow ództw a oddziału  w płynęło  
15 pom ysłów  rac jo n a liza to rsk ich . 
N a tym  polu w zorem  dla kolegów  
s ta ł się  Z M P-ow iec, podchorąży - 
p ilo t E d w ard  F u d ro , k tó ry  w yko­
n a ł dw a pom ysły . Z ap e łn iły  się 
zd jęc iam i fo tog raficznym i p iękne 
g ab lo ty  p rzodow ników  w yszkole­
n ia  i  rac jo n a liza to ró w . Je d n a k ż e  
w alk a  o ty tu ł n a jlep sze j g rupy  lo t­
nej, na jlepszego  p ilo ta  czy m ech a­
n ik a  n ie  u s ta je . M aszyny pow ie­
rzone opiece m echan ików  sam olo ­
tow ych: p lu t. Z ygm unta  M arc in ia ­
ka, k p r. C zesław a K ąk o la  i  kp r. 
E ugeniusza S zuby  s ta ły  się  w zo­
rem  p ie lęgnacji, sum ienności I tro ­
ski człow ieka o w sp an ia ły  sprzęt.

D um ny je s t ze sw ych  pod ch o rą­
żych, op an o w u jący ch  celu jąco  ta j 
n ik i w iedzy lo tn iczej, o ficer in s tru  
k to r-p ilo t C zesław  Filonow icz. N ie 
daw no w chodził on w  sk ła d  dele­
gacji p rzodow ników  w yszkolen ia  
bojow ego i politycznego W ojsk L ot 
niczych, k tó ra  zosta ła  p rzy ję ta  
przez  M arsza łk a  P o lsk i K o n s ta n te ­
go R okossow skiego. D um ni są i po­
zostali dow ódcy pododdziałów , k tó  
rzy  w zorow o re a liz u ją  rozkaz P ie r  
w szom ajow y M in is tra  O brony  N a­
rodow ej i n ie u s ta n n ie  u m acn ia ją  
gotow ość b o jo w ą naszego L udo­
wego L o tn ic tw a .

I
Ziotowe pozdrowienie
r \  Z IE N  rozpoczęcia Z lotu  M ło- 

dych P rzo d o w n ik ó w  B udow ­
niczych P o lsk i L udow ej, je s t 
dniem  radości i dum y tego o ddzia­
łu  O SL  z sukcesów  w  służbie . N a 
w ie lu  m u n d u ra c h  zas re b rzą  się  
odznak i SPO , w ie lu  żo łn ierzy , m e­
ch an ik ó w  i  podchorążych  o trzy m a 
pochw ały  a  n a  pew no  najlepszych  
z n ich  zobaczym y n a  u licach  n a ­
szej Stolicy w  dn i zlotow e.

1 m oże się zdarzyć, że gdzieś nad  
p lacem  M arszałkow sk ie j Dzielnicy 
M ieszkaniow ej, czy n a d  now ym i 
b lokam i dzieln ic  robo tn iczych  — 
ukaże  się sam olot... Je ś li by pisał 
na n iebie, to 200-tysięczn a  rzesza 
m łodych u jrz a ła b y  zdan ie : „W ita­
my Z lot M łodych Przodow ników  
now ym i osiągn ięc iam i w w yszko­
leniu  bojow ym  i politycznym ". B y­
łoby ono pozdrow ien iem  od w szy­
stk ich  żo łn ierzy  i o ficerów  N -tegc 
oddziału  O ficersk ie j Szkoły L o tn i­
czej, od w szystk ich  żołn ierzy  i o fi­
cerów  W ojsk L otniczych, k tó rzy  za 
s te rem  sam olotów  i w sa lach  w y­
k ładow ych , w ie rn ie  służą n arodo­
wi, b u d u jącem u  u stró j sp ra w ie d li­
wości społecznej.

by k tó ry  chciał z pow rotem  do do» 
m u uciekać. , : . . j

—  _W id zi m l t i f ,  te  to głupi*
p lo tki, droga sąsiadko. P rzecie i  
F ra n u ś c zy ta ł głośno  „Szta n d a r  
M łodych". W ydrukow ane było w y­
raźnie, że dzieci zostaną  u lokow a­
ne w  A g ryko li, że czeka ją  na  ni* 
piękne nam io ty , czyste  łóżeczka, do 
skonale zaopatrzona  kuchnia , ro z­
ry w k i i  zabaw y.

—  W yg a d u jesz  pani, łe  p lo tk i. 
A czy ja  nie byłam  m łoda? B yłam . 
A le  żadnych  zlo tów  n ik t  nie u rzą ­
dzał i za  darm o n ikom u  jeść  ni*  
dawał. Ż eby m i d ziś p rzyn ieś li 
w szys tk ie  sz ta n d a ry  z  ca łej P olski, 
to w  te zlotow ą bujdę ni* u w ie ­
rzę. A  p a n i to zm ądrzejesz , ja k  
F ra n ka  zam kną  uj Bóg w it  ja k im  
m iasteczku  t każą  pa n i p isa i  lis ty  
na ja k ą ś  A gryko le .

U w aża j pan i ty lk o , czy  to m ia­
steczko , aby n ie w  K orei, bo naz* 
w a nieprzedw oienna  i  coś ja k b y  
trochę n a w e t ch ińsku .

F R A N E K  za jecha ł do S to licy. 
P ow ita ły  go rozen tuzjazm ow a  

ne tłu m y  gościnnych w arszaw ia­
ków . W szystko  żyło  Z lo tem  i  d la
Z lotu .

W  pięknym, p arku  A g ryko la  t Jo 
ciły  się w  słońcu n a m io ty  harcer­
skiego m iasteczka  —  dw udniow ej 
k w a te ry  na jm łodszych  B udow ni­
czych P olski Ludow ej, Polski, w a l­
czącej o radosną  i  szczęśliw ą p rzy  
szlość w szys tk ich  dzieci. ,

C ieszy ła  się  W arszaw a. Odmło­
dzona, bogatsza o £00.000 gorą­
cych serc. . - i

O bojętne ty lko  m in y  m ie li k rew ­
n i kupcow ej, te j  co z  sąsiadką  
F ra n ka  codziennie słucha przez ra ­
dio a m eryka ń sk ich  zak łam anych  
wiadom ości. > , ^

Tych  krew n ych  to W arssaw i*  
je s t  zaledw ie g a rs tka . W łosy cze­
szą a la P olinezja . To co je s t  § 
boku idzie  do góry , a góra w  po­
zy c ji na  baczność u kłada  się  w  
loczki, pa p ilo ty  i  in n t  czarodzie j­
stw a . D eko lt ja sk ra w e j koszuli 
przesłan iany  byw a szerokim  kraw a  
ciskiem  i w izeru n ka m i tańczącej 
bachantki. Spodnie zw in ięte  w  
skro m n y  ru lo n ik  za m yka  od dołu  
cholew ka zam szow ych p a n to fli na  
w ysokim  ko rku  lub in d y jsk ie j gu ­
m ie. B ik in ia rze  pozdraw ia ją  się na  
odległość. O ko lejności ukłonów  de­
cyduje poziom  sterczącej czu p ryn y  
i na ju ięższy  obwód pęka jących  no­
gaw ek.

W czo ra j byłem  u  fry z je ra . W e ­
szło dwóch gentelm enów  m ających  
łącznie około 35 la t. U siedli w  fo ­
telach. . K

—  Ogolić? —  N ie , d zięku ję . I
—  O strzyc?  —  N ie , nie.
—  To czym  m ogę s łu żyć? —  p y ­

ta  za in tryg o w a n y  fr y z je r .
—  M y, w idzi pa n , chcielibyśm y  

fa le . T a k 'w is z  pan  —  na  zaw sze.
F ry z je r  co fną ł się , ironicznie u -  

kłonił i  z  uśm iechem  n a  ustach, 
w skaza ł oddział dam ski.

Dwóch kaw alerów , ja k  gdyb y  mi*  
h  w y ru szyć  na  dno oceanu, ubrano  
w błyszczące sk a fa n d ry . T w a rzy  
n ies te ty  nie było w idać. Młode 
i praw dopodobnie puste  g łów ki 
tkw iły  w  czeluściach elek trycznych  
hełmów.

n  E Ż E L I  w dniach Z lo tu , space- 
J  ru ją  o po ulicach W arszaw y, 
spotkacie p rzyp a d k iem  jednego z  
nich, nie zapom nijc ie jeszcze w  na ­
miotach przed  ułożeniem  się do 
snu  odpowiedzieć sobie na  dw a  
kró tk ie  p y ta n ia :  co je s t  bardziej 
wieczne:  —  oitdulacja, czy  g łu ­
pota?

1 co je s t bardzie j ohydne: plot­
ka czy też człow iek, k tó ry  ją  ro i  
siew a?  4

J A N  Y1C TO B



^  SŁOWO POLSKIE!

do*

Wspólnymi siłami
budujm y Ludową Ojczyzną

Dzięki pomocy młodych rąk .

zgniatacz-kolos w hucie -Bobrek"
rozpocznie pracę przed terminem

P R Z O D O W N I K  p ra c y  tokarz  
N a r c y z  O chocki, z za ło g i P a ­

faw agu , ca łą  tw ą  w iedzę p ragn ie  
p rzeka za ć  m łodzieży, k tó ra  d z ii 
u cz y  się  pod jego k ierunk iem , a 
k ie d y ś  po n im  zajm ie  m iejsce  
p r z y  w arsztacie . Je go  pom ocn ik  
I^eszek D re sz e r  rob i co raz lepsze 
postępy, toteż m a jste r  O ch ock i  
je st zadow olony. W  ram ach  zobo­
w ią zań  O ch ock i vjykonu je  ostatnio  
tSO  proc. norm y.

(F o t .  B a r a n o w s k i)

L I C Z N E  rzesze m łodzieży w ie j­
skiej, s tu d iu ją ce j n a  w yż-  

tz y ch  ucze ln iach  i w  szko ła ch  tcch  
n ic zn ych  zap ew n ia ją  P a ń stw u  L u ­
dow em u nowe, socja listy czne  k a ­
d r y  in te ligencji p racu jące j. N a  
zd ję c iu : s y n  ch łopa  z  G ra b ó w k i
k /W ark i, C ze s ław  Sza tan , u czę ­
szcza ją cy  do T e ch n iku m  D ro g o w o - 
B u d ow lane go  w  O leśn icy, podczas  
odw iedzin  w  dom u p o m aga  sw y m  
m łod szym  b raciom  w  o d rab ian iu  
lekcji, ( C A F .  —  fot. T y m iń sk i)

S TO specjalnych', pięknie u d e to  
rowanych pociągów przywiozło 

do stolicy ns Zlot 20 tysięcy młodych 
przodowników pracy i nauki Ziemi 
Śląskiej.

Wśród tej rzeszy delegatów zn a j­
dują się również młodzi budowniczo­
wie arcynowoczesnej walcowni w 
hucie „Bobrek". Zasłużyli na to za­
szczytne wyróżnienie — Ich to bo­
wiem w ydatną pomocą, dzięki ich 
poświęceniu potężna walcownia tzw. 
zgniatacz wkrótce będzie uruchomio. 
na. To oni dopomogli w pokonaniu 
olbrzymich trudności budowy.

Zgniatacz którego urządzenie I do 
kum entacje techniczne otrzymaliśmy 
ze Związku Radzieckiego jest najbar 
dziej nowoczesną, całkowicie zmecha­
nizowaną walcownią. Takiego kolosa 
Polska dotychczas nigdy nie miała.

Nap sał Jan Namltkiewicz
Istnieją, co prawda, zgniatacze w 
kilku innych hutach, ale ten cud tech­
niki ma olbrzymie znaczenie dla ca­
łego naszego przemysłu hutniczego. 
Dzięki uruchomieniu zgniatacza w 
hucie „Bobrek" produkować będziemy 
nie tylko więcej ale i lepiej,

Młodzi pomogli
B YŁ czas kiedy nie wierzyliśmy, 

że walcownia będzie gotowa na 
czas — mówj- inź. Loreth — tyle bo­
wiem przed nami wyrosło niezwy­
kłych trudności. W alcownię buduje 
się obok będącej w ruchu stalowni hu 
ty „Bobrek". P lac budowy był tak 
mały, że w ystarczałby może do po-

Czyn Lipcowy i Czyn Zlotowy
to wielka manifestacja 

jedności narodu
iu dążeniu do najistotniejszych celów

do siły i dobrobytu 
Ludowej Ojczyzny 
do utrwalenia pokoju
R ĘKA odwraca — kartka za kartką — stronice pism codziennych. Na 

każdej kolumnie, w każdej niemal szpalcie dzienników powtarzają się 
słowa: „Czyn Lipcowy".

Hasto Czynu rozbrzmiewa dzii w miastach 1 miasteczkach, osiedlach I 
wsiach całej Polski.

Czyn jest wyrazem Jednomyślności I coraz bardziej wzrastającej świa­
domości narodu.

Robotnik, chłop, Inteligent, zgłaszając zobowiązania, zdają sobie w pełni 
sprawę, ie  Ich wzmożony wysiłek przyspiesza realizację Planu Sześcio­
letniego, wzmacnia siłę naszej Ojczyzny, a tym samym wielki światowy 
obóz pokoju. ____. *

W  TYM roku, V III rocznica PKWN 
zbiega się z inną uroczystością, 

ze Zlotem Młodych Przodowników. 
Młodzież zawsze szła w aw angardzie 
każdej walki o plan, ona najczęściej 
bywała inicjatorką naszych czynów 
produkcyjnych.

Dziś jej zobowiązania przedzloto- 
we łączą się z ogółem zobowiązań 
lipcowych. Dodają im mocy, rozsze­
rzają ich zasięg.

A zasięg ten jest bardzo szeroki. 
Czynem Lipcowym objęte zostały 
wszelkie dziedziny życia gospodar­
czego, wszystkie gałęzie przemysłu.

E n e r g e t y c y  podjęli apel załogi
„Jerzy". Zobowiązania ich wpły­

wają wybitnie na podniesienie mocy 
dyspozycyjnej wszystkich elektrowni 
— bez zmiany obecnego wyposażenia 
technicznego.

Stanęli do Czynu Lipcowego górni­
cy. Załogi przodujących kopalń, rea- 
lizując w 100 proc. przypadające na 
czerwiec zobowiązania, dały w ub. 
miesiącu ok. 100 tys. ton dodatkowe­
go wydobycia węgla.

Wśród stoczniowców wysunęła się 
na czoło ząłoga stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni, zaoszczędzając 
do dnia 7 łipca br. ponad 108 tys. ro- 
boczogodzin.

Pięknym sukcesem może się po­
szczycić współzawodnicząca w prze­
ładunku grupa sztauera Bykowskiego 
% nadbrzeża portowego „Starówka" 
w Szczecinie. Przeładow ując w ciągu 
2 i pół godziny 3 tys. worków wagi 150 
ton, osiągnęła ona 1000 proc. normy. 
Wynik ten należy do najwyższych o. 
siągnięć przeładunkowych portów 
polskich.

W Lodzi I woj. łódzkim do Czynu 
Lipcowego stanęło do pierwszych dni 
l'pca br. 830 załóg zakładów produk­
cyjnych, przedsiębiorstw i instytucji.

* " J U L I A  Jędrze jew ska , z F a b r y k i  
* J  M a s z y n  P a p ie rn ic z y ch  obsłu ­
gu je  rów nocześn ie  dw ie  w ie rtark i,  
w y ra b ia ją c  ponad  200  proc. n o r­
m y. Ję d rze jew ska  p ra cu je  jed n o ­
cześn ie w ydatn ie  n a  po lu  p ra c y  
społecznej, będąc a k ty w n y m  cz łon ­
k iem  Z a rz ą d u  V ig i  Kobiet.

(F o t .  B a r a n o w sk i)

P A Ń S T W O W E  G o sp od a rstw a  
R o ln e  w ojeuiództw a lube lskie­

go  kończą  tegoroczne s ia n oko sy .  
N a  zd jęc iu : tra k to rzy sta  L .  B a r ­
to szew sk i i  pom ocn ik  T. M a z u r  
k o szą  łą k i w  go sp od arstw ie  P G R  
p ia ch n ó w  w  pow. Tom aszów .

( C A F . —  fot. W io ru c k i)  \

W artość podjętych zobowiązań prze­
kroczyła tu sumę 56 miln. zł przy 
czym ponad 11 miln. zł wynosi w ar­
tość produkcji przemysłu baw ełnia­
nego, a ponad 10 miln. i ł  — przemy, 
siu wełnianego.

W szystkie zakłady przemysłu w łó­
kienniczego w kraju dały gospodarce 
narodowej do 8 lipca br. dodatkową 
produkcję wartości 25 miln. zł.

Czyn Lipcowy wsi
W CZYNIE Lipcowym zgłosiła 

masowy udział wieś. Podjęli 
zobowiązania nie tylko pracownicy 
PGR, którzy np. w woj. wrocławskim 
w liczbie 2.257 brygad z 29 zespołów 
stanęli we współzawodniczących sze­
regach.

Do Czynu masowego przystąpiły 
również nie pracujące kobiety i człon 
kowie rodzin pracowników PGR oraz 
spółdzielnie produkcyjne, chłopi — 
gospodarze indywidualni.

W woj. krakowskim zgłosiło udział 
840 grom ad oraz 100 PGR i spół­
dzielni produkcyjnych.

W woj. bydgoskim wysuwa się na 
plan pierwszy zobowiązanie grom a, 
dy Turowo pow. Włocławek, gdzie 
podjęto się odstawić przypadające na 
chłopów ilości zboża do punktów 
skupu i wykonać plan sprzedaży 
zbóż Państw u do 15 września br.

Nie pozostałe w tyle 
inteligencja techniczna
O  ORAZ szerszy udział bierze w

J Czynie Lipcowym inteligencja 
techniczna. Cennym usprawnieniem 
jest np. pomysł, inż. Wł. Bartkiewi­
cza z działu technicznego Zjednocze­
nia Bud. Przem. Nowa Huta, umożli­
wiający szybkie i dokładne zbadanie 
stanu wody w każdym zbiorniku.

Dzięki temu awarie wskutek niskie­
go stanu wody w zbiornikach prze­
sta ją  być groźne.

Ponad 3 tvs. Inżynierów I techni­
ków W ybrzeża, realizując swe zobo­
wiązania, wprowadza nowe metody 
pracy, upowszechnia postęp technicz­
ny i przyspiesza wykonanie zadań pro 
dukcyjnych.

80 techników I Inżynierów z Działu 
Głównego Technologa Stoczni Gdań­
skiej podjęło zobowiązanie opracowa­
nia do 31 sierpnia br. kompletnej, 
wzorcowej dokumentacji technicznej, 
w prowadzającej nowy proces techno­
logiczny montażu nadbudówek na ru- 
dowęglowcach.

Skróci to tzw. „cykl pochylniowy" 
statku o 2 tygodnie.

Chlubne tradyc*e
\S /S P O L N E  opracowywanie projek­

tów, wspólne osiągnięcia racjo­
nalizatorskie, wspólne zobowiązania i 
wzajemna pomoc — coraz bardziej 
zbliżają inteligencję do klasy robot­
niczej, coraz trwalej łączą naukę z 
praktyką w procesach produkcji. Np. 
personel z Działu Instytutu B arw ni­
ków w Zgierzu podjął zobowiązanie, 
które usprawni w wielkim stopniu 
produkcję jednego z zakładów che­
micznych.

Czyny związane z wielkimi roczni­
cami, sta ły  się już naszą chlubną tra 
dycją. Przyspieszają one wykonanie 
planów narodowych, rozbudowują 
moc Państw a, cementują sojusz ro­
botniczo-chłopski, poprzez wspólną, 
wzmożoną pracę wsi i przemysłu. Te­
goroczny Czyn Lipcowy — to wielka 
manifestacja jedności narodu w dą­
żeniu do najistotniejszych dla każde­
go z nas celów: do siły i dobrobytu 
Polski Ludowej, do utrzym ania poko­
ju.

i .  K. W.

stawienia małego domku, a nie takie­
go olbrzyma, który potrzebuje potęż­
nych betonowych fundamentów, 
gdzie trzeba przenosić części wagi 
kilkudziesięciu ton. Mieliśmy kłopoty 
z doprowadzeniem m ateriałów na bu­
dowę. W pierwszym okresie nie można 
było marzyć o zmechanizowaniu ro­
bót budowlanych czy ziemnych, nie 
można było wprowadzić betoniarek, 
mieszarek, koparek czy transporte­
rów.

Młodzi pomogli nam. Trudności te, 
jak  wiele innych zostały rozwiązane.

— Zapał młodszych porywał s ta r­
szych. Zaczęliśmy robić rzeczy pozor­
nie niemożliwe. Na przeniesienie z 
jedtiegg miejsca na drugie najcięż­
szych części walcowni plan przewidy­
wał kilka tygodni. Z pomocą młodych 
przenieśliśm y te części w ciągu trzech 
dni i trzech nocy. Oni pomogli, że suw 
nica przeniosła koło zębate wagi. 42 
tony. W płynęło to znacznie na przyśpie 
szenie tempa prac przy budowie

Słusznie więc pojechał na Zlot 
23-letni technik, kierownik budowy 
maszynowni I rozdzielni, Henryk 
Grzanka, który pracą pełną poświę­
cenia przyczynił się do sukcesu. Po 
Jechali najdzielniejsi z „M ostostalu" 
którzy tu na budowie ustawili po­
tężne konstrukcje stalowe. Pojechał 
20-letni brygadzista Wilczek, po­
jechał Tuczyńskl, ślusarz Wojtaszek 
i Gertruda Kawurek, w yrabiająca w

brygadzie betonowej 300 proc. hof*
my. Pojechali I młodzi z brygad Cy* 
bisa, Rybki 1 Parkletnego.
Ci co pozostali zaciągają warty *1ch 

towe. Zobowiązują się wykonać pra* 
cę delegatów, aby budowa nic nie uJ 
cierpiała. Porw ani przykładem najlep 
szych, tak zwiększyli wydajrtość w  
brygadach budowalnych, że zastąpią 
nawet tych, którzy otrzymali urlopy,
ż n iw n e - ' , -v , - • - * * ,  . . j

Na bndowie wre praca
A LE w  hucie „Bobrek" wiedzą 

wszyscy dobrze, że 'zapał i poś­
więcenie młodych nie dałyby takich 
rezultatów, gdyby nie wielka wiedza 
i doświadczenie inżyniera radziecKte- 
go Borysa Szynkoruka, który wydat* 
nie pom agał przy likwidowaniu trud-J 
ności, udziela! wszystkim rad i w ska­
zówek.

Na budowie wre praca. Mimo, Ił d  
najlepsi są na Zlocie — tempo ni« 
słabnie. Na czas będą zmontowana
nowoczesne maszyny elektryczne do­
starczające prąd na walcownie. Goj 
tów będzie w łaściwy zgniatacz, które­
go dwa walce z łatwością rozwalco^ 
wywać będą rozgrzaną do tem peratur 
ry 1250 stopni stal.

Załoga huty „Bobrek1* wie, ie  nie 
można spocząć na laurach, że walka 
o zgniatacz — choć największe trud­
ności zostały już pokonane — jeszcze 
się nie skończyła. Rozumieją dobrza 
jak potrzebny jest zgniatacz dla na­
szego przem ysłu dla dobrobytu,) 
kraju, dla jego potęgi 1 obronności.

L O T N I C Y  L u d o w e go  W o j sk a  P o lsk ie g o  w yp e łn ia ją  ro zk a zy  
M in is t r a  O b ro n y  N a ro d o w e  j  M a r s z a lk a  P o ls k i  K o n sta n te g o  

R o k o sso w sk ie g o  p iln ie  strzegą c  n a szy ch  g ra n ic  pow ietrznych .  
N a  zd ję c iu : o f ice r W id e la k  P i o t r  w  rozm ow ie z g r u p ą  m echa­
n ik ó w  n a  tem at p od n ie sie n ia  św ia d o m e j d y scyp lin y .

KriTthi z  ka lendarza

Londyńskie echa
Napisał Jan Szeląg

TU  S Ą , panie m in istrze , pro­
je k ty  re ko n stru kc ji W arsza ­

w y.
—  A ha , dobrze, dobrze. A  czyś­

cie panow ie uzgodnili w asze po­
glądy.

•— N ie s te ty , nie dało się  panie  
m in istrze . N a s i eksperci pozostali 
p rzy  swoich poglądach.

—  W ięc ja k ie ż  to są te różnice, 
panie dyrektorze?

—  Jed n i ,panie m in istrze , chcą  
rekonstruow ać na  p rzyk ła d  ulicę  
M arsza łkow ską  z okresu  przedw o­
jennego...

—  A ha , ciekaw e, ciekaw e...
—  Jed n a k  z  pew n ym i m o d y fik a ­

cjam i. A  w ięc są  za pew n ym  ścieś 
nien iem  ulicy, ograniczeniem  św ia­
tła  itd .

—  4  d ru d z y ?
—  D rudzy  chcieliby reko n stru o ­

w ać g ru zy . To znaczy  W arszaw ę  
w czesnopow ojenną  —  s ty l  1045 
roku.

—  To n a  pew no zw olennicy M i­
ko ła jczyka . Co?

—  Ha, ha, ale pan  m in is te r  prze  
n ik liw y l

—  No, no panie d yrek to rze , robi 
się w  polityce te pół w ieku.

—  T a k  więc, panie m in istrze , 
nasi eksperci je d n i i d ru d zy  zga­
dza ją  się ze sobą: dzieło ’,ekon-  
s tru k c ji  nosić będzie nazw ę  
„SD M ".

—  Co to znaczy?
— Su terenow a  Dzielnica- M iesz­

kaniow a.
—  R ozum iem : su te ren y  ja ko  za­

b y tko w y  elem ent n asze j W a rsza ­
w y. S łuszn ie , słusznie... O psia- 
kość!...

—  Co się stało, panie m in istrze?
—  O j s tr zy k a , s tr zy k a , panie dy  

rektorze . N a  m łodych ju ż  pora.
— N a m łodych?

—  N o tak , żeby po nas podjęli 
dzieło ocalenia o jczyzny.

■— M łodzi?
—  N o tak, panie d yrektorze . Pla  

n y  robicie p iękne  —  SD M  — 
owszem , owszem . A le  przecież ktoś  
to m u s i zrobić. W ie pa n ! dojść  
tam , tego wie pan, no i robić. N s  
przecież an i pa n , an i ja , an i pan

Z a lesk i an i pan K w ap iński... T y l­
ko m łodzi.

—  P anie m in istrze , m nie je s t  
bardzo p rzykro , ale ja  będę m usia ł 
donieść panu  m in istro w i spraw  we 
w nętrznych .

—  O czym  zn o w u ?
—  Że pan m in is te r  w yraża  się  

antyrządow o, m ożna powiedzieć  —  
a n tya tla n tycko , an tyw a szyn g to ń -  
sko.

— Ja . P an  ju ż  w idać ze starości 
ogłuchł panie d yrektorze .

—  O nie ,ja  ta k ie  rzeczy dobrza 
słyszę. P an  m in is te r  powiedział, że 
SD M  i te inne rzeczy  m uszą  z-:o- 
bić m łodzi.

•— No, a kto?
—  A le  ja c y  m łodzi, panie m in i­

strze?
—  N o nasza  dziarska , dzielna  

m łodzież.
—  N a sza  m łodzież. T a k ie j nie 

ma. S ta ty s ty k i  naszego rządu do­
wodzą, że p rzec ię tn y  w iek  naszego  
zw olenn ika  tu  w  Londyn ie i  ui 
A m eryce...

—  To po co te w szys tk ie  p lany—  
SD M  t ta k  dalej?

—  A  p en sy jkę  pan m in is te r  za -  
inkasow ał?  ?

.— Z  a inkas owalem .
—  A  pan m in is te r  sądzi, że 

A m eryk a n ie  by płacili, gdyb yśm y  
p rzyn a jm n ie j nie udaw ali, że cc i  
robim y?

—  N o w ięc posłuchajm y chociaż, 
co tam  robi ta  młodzież... (ra d io ). 
A U  hałas! A le  m u zy k a ! Co to za  
tupanie?  J a k  pan  sądzi, panie d y - ' 
rektorze?

—  Ja  m yślę , że on i tańczą, pa­
nie m in istrze .

—  A pan sądzi, ie  nad W isłą  
oni te* tańczą

—  Chyba ta k , panie m in istrze .
—  Ti: niech pan  w eźm ie te pla­

ny  i n iech pan  je  w rzuci do T a­
m izy .

—  A le ż  dlaczego panie m in i­
s tr z e ?

—  Bo to je s t jed yn a  nasza  szan  
sa. G dzieś w  oceanie w ody T a m izy  
sp o tk a ją  się  z w odam i W isły  to 
je s t  je d y n y  sposób by nasze p lany  
m ia ły  cokohoiek wspólnego z P o ls k ą
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Pracujący chłopi
odstawiają 
pierwsze zboże 
dla państwa
-  spełniając swój
patriotyczny obcwiąze'<
R ealizując zobowiązania pod-

dla uczczenia 8 rocznicy 
w yzw A  en ia narodow ego, coraz w ię­
cej clA  ’PĆw szybko przeprow adza 
om łoty  i  obranego zboża i sp rzeda­
je  państw  u p ierw sze p a rtie  ziarna, 
g łów nie  j* iczm ienia i rzepaku, na 
poczet efa* Aflązkowych dostaw .

W  spejjuń niu tego patrio tycznego  
obow iązku V o b e c  Ludow ej O jczy­
zny, p rzod tfj4  członkow ie spółdziel­
n i produkcy^n.ych.

Do p unk tu  .skupu w  D obrzycy, 
pow. K rotoszyn w  w oj. poznańskim  
spółdzie ln ie p ro d u k c y jn e  A u g u s ty -  
nów  i N ow y Swii* t odstaw iły  6.750 
k g  jęczm ienia. P rzew o d n iczący  spół 
dzieln i N ow y SWdat, w k tóre j w ięk­
szość członków  s ta n o w ą  ZM S-ow ^y
—  Ja n  Królik, rów nież .ZMP- owiec, 
stw ierdził p rzy  odstaw ie, że  młodzi 
spółdzielcy pragną w  ten sposób 
Jak najszybciej w ykonać zobow ią­
zania, podjęte dUa uczcseuląt Zlotu 
M łodych Przodowników —  Budow­
niczych Polski Ludowej i Święta 
Lipcowego.

Za przyk ładem  sp ó łd z ie ln i p ro­
d u k cy jnych  p o s .ę p u ją  in d y w id u a ln i 
chłopi. I tak  S tan isław  T i r a ń s k i  
z K oźmina dostarczy ł do m a g azy n u  
GS 3,5 tony jęczm ienia  o z i r n ^ o .

„Zebrałem w  bieżącym  Toku 
36 kwintali Jęczmienia z h a  — 
pow iedział Trawlńskl — ten d \iźy  
plon zawdzięczam przede w szy st­
kim pom ocy państwa lu d o w e j  o, 
które zapewniło ml n aw ozy  
sztuczne, zabezpieczyło ziarno 
kwalifikowane 1 mechaniczną ob­
róbkę pola przez m iejscow y  
GOM".

Herby Wrocławia zdobią namioty 
miasteczka zlotowego na R a k o w c u  
w którym mieszka 11 tysięcy dolnoślqzaków
Nasz 430-osobowy - 
zespół artystyczny 
odniósł pierwsze sukcesy

Z A Ł O G A  w a rsz ta tó w  re m o n to ­
w y c h  P a ń stw o w eg o  G ospo­

d a rs tw a  R olnego  S z tu to w o  w  w oj. 
g d a ń sk im  w  s zy b k im  te m p ie  k o ń ­
c zy  re m o n ty  m a szy n  om ło to w ych . 
N a zd jęciu : K ie ro w n ik  w a rsz ta tu
re m o n to w eg o  K a z im ierz  K a c zm a rek  
i  ko w a l Z y g m u n t M a ty s ia k  kończą  

re m o n t m łocarn i.
C A F  - fo t. A d a m  M a ttl

A  R TY STY C ZN IE  w y k o n an e  
■** h e rb y  W rocław ia, um ieszczone 

w ysoko  n ad  n am io tam i m iasteczka  
z lo tow ego n a  R akow cu , w sk azu ją , 
że tu ta j  goszczą delegaci m łodzie­
żow i w oj. w rocław skiego . W rocław  
i  w o jew ództw o  re p re z e n tu je  n a  
Z locie przesz ło  11 tys. delegatów .

N a k ilk a  d n i p rzed  Z lo tem  p rzy ­
b y ła  tu  z W rocław ia  g ru p a  ze tem - 
pow ców  i zagospodarzy ła  się w  
n ieu rząd zo n y m  jeszcze m iasteczku . 
B y ła  to  m łodzieżow a załoga p raco ­
w n i m a la rsk o -d e k o ra c y jn e j, k tó ra  
p od  k ie ru n k ie m  H en ry k a  Szostaka, 
a r ty s ty  p la s ty k a  z O pery  W rocław ­
sk ie j, o siągnęła  d u ży  do ro b ek  w 
postac i a r ty s ty c z n ie  w y k o nanych  
p lak a tó w , tab lic  pog lądow ych  i 
m a k ie t c h a ra k te ry z u ją c y c h  w y d a j­
ność  p rzem y słu  w rocław skiego . 
P ra c o w n ia  w y k o n a ła  o lb rzym ie 
p o r tre ty  w ie lu  p rzo d o w n ik ó w  p ra ­
cy w oj. w rocław skiego . U korono­
w an iem  p ra c  d e k o racy jn y ch  b y łc l -  
b rzy m l p o r tre t  Jó z e fa  S ta lin a , w y ­
k o n an y  przez  a r ty s tę  Szostaka.

W  dn iu  22 lipca  rek w izy ty  w y k o ­
n a n e  p rzez  p raco w n ię  m łodzieżow ą 
poniosą zlo tow cy w rocław scy  w  u - 
ro czy sty m  pochodzie n a  MDM.

E k ip y  tech n iczn e  1 d ek o racy jn e  
m łodzieży  w ro c ław sk ie j jak o  jed n e

A n to n i  M a r a n o w F c z

z p ie rw szy ch  zakończy ły  robo ty  
p rzygotow aw cze d la  p rzy jęc ia  w  
m iasteczku  d elegatów  W rocław ia.

W ub. n iedzie lę  (20 lipca) w y ru ­
szył z m iasteczka  zlotow ego n a  fe­
sty n  n a  B ie lany  w ro c ław sk i zespół 
arty sty czn y .

Z espół te n  liczący 430 osób po ­
w ita n y  b y ł na  B ie lanach  e n tu z ja ­
styczn ie  p rzez  w arsza w sk ą  publicz­
ność. U rozm aicony  p ro g ram  zespo­
łu  w rocław skiego , złożony z  t a ń ­
ców  ludow ych  po lsk ich  i rad z iec ­

k ich  1 p ieśn i ch ó ra ln y ch , op raco­
w an y  b y ł w  h isto ry czn y m  B olko­
w ie pow. J a w o r  p rzez  reży se ra  P o ­
p ław skiego.

Do typow ych  sy lw e tek  n a  Z locie 
w arsza w sk im  n a leżą  Z ofia  S z a t­
kow ska i J a n in a  M askor, p ra c u ją ­
ce razem  n a  m łodzieżow ej taśm ie  
p ro d u k cy jn e j w  Ś w idn ick ich  Z a­
k ład ach  O dzieżow ych. W p rod u k c ji 
obie jed n ak o w o  p rze k ra c z a ją  w yso­
ko no rm y . M askor słabo jeszcze 
m ów i po polsku , gdyż w ychow y­
w a ła  się n a  em ig rac ji v/e F ra n c ji 
w  rodzin ie  g ó rn ik a  — em ig ran ta . 
P o  18-letn ie j p racy  w  kopaln i na 
obczyźnie z ru jn o w an y  n a  zdrow iu  
g ó rn ik  w rócił do k ra ju  w raz  z ciar­
ką. D zisiaj oboje p ra c u ją  i czu ją  się 
b ardzo  dobrze w  ro dzinnym  k ra ju .

(ara)

W anda Jakubowska dowodzi plutonem żołnierzy

N a  ulicach wrocławskich 
p o w s ta ją  fra g m e n ty  n o w e g o  fiimu

o gen. Świerczewskim

S Ł O W O  P O L S K U

WIECH

Honorowy Zdzisiek

G a b l o t k a  z a b a w e k

m a d e  in U S A
Patrzcie! m aleńki Yankee  
m a do zabaw y kajdanki!
K upują dziatkom  m atki 
bom beczki i arm atki.

Noszą słodkie bobaski 
czarne gangsterskie maski,

D zhibasld i aniołki
m ają fuzję, pociski 1 czołgi.

A m oże by m am insynkom  
szubieniczkę z  gilotynką?

A  m oże by dla pachołka, dla
pacholęcia  

kom órki (gazowe) do w ynajęcia?

Albo —  po prostu dla hecy —  
krem atoryjny piecyk?

B yle  produkcja szla dalej 
zabaw ek i forrestali!

J U Z za  p ó ł rp k u  b ęd z iem y  o g lą d ać  
n a  naszych  e k ra n a c h  no w y  film  

p ro d u k c ji  p o lsk ie j o  g e n e ra le  Ś w ie r­
czew sk im  p .t. „ Ż o łn ie rz  Zw ycięstwa**.

C ały  ro k  trw a  p ra c a  n ad  p rzy g o to w a­
n ie m  film u . Z d jęc ia  są  n a k rę c a n e  w  róż 
n y ch  m ia s ta c h  P o ls k i: L odzi, W arsza­
w ie, P o zn an iu , T o m aszow ie  M azow iec­
k im , B a lig ro d z ie  i in .

O becn ie  W rocław  gości ek ip ę  f ilm o ­
w ą  ze z n a n ą  p o w szech n ie  re ż y s e rk ą  W an 
dą J a k u b o w sk ą  n a  czele . W czesnym  ra n  
k ie m  film o w cy  w y ru sz y li n a  te r e n  
W rocław sk ie j F a b ry k i P a p y  p rz y  u l. 
S trze g o m sk ie j. J u ż  zd a le k a  s ły ch ać  
liczne  w y s trz a ły  i w y b u ch y  p rz y p o m i­
n a ją c e  do  z łu d zen ia  d z ia ła n ia  w o jen n e . 
M artw e  ru in y  n ag le  oży ły .

—■ P ro sz ę  p rz e jś ć  n a  p ra w ą  s tro n ę  — 
p a d a  k o m e n d a  ob . J a k u b o w sk ie j.  
P lu to n  żo łn ie rzy  szy b k o  sp e łn ia  rozkaz . 
T e raz  d o b rze , m ożna s trz e la ć  i za ch w i­
lę s ły szy m y  o g łu sza jące  h u k i w y s trz a ­
łów . S zybko  i s p ra w n ie  ro b i z d jęc ia  o- 
p e ra to r  S tan is ław  W ohl.

Z w raca m y  u w ag ę  n a  o lb rz y m ie  s r e ­
b rz y s te  ta rc z e  u s ta w io n e  po  p ra w e j 
s tro n ie  ru in y . O k azu je  się. że są  to  ta k  
zw an e  b le n d y , k tó re  s łu żą  do  o św ie t­
la n ia  p ew n e j części o b ie k tu  p rzez  k o n ­
c e n tro w a n ie  św ia tła  s łonecznego .

W te j  ch w ili p rz e ry w a  n am  rozm ow ę 
n ow a se r ia  w y b u ch ó w . T y m  razem  m i­
n u je  s ię  i w y sa d za  ru in y . Ob. Ja k u b ó w  
sk a  dw o i się  i tro i. W szystko  m usi o- 
b e jrzeć , sp raw d z ić , u s taw ić .

K o rzy s tam y  z ch w ili p rz e rw y  by  n a ­
w iązać  z n ią  rozm ow ę.

— We W rocław iu  b ęd z iem y  gościć  je ­
szcze 10 d n i, a n a s tę p n ą  se r ię  zd ję ć  n a ­
k rę c a m y  w W arszaw ie  — m ów i W anda

J a k u b o w sk a . Z a an g ażo w aliśm y  a r ty s tó w  
z ca łe j P o lsk i. W ro li g e n e ra ła  Ś w ie r­
czew sk iego  w y s tę p u je  J ó z e f  W yszom ir- 
sk i z W arszaw y. Z w ro c ław sk ich  a r ty ­
s tów  g ra  S ch m id t, k tó re g o  w idzie liśm y  
w  g łów nej ro li f ilm u  „C z arb i Z leb “ i w  
sz tu ce  te a tra ln e j  ,,N iem cy “ , n a s tę p n ie  
P ro h o c k a  i S k o w ro ń sk i.

(T yk)

p  R Z Y J A C IE L  m ój, pan  W a lery
* W ątró b ka  ze S zm u lo w izn y , o d ­

b y ł tegoroczny urlop  w  m a ju  u  ro- 
d zin y  na prow incji.

— J a k że  p rzeszły  pan u  w czasy , 
panie W alery?  — p o w ita łem  go z  
radością, sp o tk a w szy  na dw orcu.

P rzy ja c ie l m ó j podniósł obydw a  
łokcie  w  górą ko n w en c jo n a ln ym  
gestem , o znacza jącym , że  w czasy  
b y ły :  takie!

A le  jednocześn ie  sz lachetne  jego  
oblicze zasęp iło  się nieco, ja k b y  na  
w sp o m n ien ie  czegoś n ie zb y t p r z y ­
jem nego .

— A le  P ie ku to szcza k  m n ie  po ­
p su ł w szy s tk o  i ko m p ro m ita c je  
W a rsza w y  u sku teczn ił.

—  To szw agier b y ł z  panem ?
— B ył, lebiega, b y ł i nie m asz  

pan pojęcia, ja k  fa ta ln ie  ta m  za- 
szurał.

— Cóż on takiego  zrobił?
— To, u w a ża sz m n ie  pan, by ło  

ta k . P rze b yw a liśm y  w  P arzęcze­
w ie  u  w u ja  K w asiborsk iego . T en  
ó w  w u jo  posiada syna, Z dziśka . 
C hłopaczek  to je s t n ieduży, ale sam  
w  sobie i dosyć n a w e t n iem ożebnie  
honorow y.

Z  góry na  w szy s tk ic h  p a trzy , a 
p o n iew a ż że  w zro s tu  n ie  posiada, 
nos je s t zm u szo n y  w  ta k  zw a n e j 
zadarte j pozycji trzym ać.

Z  jak iego  p ow odu  n ie  w iado­
m o, ale to podobnież dlatego, że  
za m łodzieżow ego  działacza się za ­
trudn ia . J a k  on tam  działa, n ie  
w iem , ale fa k t  je s t fa k te m , że  na-

I k i  R U M U N II żn iw a  są w  całej 
pełni. N a zd jęc iu : P rzodująca  

czło n k in i spó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j  
„ T im p u ri N oi“ w  g m in ie  C helm ac  
— F lorica H ureza n  p racu je  p rzy  

żn iw a c h  na polach spó łdzieln i.
F ot - C AF

JE R Z Y  W A L D O R F

MEZZ I MARYŚKA
X T  IED A W N O  dosz ły  do m oich  rą k  d w ie  p rzesy łk i.

'  Je d n a  z P ary ża , d ru g a  z b liższej odległości, bo z 
O lsz tyna.

Z P a ry ża  o trzy m ałem  n a jn o w szą  se n sac ję  w y d aw n i­
czą: p am ię tn ik i sław nego  am ery k a ń sk ie g o  m uzyka ja z ­
zow ego — M iltona  M ezzrow , zw anego  przez  w ie lb ic ie li 
k ró ce j — M ezzem . K siążk a  nosi ty tu ł  „ P a s ja  życia", 
i zos ta ła  przełożona n a  f ra n c u sk i po to, a b y  zachęcić 
F ran cu zó w  do am ery k ań sk ieg o  s ty lu  życia.

Z O lsz tyna  n a p isa ła  m o ja  b ra ta n ic a  — M aryśka . Za 
ro k  zda  m a tu rę , a  te ra z  je s t  p rzodow nicą  n a u k i w  sw o­
je j szkole, w ięc zosta ła  w  n ag ro d ę  w ydelegow ana n a  
Z lo t M łodych P rzo d o w n ik ó w  do W arszaw y. L is tem  M a­
ry śk a  ch c ia ła  zapow iedzieć sw ój p rzy jazd .

M ezz m a dziś pon ad  40 la t. M a ry śk a  m a 17, a le  oboje 
p iszą o sw ej m łodości, ty le  że nieco ró żn y m  język iem . 
O boje też  są  z n ie j zadow oleni, ty lk o  k ażd e  z in n y ch  
pow odów .

N ajlep ie j z resz tą  będzie, je ś li  o d d am  im  glos:

SZKOŁA ŻYCIA _____
Czarny Mezz: Ta g ran d a  zd arzy ła  się, k ied y  m ia łem  

16 la t. M iałem  koleżkę, S am m y 0 ‘B rien a  —  fa jn y  typ . 
S p ec ja lis ta  od w y try ch ó w  do au t. Ju ż  d w a  w ozy udało  
n a m  się gw izdnąć  i opylić, a le  z ty m  S tu d eb ak e rem  n ie  
poszło. G liny  p rzy cap iły  n as n a  p ie rw szy m  ro g u  u licy.

—  H alo, chłopcy! — sk rzek n ą ł jeden . —  K om y za­
b ra liśc ie  ten  w ózek?

A  ju ż  d ru g i ta ra b a n il  się  z k a jd a n k a m i i tak , w  je d ­
n y ch  k a jd a n k a c h  — w y ląd o w aliśm y  z S am m y w  
m am rze . N azyw ało  się to  „w ięzien ie  d la  m łodzieży 
w  P o n tiac" . S iedzia łem  pó ł roku , a le  n ie  ża łu ję . T am  
n auczy łem  się g rać  w  h o t- ja zz  n a  k la rn ec ie . To by ła  
m o ja  szkoła życia!

M aryśka: K iedy  się  do jdzie  do jak ieg o ś w ażnego
p u n k tu  w  życiu, ta k  ja k  ja  do tego, że zosta łam  w y ­
deleg o w an a  n a  Z lot, to ch ę tn ie  p a trz y  się w stecz, na 
d rogę, k tó ra  n as p row adziła . Czy zaw sze b y łam  godna 
tego Z lo tu? Nie! B y łam  daw nie j len iw a  i dosyć g łup ia  
dziew czyna. Z aczęłam  zm ien iać  się d o p ie ro  od tej 
chw ili, gdy koledzy w ciągnęli m nie do ZM P. W spólne 
d y sk u s je  o w szystk im , w spó lna  p raca , w spółzaw odnic­
tw o w n au ce  — to by ła  m o ja  szkoła życia.

DZIKIE PORACHUNKI I KOLEŻEŃSKA POMOC 
Mezz: Ja k  już dałem  się poznać jako k larnecista, to 

przyszedł raz do m nie jeden facet i zaproponow ał, że* 
bym gral w k najp ie  w Burnham  — m alej dziuize, ale 
o dw a kroki od Chicago. I knajpa  i w łaściw ie całe Burn­
ham  należało  do bandy gangstersk iej „B illego-św hu". 
N azw ali go tak, bo m iał głow ę podobną do św ini. Ale 
to co w głow ie, to by lę  u niego chyba z lisa i z wilku,

Szef policji z Burnham był barm anem  w tej naszej noc­
nej knajp ie, a radni m iejscy  kelneram i. O, bo Billy- 
św in ia  w iedział, kogo w ynajm ow ać i komu płacić! 
W ięc ja k  trzeba było zw ołać posiedzenie rady m iejskiaj, 
to ty lko  w szyscy podchodzili do baru.

To raz przyszedł do m nie jeden taki Frank H itchcock 
1 zaproponow ał, żebym wyw iózł ta jem nie  do M eksyku 
fo rdanserkę M ille, k tó ra  pracow ała w tej knajp ie, 
a F rank się w n ie j kochał. M ieliśm y zbijać razem  
w  M eksyku grubą forsę na przem ycie narkotyków .

Ale zaraz pokapow ał się w  tym wszystkim  ad iu tan t 
B illego-św ini,specjalista od cichego likw idow ania jego  
wrogów.

— Słuchaj, Mezz! — pow iedział — ty  się odknaj od 
Mille, bo to jes t dziew czyna Billego.

N ie trzeba mi było dw a razy  pow tarzaćl ...a Franka 
za tydzień  znaleziono zastrzelonego, w kartoflisku pod 
Burnham.

Maryśka: Z naszej szkoły  jedzie na Zlot także 1 pe­
w ien Ju rek . Zasłużył sobie na  tol Ale, aż dziwne po­
myśleć, jak  szybko i zupełnie się zmienił. Jeszcze me 
tak  daw no m ożna go było nazw ać po prostu chuliga­
nem. U ciekał ze szkoły, aw anturow ał się na m ieście, 
kom prom itow ał nas. W tedy  ZMP zaopiekow ał się nim. 
W ezw aliśm y go, żeby w ytłum aczyć mu, jak źle postę­
puje 1 pomóc mu w popraw ie. I tak  się stało, że skoro 
raz dał się  przez nas przekonać, to wziął się do nauki 
z tak ą  sam ą energią, z  jak ą  daw niej się aw anturow ał. 
Dziś to je s t zupełn ie inny chłopiec i d latego jedzie do 
W arszaw y.

ZABAWA
Mezz: N ie robiłbym  tak ie j k a rie ry  w  hot-jazzle, lak 

robiłem , gdyby n ie  ten  M onkey, co m nie nam ów ił na 
palen ie  m arihuany. W ygląda  to na zw ykły papieros, ale 
w ypal go tylko, a zobaczysz, Jak cię w eźm iel Cały 
św ia t robi się nagle w span iały  i w padasz w szał za­
chw ytu. Potem  przychodzi k iedyś tak i przeklęty dzień, 
że zaczynasz rzygać, w ysychasz, nerw y ci naw ala ją  
i m usisz jechać w kurteczce z za długimi rękaw am i do 
szpitala dla zbzikow anych. Ale w tedy o tym nie m yś­
lałem, a później jakoś się w ylizałem , choć to rzadkie.

W ięc było raz tak, że cala ork iestra  paliła m arihuanę 
I czuła, że to się skończy jak ąś ekstra  draką. I rzeczy­
wiście! G raliśm y w ieczorem  jak  stado diabłów. Cala 
sala w padła w szal! Raptem  pew na dziew czyna przy­
skoczyła do nas na estradę, zaczęła podtygiw ać jak  
opętana i wrzeszczeć:

—  Przestańcie! J a  już nie mogę!
A le na to m yśm y grali jeszcze w spanialej, a ona 

jeszcze bardziej w iła się w konw ulsjach  i jeszcze g ło­
śniej krzyczała. W szyscy byli zachw yceni i pew nie ni­
gdy by się to nie skończyło, gdyby Mac od baru nie 
zaczął strzelać z p istoletu w żarówki. W tedy ta dziew ­
czyna nagle zem dlała. Sześć tygodni trwało, zanim 
przyszła do siebie. To by ła  zabawa!

M aryśka: Czytałam  w prasie, że u was w W arszaw ie 
chłopcy pobili olsztyński rekord  m urarki zespołow ej. 
Ale my się n i ;  dam y tak  łatwo! — Pamiętam, jak 
ten  rekord  b rą ła  tró jk a  naszych m urarzy z ZMP. Cegły

po prostu fruw ały w ich rękach. Po sześciu godzina-h  
mieli już ułożone 20.000 sztuk cegieł, na budowie. Lu­
dzie patrzy li z dołu i wołali:

— Dosyć już, dosyć! Zam ęczycie slęl
Ale oni tylko się uśm iechali 1 kładli dalej. To była 

dla nich zabaw a. A przecież to n ie ty lko  zabawa, ale 
1 korzyść dla naszego kraju.

TAM SMIERC —  TU SERDECZNA TROSKA
Mezz: Jestem  m ocny chłop, ale płakałem, kiedy się 

dow iedziałem  o jej śm ierci. Bessie Smith była najw ięk­
szą odtw órczynią ludow ych pieśni m urzyńskich. N ikt 
tak  nie śpiew ał, jak  ona. A potem któregoś przeklętego 
dnia po jechała  do M issisipi, tego stanu bandytów . M ia­
ła  cholerny w ypadek sam ochodow y’, praw ie że je j w yr­
w ało rękę  z ram ienia. Przew ieźli ją prędko do najbliż­
szego szpitala, ale w tym  szpitalu, n ie chciano jej 
p rzy jąć — je j, sław nej i podziw ianej przez w szystkich
— bo była... czarna. Zanim ją dow ieźli do następnego 
szpitala , um arła z upływ u krwi.

M aryśka: Żałuję, że nie będzie na  Zlocie Zdenki, cho­
ciaż jes t w W arszaw ie. M iała okropny  w ypadek. Pod­
czas g ry  w sia tków kę na#w si pod Olsztynem , tak n ie­
szczęśliw ie upadla na w ysta jący  z traw y  kam ień, że 
nadw yręży ła sobie kręgosłup. To było zbyt skom pliko­
wane, żeby operow ać w O lsztynie. Baliśmy się już, ża 
Zdenka zostanie kaleką, lub naw et umrze, a!e zatelefo­
now ano do W a rr-fw y , w godzinę przyleciał sam olot sa­
n ita rn y  i Zdenka została u ratow ana. Teraz jest już re- 
k o n w a le sc - .tk ą , czy zdąży jednak  w yjść ze szpitala 
przed Zlotem?....

DWIE DROGI
Mezz: To był p rzek lę ty  okres! Bezrobocie, — nigdzie 

pracy! Postanow iliśm y z Budem i Artem, jechać szu­
kać szczęścia w Hollywood. W eksle za m oje auto  nia 
były  w ykupione, ale na to można było gwizdać, skoro 
się raz w yw iało na szosę. T rudniejsze: jak opuścić nasz 
hotel bez zapłacenia  za pokój? — Podjechałem  nocą od 
tyłu, Bud i A rt spuścili się z okna na sznurach i szczęś­
liw ie daliśm y nogę. A le co sądzone, to sądzone: za­
m iast w Hollyw ood w ylądow aliśm y znowu w w ięzieniu.
— Czy dlatego ktoś p łakał? Nie! Śmieliśmy się. W szyst­
ko jes t o-keyl Nigdy nie wolno ci się u nas przyznać, 
ża jesteś pod wozem, bo w tedy n ik t ci ręki nie poda 
z pom ocą i — skończonyś frajerze, że ty lko  pakuj się 
do trumny.

M aryśka: Jedziem y na  Zlot osobnym, przyszykow a­
nym  dla nas wagonem . Żałujem y tylko, że ten wagon 
nie przez nas został zrobiony, tak  jak  w agon w rocła­
wian.

W iem y już, że szykujecie tam dla nas gry sportow e 
1 koncerty, zw iedzanie muzeów i p rzedstaw ienia opero­
we. A wieczorem  będziem y tańczyli na najp iękn iejszych  
p lacach W arszaw y — na MDM, na placu D zierżyńskie­
go, na  M ariensztacie. Przyjedzie 200.000 m łodzieży z ca­
łej Polski, to znaczy, że będzie 100.000 par: cieszących 
się z W arszaw y i tańczących w nagrodę za sw ą do­
brą pracą. To będzie napraw dę w spaniała zabawa!

w e t syp ia  w  c zerw o n ym  k ra w a -  
cie. N ie śm ie je  się n igdy, m in ę  m a  
n iem ożebn ie  trw o żn e  i  dla w ię k ­
szej pow agi b ródk ie  h iszp a ń sk i« 
sobie zapuszcza , ale z  du żą  tru d ­
nością. N a razie w a rk o c zy k  z m u ­
szo n y  je s t zapla tać, bo n ie  b y ­
ło b y  w idać, z  pow odu , że  z  trzech  
blond w ło skó w  się sk łada.

Zaraz p ierw szego  dn ia  ja kżeS m y  
ty lk o  p rzy jech a li do tego w u ja  
K w asiborsk iego , p a trzę  na  tego  
jego syna  i m ów ię:

— Z dzis iek , co ty  ta k i w a ż n y  je ­
steś?

— Ja  nie je s te m  w a żn y , ty lk o
pow ażny.

— F a ktyczn ie , w y g lą d a sz ja k  
prezes jed n e j spółdzieln i.

— Jakie j?
— Pod firm ą  „Pogrzeb"  — p rre*  

w o zy  zw ło k , eksh u m a cje  i t e m u i  
podobnież...

O braził się m ocno  na m n ie , w z lą l 
pod pachę  całe szafę ks ią że k  i  po­
szedł na zebran ie do św ie tlic y  j<w 
kiś ta m  odczyt zasunąć.

W tenczas ja  m ów ię  do szw agra  
P ieku toszczaka:

— Z aczem  tu  siedzieć  ł oczy  n a  
w u ja  K w asiborsk iego  w ytrzeszczać 
czy gąsior}ca z uńśniou><ł n a lew k ą  
z sza fy  nie zde jm ą , p oszed łbyś za  
Z d ziśk iem  do św ie tlicy  u p o w szech ­
nić się ku ltu ra ln ie , żłobie jeden , 
o d czy tu  posłuchać, c iem na  m aso, 
w  szachy pograć, ciapciaku!

P oszedł nie było  go ze  tr z y  go* 
dżiny . M yślę  sobie, dobrze je s t,  
szw agier m nie  sie m ięd zy  m łodzie­
żą obciera  i b y łem  bardzo zado* 
w olnionem . A le  troszk ie  m n ie  zd z i­
wiło, że ta k  długo  siedzi.

Ide  tam , fa k ty c zn ie  P ie ku to sz­
czak za  sto łem  fig u ru je , a  n a ­
około pełno, u w a ża sz pan, m ło -  
dziaków , aż czarno. S łyszę , że  
szw agier ja ką ś gadkie  je m  za ­
wala, na d sta w ia m  ucha  i w iesg  
pan  co on krzyczał?

„Lipy nie m a , pucu  n ie  m a, je s t  
ty lk o  techn iczna  zręczność rę k i  i  
ta k  zw ane apteczne złudzen ie  lu d z­
kiego oka! C zerw ona w y g ryw a , 
czarna p rzegryw a , grać  i w ygrać, 
panow ie!

Za złotego  — dw a , a  za  d w a  —  
cztery , za dw a  i groszy p ięćdziesią t 
— p ią tk ie , no  i obstaw iać, o b yw a -  
telow ie! Jeszcze nie było  zdarzenia , 
że b y  k to  w yg ra ł z pa trzen ia! O d­
jazd!"

M yśla łem , że m nie  k r e w  zale je , 
złapa łem  szw agra  za  kra w a t  ł  
w ciągnąłem  go do sieni:

— To tak, to ty  zaczem  k u ltu ry  
nabierać w  „czarna  czenoona" 
podgryw asz?  n iew in n yc h  za te m -  
p ia kó w  do w ia tru  w ystaw iasz!

Zaczął m n ie  tłum aczyć, że  to  
w szy s tk o  było  na ju ry , że  m u  o 
w ygrane nie chodziło, ty lk o  chcia ł 
parzeczew ską  m łodzież z w arsza w ­
ską  n a u ko w ą  ro zry w ką  obznajm ić .

P rzeprosiłem , m a  się rozum ieć, 
ch łopaków , w zią łem  P ieku toszczaka  
za hale, w y c zy ta łe m  m u  fe s t sa­
m o k r y ty k i  e i zam iarow ałem  go za ­
brać stam tąd , ale sie św ie tlicza k l 
nie zgodzili, m u s ie liśm y  się zostać.

P okazało  się, że Z dzisiek , k tó ren  
za in stru k to ra  u  n ich  się za tru d ­
niał, n iebożebn ie je m  się znudził. 
S ta le  i w c iąż ty lk o  odczyta  i od­
czy ta  w yg łasza ł, tańczyć  n ie  po4 
zw ala ł, a jeże li ju ż  chcieli koniecz*  
nie, to ty lk o  kra ko w ia ka , i to barM 
dzo w olno, że b y  było  pow ażnie.

Z o sta liśm y  się w  te j św ie tlicy ,  
pożyczy ło  się gram ofon  z  p ły ta m y  
ł ta k t urządziło  w ieczorek, że  n a j­
starsze ze tem p o w cy  w  P arzęczew ie  
czegoś podobnego nie pam ięta li.

Od te j pory  zaczęło się ta m  in n e  
życie , nie m ożna  było  m ło d zia k ó w  
ze  św ie tlicy  w yp ęd zić . R zecz jasna , 
„czarnej czerw onej"  w ięcej n ie  b y ­
ło, ale różne gry  i za b a w y  sie  
sprow adziło  z  W arsza w y  i p r z y -  
rząda sportow e. Zebrania  i ta k  zw a  
ne w y k ła d y  ow szem  sw o jem  po­
rzą d k iem  byli, ale p rzep la tane  
tańcem , tea tre m  a m atorsk iem  i te ­
m u ż podobnież. S zw a g ier P ie ku ­
to szczak  b y ł za  p ierw szego  a r ty ­
stę . O dgryw a ł na m edal: M azepe, 
C hurchilla , R om ea i Julie .

W  ogólności bardzo że śm y  si$ 
ta m  dali lubić. Z d zis iek  z  p o czą tku  
chodził obrażony i jeszcze  w a ż ­
n ie jszy  ja k  w p ierw , ale ja k  m u  
szw agier w  nocy bródk ie n o życz­
ka m i obciął, dał za w ygrane i za ­
czął brać udzia ł.

Zw łaszcza , że ja k  pow esela ł, na ­
rzeczone o dzyska ł, n ie ja k ie  D anu­
sie, k tó ra  go w  sw o jem  czasie do  
w ia tru  w y s ta w iła , z  pow odu , że  
na  spacerach do ■ ucha  je j szep ta ł  
o sz tu czn y ch  i na tu ra ln ych  n a w o ­
zach, albo o a kc ji s k u p u  kozich  
bród.

W szystko  inaczej się ta m  teraz o- 
becnie u k ła d a  w  te j parzeczew skie)  
św ie tlicy . J e s t praca, je s t n a uka , 
ale je s t i p ra w d ziw a  zabaw a.

J a k że śm y  odjeżdżali, całe Z M P  z  
b u k ie ta m y  bzu  na stac je  nas od­
prow adzało.

— No, no, w ięc  n ie ro zu m iem , 
dlaczego g n iew a  się pan na szw a ­
gra.

— Bo w  ka żd em  bądź razie n i8  
pow in ien  b y ł z  „czarna czerw ona** 

w yjeżdżać, lachm yta ...
'  W IE C H



Wschód słońca — godz. 3.42 
Zachód słońca — godz. 19.42

TELEFONYj
PO G O TO W I* R A T U N K Ó W * m  <4-44, 

S3-M.
BTKA2 P O Ż A R N A  -  M.
P Z IA Ł  M IE JS K I „S Ł O W A  P O L S K IE ­

G O " — 43-33.

DYM JRT A P T E K I

SPOŁ. N r I  — p l. P K W N  I.
SPOŁ. N r  144 — u l. S ta lin a  10.
SPOŁ. N r 13 — u l. N o w o w ie jsk a  J!i. 
SPOŁ. N r  li3  r*  u l. O lszew sk iego  75.

OSTRE DYZUKT SZPITAL!!
K L IN IK A  OCZN A  -  u l. C h a łu b iń sk ieg o  

2»,
K L IN IK A  CH IR U R G IC ZN A  I I  — u l. 

C u rie  - S k ło d o w sk ie j 65/68,

S Z P IT A L  W O JEW Ó D ZK I — (oddz. w ew  
n ę trzn y , dziec. i  Ia ryngo l.) — pl. i  Ma 
ja  8.

POG O TO W IE D EN TY STYCZNE
I  OŚRODEK SPE C JA L IST Y C Z N Y  — u l. 

D obrzy ń sk a  21/23 — od godz. 9—12 i od 
15—18.

Spacerkiem

wóaAwiu

W  całym W ro c ław iu  o d b y ły  się

u r o c z y s t e  a k a d e m i e
dla uczczenia Św ięta O d ro d ze n ia

232 izby ponad plan 
lo Czyn Lipcowy pracowników 
Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego

S Ł O W O  P O L S K I E S tr  7

Stałą łączność 
ze wsią
utrzymuje

W o je w ó d z k i  
D o m  K ultu ry
M IM O sezonu u rlopow ego  W o­

jew ódzk i Dom  K u ltu ry  roz­
w ija  żyw ą działalność w  dziedzi­
n ie  łączności m iasta  ze w sią . O - 
s ta ln io  członkow ie 70-osobow eg) 
chóru  W. D. K. „Echo" w ystąp ili 
w  k ilk u  g rom adach , m d k o  do­
tychczas odw iedzanych  p r? °  e k i­
py a rty sty czn e . P rócz  w łasnego  
p ro g ram u  w y św ie tlan o  tak że  f il­
m y p o p u la rn o -n au k o w e.

W ystępy c le s ią  się  wśród  
m ieszkańców  w si dużą popular­
nością. W stęp na nie jest bez­
płatny. Praeciętna frekw encja  
150—ZOO osób.

Jesien ią w ystępy W. D. K. 
wzbogacą się  jeszcze programem  
30-osobowego zespołu taneczne­
go, baw iącego obecnie na urlo­
pie.
O becnie W.D.K. re o rg a n iz u je  ko 

ło d ram aty czn e , w  k tó ry m  u zu p e ł­
n ia  się sk ła d  osobow y. P ożądan i 
są  now i ludzie. K oło  będzie  p ra ­
cow ało pod k ie ru n k ie m  w ybitnego  
sp e c ja l is ty - re ż y s e ra  R adziszew ­
skiego. (Stok)

Czy byliście tam?
C Z Y  7. N A C IE  c zy te ln icy  kino, 

którego  dachem  je s t  złocisty  
firm a m e n t g w iezd n y , a śc iany  zbu  
iłowane zo s ta ły  z  pow ietrza .

N a  ogól jed n a k  
przejd źc ie  się na 
ulicę  O lszew sk ie ­
go i p oszuka jc ie  
b ram y, nad  którą  
w id n ie je  tablica  z  
n ap isem  „Kino L et 
nie".

Bo d o  K in a  L e t­
niego napraw dę  
w arto  się przejść . 
N a w et n a jw iększe  
u p a ły  są tu ta j b e z ­
sił ne  i n ie mogą  

w ycisnąć z lic w id zó w  n a jm n ie j­
szej k ro p e lk i potu.

Jeśli jeszcze dodam y, te  w  K in ie  
L e tn im  obsługa je s t bardzo grzecz­
na, f i lm y  są ciekaw e, a porządek  
na „sali" tzn . to zac iszn ie  po łożo ­
n y m  ogrodzie  — idea lny, na pew no  
w ie lu  c zy te ln ik ó w  g łęboko  za s ta ­
no w i się dlaczego d o tychczas nie  
odw iedziło  jeszcze  tego p r z y b y tk u  
X  M uzy.

Pocieszam y Ich: N ic straconego. 
K ino  L etn ie  czynne je s t codzien­
nie.

Szczegó ły  to „ W idow iskach  i I m ­
prezach". (Ana)

Zim ny pom ysł
X ai U P A L N E , lipcow e dn ie  gdy  
’ ’ czło w ieka  m ęczy  pragnienie  

z u tęskn ien iem  m a rzy  o butelce  
zim nego, ale to rzeczyw iśc ie  z im ­
nego piwa.

N a  ogół jed n a k  
m a rzen ia  ta k ie  błą  
d ;ą  w  stra tosferze  
a na m  n ie  pozo­
sta je  n ic  innego  
ja k  w y p ić  z  o tr z y ­
m a n e j b u te lk i c ie­
p ław ą  ciecz o sm a  
k u  pituo. Nie  
w szy sc y  botoiem  
k iero w n icy  k io ­
sk ó w  z  napojam i 
są ta k  p rzed s ię ­
b iorczy  ja k  k ie ­
ro w n ik  k io sku  

MHD nad fo są  m ie jską  p rzy  ul. 
S ta ling ra d zk ie j, O b yw a te l ten  t r z y ­
m a b u te lk i z  p iw e m  w  w iadrach, 
w  k tó rych  zn a jd u ją  się k a w a łk i lo ­
du. P rzy k ła d  godny naśla d o w n ic ­
tw a!

A u to ro w i z im n e g o  p o m ys łu  ra - 
tjo n a liza to rsk ieg o "  „Spacerki" prze  
ty ła ją  gorące w y ra zy  uznania .

Trzeba w ycenić
W S Z Y S T K IM  n ie p o zy ty w n y m  

b oha terom  „ Spacerków " k r y ­
ty k o w a n y m  za  n ieio łaśc ituy  sto su ­
n e k  do cz łow ieka , za  b iu rokrację  

i bezduszność, pro  
p o n u je m y  od w ie­
dzen ie  p laców ki 
O rbisu  w  R y n k u  
i przestu d io w a n ie  
m etod  pracy za­
tru d n io n yc h  tam  
o byw ate li.

Bo pracow nicy  
O rbisu  to d ziw n i 
ludzie: nie m a rsz­
czą się spog ląda­
jąc na in teresan ta , 
nie zb y w a ją  go pół 
s łó w ka m i, nie ka ­
ta  m u  czekać na 
ch w ilę  dobrego hu  

m o ru  ty lk o  pop ro stu  za ła tw ia ją  
spraw y, tłum aczą , ob jaśn ia ją  '  
w raz z b ile tem  w ręcza ją  k lien to w i 
m iły  uśm iech.

A  trzeba  W a m  o b yw a te le  „nie­
p o zy ty w n i"  w iedzieć, że ta k i po­
d arunek  to cenna  rzecz. I dopóki 
Wy nie „ w ycenicie" go, i n ie u m ie ­
ścicie w  sw y m  repertuarze , dopóty  
„Spacerki" będą W a m  rob iły  re ­
k lam ę w  zn a n y  W a m  sposób: bez- 
tezg lądny, c ięty  i ostry .

W o w rocław skich zakładach p rodukcyjnych  oraz Insty tucjach  odbyły 
s i ę  uroczyste akadem ie, pośw ięcone ósm e] rocznicy ogłoszenia M anifestu 
PKW N.

O bszerną  św ie tlicę H otelu  Robot­
niczego przy ul. G rabiszyńskiej 

tłum nie w ypełn ili robo tn icy  i 
pracow nicy Z jednoczenia Budow nic­
twa M iejskiego w e W rocław iu. Na 
bogato udekorow anej estradzie  za 
stołem  prezydialnym  zaję li m iejsca 
czołowi przodow nicy pracy, przed­
staw iciele partii o raz dyrekcji.

M iędzy przodow nikam i zasiadł 
rów nież b rygadzista Jan  F rankow ­
ski — ślusarz, k tó rego  zespół za­
ją ł pierw sze m iejsce w ogólnopol­
skim w spólzaw odnlf lw ie m iędzy- 
brygadow ym .
N aczelny dy rek to r Z jednoczenia 

ob. Dawid Rubin po sc h arak te ryzo ­
w aniu bieżącei sy tuacji m iędzynaro­
dow ej i om ówieniu w ytycznych VII 
Plenum  KC PZPR przedstaw ił osią­
gnięcia p ro dukrv inp  i udział Z jedno­
czenia, w realizacji zadań III roku 
Planu 6-letniego.

— M iarą w yrobienia politycznego 
i społecznego naszych robotników  — 
powiedział m iędzy innym i dy rek tor
— jest m asow y udział całej załogi w 
Czynie Lipcowym.

Ekipy budow lane Z jednoczenia 
pow itały św ięto narodow e 22 Lip­
ca dodatkow ą produl t ł a  w artości 
1 m iliona 819 tysięc> 823 zł. Z o- 
kazji św ięta, w rocław ski św ia t p ra­
cy otrzym ał w darze od m botników  
Z jednoczenia 232 izby m ieszkalne, 
w ybudow ane przedterm inow o. 
W y ró ż n ia ją c y  się Zarząd Budow­

lany nr 5 otrzym ał na akadem ii p rze­
chodni oronorzec w spółzaw odnictw a 
pracy. Svmbol przodow nictw a odbie­
rał z rąk dyrek tora Eunenlusz Kon- 
racik — m onter-hydraulik , k tó ry  sy ­
stem atycznie w yrab ia  od 170—200 
proc. normy.

— U roczyście przyrzekam  — zape­
w niał w im ieniu załogi ob. Konracik
— że będziem v nadal pracow ać ofiar­
nie I w ydajnie, aby  ten proporzec 
stał sie w yłączną w łasnością  Zarządu 
Budowłaneort N r 5.

Blisko 400 przód i'ącv c h  robotni 
ków  i pracow ników  Zjednoczenia 
Budow nictw a M iejsk ego o trzym a­
ło za w zorow ą pracę dyDlomv u- 
znanla I nagrody  pieniężne. W y­
sokość prem ii zaw arta  by ła  w g ra ­
nicach od 100 do 700 zł 
H onorow e odznaki przodow ników  

pracy  otrzym ali czterej najlepsi ro ­
botnicy Z jednoczenia. W śród  w yróż­
nionych znaleźli sie: Feliks K am iń­
ski, Ja n  Boruch, Brzozowski oraz 
W itas.

N a zakończenie u roczystości am a­
torski zespół d ram atyczny p rzy  Za­
rządzie Budow lanym  N r 2 w ystaw i! 
kom edię M. G ogola pt. „O żenek”. 
Sztuka bardzo podobała się zebra­
nym na w idow ni robotnikom . W y k o ­
naw cy zostali nagrodzeni rzęsistym i 
oklaskam i.

★
Rów nie u roczysty  p rzebieg  m iała 

akadem ia dla pracow ników  Pow sze­
chnej Spółdzielni Spożywców we 
W rocław iu.

Do 800-osobowego audytorium  
przem ówił d y rek to r PSS-u Ju lian  
M ajchrzak, k tó ry  om ówił realizację  
zobow iązań pod ję tych  przez pracow ­
ników  Spółdzielni na  cześć ósmej 
rocznicy ogłoszenia M anifestu Lip­
cowego.

W  C zynie Lipcowym  w zięło u- 
dział 1516 pracow ników  PSS-u, 
k tó rzy  w ykonali zobow iązania 
usługow e na  sum ę 3 m ilionów 400 
tysięcy  złotych.
W yróżn ia jący  się w  p racy  człon­

kow ie załogi otrzym ali dyplom y u- 
znania, nagrody  pieniężne i książ­
kowe.

N iezależnie od tego sześciu p raco ­
wnikom  PSS-u w ręczono w formie 
nagród żyw e prosiaki I row er. Po­
siadaczem  row eru  stał się Grzegorz 
Iw ański, referen t zaopatrzenia, a ży ­
w ą nagrodę otrzym ał m. in. M ichał 
Froła, pracow nik  transportu  PSS.

Uwaga rolnicy!
W  zw iązku t. pojaw ieniem  się 

na terenie  m iasta W rocław ia og­
nisk stonki ziem niaczanej, M iej­
sk i W ydział Kolny apelu je  do 
w szystkich ro lników , posiadaczy 
ogródków  działkow ych i przydo­
m owych, by w dniu 23 lipca prze­
prow adzili dok ładną lu strac ję  pól 
ziem niaczanych.

Z lekcew ażenie tego obow iązku 
będzie surow o k arane . (Sm).

B lans d w u le tn ie j  p racy

8 0 0  kierowców samochodowych
•

wyszkolono na kursach LPZ
w  woj.  w ro c ła w s k im

p R Z E D  dwom a laty  T ow arzystw o Przyjaźni Żołnierza, Związek  
K rótkofalow ców  l T ow arzystw o Przyjaźni O. R. M -o połączyły  

słe w  jedno stow arzyszenie, twór ząc Ligę Przyjaciół Żołnierza. Za­
daniem  Ligi jest popularyzow anie osiągnięć W ojska Polskiego, roz­
pow szechnianie wśród członków Ligi i ludności w iedzy w ojskow ej 
i zbliżenie społeczeństw a cyw iln eg o  z W ojskiem.

Trzy nowe punkty
posto ju  ta k s ó w e k
urucham ia
Wydi. Ruchu Drogowego

M RN
D la  u sp raw n ien ia  ru c h u  k o ło ­

w ego w e  W rocław iu , W ydział 
R uchu  D rogow ego P re zy d iu m  
M RN ju ż  w  najb liższych  dn iach  
u ru ch o m i trzy  now e p u n k ty  po­
sto ju  tak só w ek : n a  p lacu  1 M aja. 
p rzy  D w orcu  S w iebodzkim  i  na  
p lacu  Dubois.

N iezależn ie  od tego  dzięki 
zw iększen iu  tab o ru  o 50 now ych 
wozów  w zrośn ie  ilość tak só w ek  na  
każdym  posto ju .

Z n an a  do tychczas n iechęć  k ie­
row ców  do p o sto ju  w  m n ie j ru c h ­
liw ych  m iejscach , zosta ła  p rz e ła ­
m an a  przez  częs te  k o n tro le  sekcji 
k ierow ców  tak só w ek .

M eldunk i o n a ru sze n iu  _ p rzep i­
sów  obow iązu jących  tak só w k arzy  
są k ie ro w an e  do W ydziału  K o­
m un ik acy jn eg o  P re zy d iu m  M RN 
w  celu  w y ciągn ięc ia  o d p o w ied ­
n ich  k onsekw encji ja k  np . jed n o ­
m iesięcznego w ycofan ia  p o jazd u  z 
ruchu .

A b y  t r a m w a je  
m o g ły  szybcie j
« / I t #jezdzrc
MPK zlikwidowało 
7 przystanków
W  CELU p rzyśp ieszen ia  p rz e ­

biegu w ozów  tram w ajo w y ch  
z dn iem  20 lipca 1952 r. na  w niosek  
D yrekcji M PK  zostały  z likw idow a­
ne  n a s tę p u ją c e  p rzy stan k i tra m w a ­
jow e:

P rzy  u l L egnick iej — lin ia  5, p rzy  
ul. Ł ow ieckiej — lin ia  14, przy  ul. 
S ta lin a , obok F ab ry k i K aw y — li ­
n ie  6, 8 i 11, p rzy  Al S łow ackiego 
— róg  u licy  K rasiń sk ieg o  — lin ia  
9 i 17, na w iadukcie tram w ajow ym  
na tra s ie  lin ii 3, p rzy  ul Je rzeg o  — 
na lin ii 15, w  R y n k u  d la  lin ii 12 i 
16 p rzy  N.B.P. P rz y stan ek  d la  16-ki 
został p rzesu n ię ty  z R ynku  n a  P lac  
Solny.

(Tyk)

W chw ili obecnej p racu je  n a  to 
re n ie  D olnego Ś ląska  ponad  

1.800 kół L. P. £. W zorow ą pracą  
w y ró żn ia ła  się m iędzy  innyu-i 
koła p rzy  P G R -ach  w  S okolni­
kach  i przy M ie jsk im  P rz ed się ­
b io rstw ie  R em ontow o-R ozbić* xo- 
w ym  w e W rocław iu .

Szkoleń** w  poszczególnych  
kołach LPŻ. odbyw a sle w * M- 
ku kterunkicb . K ursy sam ocho­
dow e ukończyło Już około SM 
członków, uzyskując prawo jaz­
dy. W felka popularnością eieaza 
się rów nież kursy traktorzystów
Do najlepszych  strze lców  LPfc 

naszego  w o jew ództw a należą  : 
J a n  P ra w d a , E d w ard  Chudzik. 
B a rb a rą  M arc in k o w sk a  — WPżma 
oni udzia ł w  zaw odach ogó ln o k ra­
jow ych.

V/ te ren o w e j obrony
p rzeciw lo tn icza! p rzo d u je  k o ło W ri 
r a w s k ic h  Z ak ładów  M ięsnych 
k tó reg o  w zorow ym  in s tru k to re m  
je s t R om an S zypuła.

J a k  w }dzim v szkolenie w  L .P .2  
je s t  b a rd zo  różnorodne , p rzy sp a- 
sab ia  ono ludność  d̂ » obrony krp- 
iu, a n » b v te  p^ze? rz łonkó  T / '2  
k w a lif ik a c je  to  jeszcze jed en  a -  
tu t  w  w alce  o w yko n an ie  P lan u  
6-letn iego.

C zęste o rgan izow an ie  zeb rać  
d y sk u sy jn y ch  i w ieczorków  św ie­
tlicow ych w ra z  2 żo łn ier^anr' 
Woi«k* P o lskiego zacieśn ia wię.^y 
nom iedzv nas?a L udow ą A rm ią, a 
ludnośc ią  cyw ilną.

L. P. Ż. pom aga rów nież  ro d z i­
nom . k tó rv ch  członkow ie zm jd u jq  
się w w ojsku .

Celem  uczczen ia  Ś w ięta  22 L ip ­
ca i d ru g ie j roczn icy  n ow stan ia  
L. P. Ż. liczne k o ła  pod ję ły  zobo­
w iązan ia .

Tak np. L. P. 7,. ?**•*▼ «;trze- 
lińsk*** Fabryce M ebli zobrv.:ą- 
r*ła słę  przeszkolić na kursie  
Obrony Przeciw lotniczej 25 
członków, podnieść stan organi-

zacji o 100 proc, wzywając do 
t -Rpółza^odnirlwa pluton pod­
oficera M atuslaka.
R e a l i z ^ a  szczytnych i odpow ie 

dzialnvch  zać^ń  w  L .P.Z . ^odnosi 
uśw iadom ien ie  po lityczne społe­
czeństw a, w zm aen!a siłę o b ronną 
Polski L udow ej, pogłębia p rzy jaźń  
z w ie lk im  Z w iązkiem  R adzieckim  
i p rzyśp iesza budow nictw o  socja­
lizm u. (Sm)

M ło d z ie ż o w y  p r z o d o w n ik  p ra c y

Franciszek Sobota będzie inżynieiem
Sukcesy  z a ło g i  budowy N r  1 przy  W Z B P  

w  ogó lnopolsk im  w s p ó łza w o d n ic tw ie  
z a łó g  budowlanych

'W  AŁOGA budow y Nr 1 „Konrad" przy W rocławskim  Zjednocze- 
"  niu B udow nictw a P rzem ysłow ego Nr 2 odniosła duże sukcesy w  
drugim kw artale w spółzaw odnictw a „o najlepsze osiągnięcia załogi 
budow lanej w  Polsce".

LA  uczczen ia Z lo tu  M łodych 
^  P rzo d o w n ik ó w  załoga ta  pod ję ła  

zobow iązan ie  na  su m ę 69.993 zł i 
w y k o n a ła  je  n a  5 d n i p rzed  te rm i­
nem  n a  ogó lną  sum ę 61.242 zł. D la 
uczczenia 8 rocznicy  PK W N  załoga 
„K o n rad "  p o d ję ła  w  d n iu  17 bm. 
zobow iązan ia , k tó re  w y k o n a ła  już  
w  70 proc.

O siągn ięc ia  te  w  duże j m ierze  są 
zas łu g ą  p rzodow ników  p racy  i ra -

unwiua/iMt

SPÓ Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  z b io rn ic a  o d p a d k ó w  
U ży tkow ych  — W rocław , u l.  K . W ie lk iego  42, 
zaw iad am ia , t e  z d n iem  21.7.52 p rzen io s ła  sw o ­
je  b iu ra  n a  u lic*  M. S ta lin a  77. W szelk ie  sp raw y  
zw lazane z o d d aw an iem  o d p ad k ó w  u ży tk o w y c h , 
w zgl. ro z licze n ia  f in an so w e za ła tw ia m y  ju ż  w  
now ym  lo k a lu  b iu ro w y m . I213k

UUU lO N O  le g ity m a c ję  
służbow ą, k a r tę  m e ld u n  
k o w ą i p o tw ie rd zen ie  
z łożen ia  a n k ie ty  — M ar­
c in o w sk a  W ładysław a, 
W rocław . 10772g

f A C H O W C t  P O S Z U K I W A N I

ZG U B IO N O  k s iążeczk ę  
że g la rsk ą  n r . 2286 w y d a ­
ną  p rzez  DODW  W roc­
ław  n a  n az w isk o  F a tt 
K o n rad . 10780g

M A G ISTRA , w zgl. IN ŻY N IE R A  CH EM IK A  n a  
s tan o w isk o  g łów nego  tech n o lo g a , o ra z  GŁ. M A­
G A ZY N IERA  i PR A C O W N IK O W  FIZY CZN YCH  
IN W ESTY CY JN Y CH  i M AGAZYNOW YCH p rz y j­
m ą W ro c ław sk ie  Z a k ła d y  W y tw órcze  O gniw  i 
B a te r ii — W rocław , u l. S ik o rsk ieg o  20. 1216k

PA L A C Z A  — H Y D R A U L IK A  Ze zn a jo m o śc ią  
ro b ó t ś lu sa rsk ic h  p rz y jm ie m y  do s ta łe j p racy . 
W a ru n k i w /g  u m o w y , z g ło sz en ia  — T e a tr ,  W ro­
cław . u l. S ta l in g ra d z k a  31. llf llk

W D N IU  11.6.52 r . zg u ­
biono  p o r tfe l  z d o k u ­
m e n ta m i n a  nazw isko  
R adgow sk i T a d eu sz . — 
Z w ro t: w ieś  M ałuszów , 
gm . G n iechow ice . 10777g

O głoszen ia  drobne
HANDLOWI!

SPR ZED A M  m otocyk l. 
S ta n  d o b ry . W rocław . 
T ęczow a 38 m . 7. I0776g

SPR ZED A M  w ózek  ln - ' 
w a lld zk i ł p rzy czep ę  ro ­
w erow ą. W rocław , K a r­
łow ice, C za jkow sk iego
n r . 15._____________ 1077_4g
SPR ZED A M  p ia n in o  W; 
d o b ry m  s tan ie . W iado 
m ość: W rocław , P rzo ­
d ow n ików  P ra c y  17 m . 8.
____________________ 10760g
K U P IĘ  fu tro  p iżm ak i, 
k loszow e, d łu g ie , na ś re d  
n ią  osobę. O fe r ty  pod
, Futro**.___________ 10757g
SPR ZED A M  n a ty c h m ia s t 
o d k u rzacz , św ia tło m ie rz  
„Elektrobew i** i w y ży ­
m aczk ę  do  b ie lizny . — 
W rocław , S ta low ow olska  
6 m . 4, *O703g

ZG U BIO N O  a k a d e m ic k ą  
le g ity m a c ję  t r a m w a jo ­
w ą  — J a k u s z k o  E d w ard .

I0768g

ZG U BIO N O  k a r tę  m el 
d u n k o w ą  O czkoś R oza­
lia . W rocław , P ia s to w ­
sk a  38 m . 2. 10786g

ZG U BION O  le g ity m a c ję  
s łużbow ą w y d a n ą  p rzez  
ZN P, le g ity m a c ję  Zw. 
Z aw odow ego , praw To  ja z  
dy na nazw isk o  W odzi- 
ck i J a n . 10791g

ZG U BION O  le g ity m a c ję  
służbowfą N r. 46767 w y ­
d an ą  p rzez  D y rek c ję  O- 
k ręg o w ą  S zko len ia  Z a ­
w odow ego n a  nazw isko  
S k o w ro n e k  K azim ierz .

10764g

SK RA D ZIO N O  k siążecz­
kę ubezp iecza ln i n a  naz  
w isko  R ok ito w sk i F ra n ­
c iszek . 10754g

ZG U BIO N O : k a r tę  m e l­
d u n k o w ą, p o k w ito w an ie  
/■łożenia a n k ie ty , m e try ­
kę u ro d zen ia  i in n e  na 
n azw isk o  B a rtc z u k  Jan . 
W rocław , K ośc iuszk i 138 
m . 15. 10755g

ZGUBIONO k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  — M ow szet J ó ­
zef, W rocław , M iko ła ja  
n r . 13, 1076lg

ZG U BION O  k a r tę  m el 
d u n k o w ą  n a  n az w isk o  
C za rn eck i J a n , W roc­
ław , u l. W orcela 8 m . 12.

10763g

ZG U BION O  le g ity m a c ję  
służbow ą M PK  n r . 2292 
n a  n az w isk o  T a b aczy ń -  
sk i C zesław . 10756g

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  N r. 06721 1 le ­
g ity m a c ję  Z w . Z aw odo­
w ych  n a  n az w isk o  Sm ie 
ta n a  Jó zefa . 10731g

PO S Z U K U JĘ  d la  2 stu-, 
d en tó w  p o k o ju  w e 
W rocław iu  od  za ra z  lu b  
od s ie rp n ia  1952 r . z m e 
b lam l lu b  bez . O ferty  
[Słowo P o lsk ie  pod  ,.So- 
| b leszów “ . 3291 p

ZG U BION O  k w it  n r . 
,1024 z d n ia  27.7.51 r. z 
K om isu  n r . 42 n a  nazw i 
sk o  S ch rag o w a Ja n in a .

3336p

ZG U BION O  k w it n r. 
02971 p ra ln i „C zy sto ść11 
na nazw isk o  M oncarz 
Z ina. 3346p

ZG U BION O  za św iad czę  
n ie  re je s tr a c j i  s.P n a  naz 
w isko  S łow ik  M arla .

10771g

PO T R ZEB N A  p om oc do 
m ow a (ro d z in a  bezd z ie t 
n a  — le k a rz e ) . W rocław , 
P o m o rsk a  27 m . 2.

10793g
LOKALE

Z A M IEN IĘ  p o k ó j, n iszę , 
k u c h n ię  (W rocław ), na  
p o k ó j, k u c h n ię  (G liw ice 
śró d m ieśc ie ). O fe r ty  do 
B iu ra  O głoszeń  pod 

Gliwice**. 10786g

ZA M IEN IĘ  m ieszk an ie  3
p o k o je , k u c h n ia , ła z ien ­
ka (III p ię tro )  n a  2 p o ­
k o je  (p a r te r)  w  te j  s a ­
m e j d z ie ln icy . W rocław', 
K iliń sk ieg o  19 m . 6. 

___________________10794g

N A U CZY CIEL szko ły  
ś red n ie j p o sz u k u je  p o ­
k o ju  p rzy  sp o k o jn e j ro ­
d zin ie . Z g łoszen ia  do 
D y re k c ji V II S zko ły  O- 
g ó ln o k sz ta łc ące j, p l. P e ­
re c a  3. 10790g

W OLNE P 0 4 A D T
STA RSZA  do p ro w ad ze ­
n ia  g o sp o d ars tw a  b ez­
d z ie tn eg o  m a łżeń s tw a  
n a ty c h m ia s t p o trz eb n a  
n a  s ta łe . W rocław , K ro ­
m era  5/6, o s ta tn i p rzy  
s ta n e k  0-tk i. I0766g

ZA PŁA C Ę z gó ry  za p a ­
rę  m iesięcy  za po k ó j z 
uży w aln o śc ią  ła z ien k i. 
O fe r ty  do  B iu ra  O gło­
szeń  pod  „S tarsza '* . 

_________________ 10758g

P O K Ó J u m e b lo w an y  
k o m fo r t w y n a jm ę  p an u  
n a  s tan o w isk u . O fe r ty  
do „S łow a" p o d  ,.W y­
goda*'. 1078‘lg

NAUKA
TRZY M IESIECZN E no ­
w oczesne k o re sp o n d e n ­
c y jn e  k u rsy  księgow oś­
ci Ł ód i, s k ry tk a  188

1062n
K O R E SPO N D EN C Y JN E 

n au c zan ie  ję zy k ó w  o b ­
cych . In fo rm a c je : W ar­
szaw a s k ry tk a  08.

10S3k

cjonaliza to rów , k tó rzy  oprócz w y ­
sokiego p rzek raczan ia  n o rm  p ro ­
d u k cy jn y ch  przenoszą sw oje do­
św iadczen ia  na  załogą i szkolą n ie ­
w y k w alifik o w an y ch  robo tn ików .

Do takich przodujących ludzi 
należą ob. ob. Franciszek Sobota 
—  murarz, Rudolf K ociak -— m u­
rarz, P aw eł W ejchner — zbrojarz 
1 inni.

N ajlepszym i m ajstram i są: m u­
rarz Jan Kaczmarek, Franciszek  
Sobota I P aw eł W ejchner. T ytuł 
najlepszego w  zaw odzie otrzyma! 
R udolf K ocioł —  murarz, a z k ie­
row ników  budow y Inż, Bolesław  
2ankow ski.
N a lis tę  p rzo d u jący ch  b ry g ad  

w p isa ła  się ś lu sa rsk a  b ry g ad a  ob. 
E d w ard a  M ikołajczyka, k tó ra  w 
d ru g im  k w a r ta le  b r. zdobyła w 
ska li k ra jo w e j p ierw sze  m iejsce  w e 
w spó łzaw odn ic tw ie  o ty tu ł n a jle p ­
szej b ry g ad y  w  Polsce, o raz  m ło­
dzieżow a b ry g ad a  c iesie lska  ob. 
F ran c iszk a  Soboty.

Zespół M ikołajczyka dzięki sy ­
stem atycznem u podejm owaniu  
zobowiązań poprzez dobrze zor­
ganizow aną pracę i oszczędność 
m ateriałów  uzyskał w  drugim  
kw artale br. 16.500 zł oszczęd­
ności.
O ty m  ja k  p raco w ali i p ra c u ją  

p rzo d u jący  brygadziśc i m ów ią sam e 
cy fry  — w  m iesiącu  k w ie tn iu  b ry ­
gada ob. E d w ard a  M ikołajczyka 
w ykonała  370,2 proc. no rm y , w 
m a ju  376 proc., w  czerw cu  384 
proc.

R ów nież pow ażnym i osiągn ięc ia­
m i m oże się poszczycić b rygada 
m łodzieżow a F ran c iszk a  Soboty, 
k tó ra  p rzo d u je  w  oszczędności m a ­
teria łów .

Za w zorową pracę 1 sum ienne 
w ykonyw anie sw ych obowiązków  
ob. Sobota bierze udział w Zlocie 
M łodych Przodowników. Poza 
tym  aktyw  budowy analizując o- 
siągnięcia 1 zdolności ob. Sobo­
ty w ytypow ał go na W yższą Szko 
h  Wieczorowo - Inżynieryjną  
NOT, (For}

Spółdzielnia
prcdukcyjna
w W o rszycach

zakt liczyła już
k o s ze n ie  ż y ta
W szystkie grom ady w obręb ia  

w ielkiego W rocław ia przystąpiły  
do żniw.

D otychczas skoszono już około 30 
proc. zboża i dokonano 5 proc pod- 
oryw ek. W łaściw a gospodarka m a­
szynam i daje  w tym  roku pozytyw ­
ne wyniki.

C zynnikiem , ham ującym  jes t n ie­
w ystarczająca ilość i zła jakość 
sznurka do snopow iązałek.

Spółdzielnia P rodukcy jna W oj- 
szyce i grom ada W ojnów  jako 
p ierw sze zakończyły koszenie ży­
ta. Do przodulących grom ad n a ­
leżą rów nież Żerniki i M uchobór 
W ielki.

N otatnik

O  T o w arzy s tw o  S po łeczno  - K u ltu ra l­
ne Ż ydów  w  P o lsce  O ddzia ł w e W rocła*
w iu  o d w o łu je  u ro c z y s te  o tw arc ie  K lu* 
bu  L u dow ego  tm . L e w arto w sk ie g o  n a  
sobo tę , d n ia  26.V II. 1952 r.

JWfOOWfSKJł
7  s v n u d

T EA TR Y
PA Ń STW O W A  O PE R A  — godz. 19 - •

„ H a lk a " .
P O L SK I — n ieczy n n y .
K AM ERALNY n ieczy n n y .
M ŁODEGO W IDZA -  n ieczynny . 
ŻY D O W SK I — godz. IB.,15 -  „ Z w y k ł*  

ż o łn ie rz " .

WYSTAWY
MUZEUM SL. — P lae  W ojew ódzk i 

„ G a le r ia  m a la rs tw a  po lsk iego  i śred* 
n tow leczna  sz tuk*  ś lą s k a " : „Sląslę
starożytny**, „ P o lsk a  c e ra m ik a  arty«. 
styczna**,

PAW ILO N  X IX  — T e re n y  Wy s taw ó w *
„ B ‘* — W ystaw a P C K  — „O  h ig ien io  
1 w a lce  z a lk o h o liz m em " . 

B IB LIO TE K A  U NIW ERSYTECK A  -  u l. 
S za jn o ch y  7/9 — „U d zia ł m łodzieży  w> 
b u dow ie  p o d s taw  so c ja lizm u  w Polsc®. 
L u d o w e j" .

KINA
Ś LĄ SK  — u l. Ś w ierczew sk ieg o  87 -w

„M ałżeń stw o  aktorki** (NRD), godz. 
14, 18, 18 i 20.

W ARSZAW A -  u l F re d ry  n r 18 —
„ T rzy  s p o tk a n ia "  (radz.), godz. 14, 
16, 18 i 20.

PR Z O D O W N IK  — u l P rzodow nik  At* 
P ra c y  — „ K a r ie ra  w  P a ry ż u "  (NRD), 
godz 15, 17,15 i 19,30.,

SCALA — u l M iko ła ja  n r . 21 •—
„ S e k re ta rz  R e jk o m u "  (radz.), godz. 
14, 16, 18 1 20 

PO K O J — T e ren y  W ystaw ow e —
„W  d n i p o k o ju " , (radz .), godz. 15, 17,3^ 
i  20.

POLON IA  —> u l Ż e ro m sk ieg o  n r  83 —
„15-letni k a p i ta n "  (radz.), godz. 14, 16, 
18 i 20.

PIO N IER  — u l S ta l in a  n r . Ti -•
„W eso łe ku m o szk i z W in d so ru "  (NRD) 
godz. 14, 16, 18 1 20.

TĘCZA  — ul K ośc iu szk i n r . 17 —
„R o z śp iew an a  d o lin a"  (rum .), godz, 
14, 16, 18 1 20.,

FAM A — P sie  P o le  — „Z a ło g a"  (polsk.)k 
godz. 15,30, 17,45 i 20.

L E TN IE  ~- „L u d z ie  bez  s k rz y d e ł"  -4  
(czesk.), godz. 20,30.

DWORCOW E -  D w orzec GłOwny — Roz- 
m a lto śc l -  godz 18. 17, 18. 19. *0. 21- 
22 I 23

RO BO TN IK  — L eśn ica  — „ J a k  h a r to ­
w ała  się  s ta l"  (radz.), godz. 14, 16, 18 
1 20. (

PO R A N K I

ŚLĄ SK  — „G ó rą  dziew częta* ' (radz.)*
godz. l i

W ARSZAW A — „ Z a k lę ta  narzeczona** 
(radz.). godz. 12.

PRZO D O W N IK  -  „ P o s tra c h  m ó rz "  -4  
(radz  ), godz. 11.

SCALA — „ B u rz a  n a d  A z ją "  (radz.)* 
godz. 11 .

P O K O J — „D ziew częta  z b a le tu "  (rad z .l
godz. 12.

P IO N IER  — „W eso łe ku m o szk i z W ind* 
s o ru "  (NRD), godz. 11 .

POLON IA  — „C y g a ń sk i ta b o r"  (radz.)* 
godz. 12.

TĘCZA — ..S p o tk an ie  n ad  Ł ab ą"  (radz.).
godz. 11,30.

FAMA — „C ó rk a  m a ry n a rz a "  (radz.)- 
godz. 13,30. •

*  i
OGROD ZOO LO GICZNY  -  u i WróbleM* 

sk iego  i  m  |< w ą r ty  od  godz. 9- 18,

22 Liplac
Wtorek

Ś w ię to  
O drodzenia  P o lsk i

:SPRZED A M  ra d to o d b to r 
tn ik  m a rk i „Pionier** w 
d o b ry m  s tan ie . W rocław  
K n iaz iew icze  1 m . 5 (od 
16-tej) — K o sia rsk a .
| * 1217b

S PR ZED A M  w ózek  s p a ­
ce row y , łóżko żelazne , 
s tó ł g ineko log iczny  sk ła  
d an y . K arło w ice , A sn y ­
k a  19 m . 2. 10778g

ZGUBY

ZG U BION O  le g ity m a c ję  
s łużbow ą i p rzep u s tk ę  
W SK na nazw isko  K or- 
szeń  Z b ign iew . W roc­
ław , K rzy w o u steg o  313.

10792g

; ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą. le g ity m a c ję  

• Z w . Z aw odow ego  N r 
11580P0 — M alec B oles- 
; law., 107828



mecze
piłkarskie
w y  NIEDZIELĘ o dby ły  się  w e W ro c ła ­

w iu dw a tow arzy sk ie  m ecze p iłk a r­
sk ie . W  p ierw szym  m iejscow e O gniw o 
pokonało  d rugo ligow ą d rużyną O gniw a z 
C zęstochow y 6:3 (4:1).

W  p ie rw szej po łow ie  spo tkan ia  gra 
b y ła  c iekaw a i s ta ła  na dobrym  poziom ie.

Po p rzerw ie  g ospo ­
d arze  zw olnili tem ­
po. Z każdą m i­
n u tą  g ra  staw ała 
się  coraz bardzio j 
b rzydka i ch ao ty cz­
na. B ram ki d la zw y­
cięzców  zdobyli: 
B rzozow ski 3, Lesec- 

k i 2, M uska ła  1, d la  gości; H am ar 2 i 
Ł apeta 1.

W  drugim  sp o tk an iu  m iejscow a S tal- 
P afaw ag  zrem isow ała 7 K olejarzem  Toruń 
3:3 (1:2). B ram ki d la  K o le jarza  zdobyli: 
K am iński 2 1 W ic lń sk i 1. D la m iejsco ­
w ych  M oszczyński 2 1 P abiś 1.

Niedzfefne

~7 P O L S K IC H  w ioś larzy  do pól- 
f in a łó w  za k w a l i f i k o w a ł  się 

Kocerka ,  k tó ry  w  sw o im  przedb ie-  
gu  zajął drugie m ie jsce  w  j e d y n ­
kach  za  K e l ly  U SA .  R eprezen tan t  
Z S R R  T iu k a ło w  w y g ra ł  sw ój bieg  
e l im in a cy jn y  w  czasie 7.47,2.

W rocłauiska c zw órk a  została w y ­
e l im inow ana, za jm u ją c  trzecie m ie j ­
sce za  Jugos ław ią  i Finlandią. P o­
lacy przegrali  do Finlandii  o 0,3 sek.

W  d w ó jk a c h  bez s te rn ika  nasza 
osad a  została zdy skw a l i f iko w a n a ,  
na tom ias t  w  te j  sam e j  kategorii  ze 
sternikiem. Polacy za ję li  drugie  
fniejsce i weszl i  do półfinału.

W  czw órkach  bez s tern ika  m i ę ­
dzy  in n y m i  za k w a l i f iko w a ła  się 
obsada Z S R R .

Bardzo  dobre w y n ik i  u zy ska l i  za ­
w o d n icy  na  400 m tr .  przez  płotki.  
W szy sc y  trzej  reprezentanci  Z w ią z ­
k u  Radzieckiego z a k w a l i f ik o w a l i  się 
do biegów pó łf ina łowych .

N a jlepszy  czas u zy sk a ł  A m e r y k a ­
n in  Moore  —  50,8. W y n ik  ten  jest  
n o w y m  re ko rd em  o l im p ijsk im .

W elim inacjach na 800 m . z  k a ż ­
dego przedb iegu  za k w a li f ikow a ło  
się po trzech  zaw o d n ikó w .  Z Pola-  

, k ó w  doskonale spi
sał się P o tr ze b o w ­
ski, k tó r y  zajął  
drugie m ie jsce  za 
W h it f ie ld e m  U S A  
z czasem  1.52,6. 
Drugiem u na szem u  

reprezen tan tow i  
K orbanow i nie  p o ­
wiodło  się. W  sw o ­
im  przedb iegu  u-  
plasował się on na 

4- te j  pozycji  z  w y n ik ie m  1,54,7.
W  sk o k u  w z w y ż  tr ium fow ali  d w a j  

za w o d n icy  USA . P ierw sze  miejsce  
za ją ł  Davis,  u zy sk u ją c  w y n ik  
2,04 m.

Na da lszych  pozycjach up la so w a ­
li się W eisner U S A  — 201, Cencei-  
so  — Brazy l ia  — 198, Svensson
S zw e c ja  198, P a v i t t  Anglia  — 195 i 
ja k o  szós ty  Soeter  R um un ia .

DBYŁY się trzy  dalsze m e- 
cze p iłkarsk ie , w  ram ach  tu r ­

n ie ju  o lim pijsk iego. N a jc iek aw ­
szym  sp o tkan iem  by ł m ecz ZSRR 
— Jugosław ia . P o jed y n ek  tych  
d ru ży n  zakończył się w ynik iem  
rem isow ym  5:5. Do p rzerw y  p rze ­

w aża li Ju g o sław ian ie , k tó rzy  p ro - 
■ w adzili 3:0. Po zm ian ie  pól w c ią­

gu dalszych  18 m in u t s ta n  m eczu 
b rzm ia ł 5:1.

M im o ta k  w ysokiego w yn iku  
p iłk arze  radzieccy  n ie  zrezygno- 

1 w ali z w a lk i 1 dzięki doskona łej 
kondycji zaczęli coraz częściej za ­
g rażać  b ram ce  Ju g o sław ii.’

Od trzy d z ieste j m in u ty  g ry  d ru ­
g iej połow y d ru ży n a  rad z ieck a  u - 
zyslsała 4 -ry  b ram k i.
P on iew aż w dogryw ce w y n ik  m e ­

czu n ie  u legł zm ianie, sp o tk a n ie  
obu d ru ży n  zostan ie  pow tórzone.

W  dalszych  m eczach  Brazy l ia  po 
ciężk ie j  walce w ygra ła  z  L u k s e m ­
b urg ie m  2:1 (1:0), a N ie m c y  zachod­
n ie  p okona ły  E gipt 3:1.

W  niedzie lę  w  drug im  dniu  
ig r z y sk  rozegrano przedbiegi,  a n a ­
stępnie m iędzyb ieg i  na 100 m  m ę ż ­
czyzn .  Polak K is zk a  odpadł ju ż  w  
przedbiegach, z a jm u ją c  trzecie 
m iejsce  za Mac K e n le y  (Jamajka)  
i Osany (Węgry) .

Do pó ł f ina łów  w  tej  konkurenc j i  
za k w a l i f i k o w a l i  się następu jący  za­
w odnicy .  B a y ley  (Anglia), Treloar  
(Australia), Porthault  (Francja),  
R em igo  (USA), Saat (Holandia) P in ­
io (Indie), S m i th  (USA) Chacon  
(Kuba) J a ck  (Anglia) Mac K e n le y  
(Jamajka) ,  Bragg (USA), Sucha-  
r ie w  (ZSRR).

S tr. 8 S Ł O W O  P O L S K I E

Nina Romaszkowa
nauczycielka z Kaukazu

zdobyła złoty medal w rzucie dyskiem
Zatopek ustanawia 
nowy rekord olimpijski

P  AAVO N urm i p rz y tk n ą ł p ło n ą c ą  pochodnię do w ie lk ie j m isy zni- 
' cza. B uchnął n ieb iesko-fio le to  w y p łom ień. T ysiące gołębi \  .ibilo 

się w  pow ietrze. Po raz  12 z rzędu  odży ła  w ie lk a  idea  IMotra de Cou- 
b e rtin , id ea  pokojow ego z b ra ta n ia  narodów .

XV O lim piada je s t n a jw ięk szą  i 
na jw sp an ia lszą  spośród odbytych  
dotychczas. U dział doskonałych  
spo rtow ców  radzieck ich  o raz  p rzed  
staw icie li w ielk iego 500 m ilionow e­
go n a ro d u  chińskiego, k tó ry  zrzucił 
ja rzm o  k ap ita lis ty cz n e  i k roczy  ku 
socjalizm ow i je s t w j'd a rzen iem  
szczególnej wagi.

S portow cy  radzieccy  p rzy jechali 
do H elsinek  b ardzo  dobrze przygo­
tow ani.

N ajlepszym  tego sp raw dzianem  
są ich sukcesy  w  g im nastyce , b ie ­
gach n a  400 m  ppł., 10 000 m , a 
przede  w szy stk im  zdobycie trzech  
m edali przez dyskobolki. Rom aszko 
w ą, B a g rian cew ą i  rek o rd z is tk ę  
św ia ta , D u m b a ize . D obre p rzygoto­
w an ie  pozw oliło  radzieck im  p iłk a ­

rzom  w yjść ob­
ro n n ą  ręk ą  z 
p ierw szego  m e • 
czu z w icem i­
strzem  lo n d y ń ­
skie j O lim piady, 
J  ugnsław lą.

Je d e n a s tk a  ra  
dziecka  n ie  u - 
pad ła  n a  d u -

Lilujew
wicemistrzem
olim pijsk im

I edną  z n a jc iek a w szy c h  ko n k u ren c ji 
lek k o a tle ty cz n y ch  ro zeg ranych  w  dn. 

w czorajszym  w  H elsinkach  b y l b ieg  na 
400 m przez p lo tk i. Z w yciężył M oore 
(USA) w  czasie  50,8, u s ta n a w ia ją c  rów ­
nocześnie now y rek o rd  o lim p ijsk i. D ru­
gie m iejsce  a  zarazem  sreb rn y  m edal 
zdobył L ilu jew  (ZSRR), o s iąg a jąc  czas 
51,3. N a dalszych  m iejscach  u p la sow ali 
s ię : H olam i (N ow a Zelandia) 52,2; Ju - 
lin (ZSRR) 52,8; WhllUe (A nglia) 53,1.

FINAŁ KULI 
W  e lim in ac ja ch  m inim um  w y n o siło  

14,60. N ajlep szy  w y n ik  u zyska ł 0 ’Brien 
(USA) 16,05, n a s tę p n y  b y ł G rlgalka 
(ZSRR) 15,90; C zechoslow ak  Skob la miał 
15,29; F edorow  (ZSRR) 15,16.

K rzyżanow sk i z w ynik iem  14,90 był 
11. Łom ow ski n ie  s ta rtow a ł.

W  finale O Brien (USA) nzyska! 17,41 
reko rd  o lim p ijsk i (poprzedni rek o rd  z 
1948 r. —  17,12; 2. H ooper (USA) 17,39;
3. F uchs (USA) 17,06; 4. G rlgalka (ZSRR) 
16,78; 5. N ie lson  (Szw ecja) 16,55; 8. 
S av id g e  (A nglia) 16,19. Fedorow  był 7 
z w yn ik iem  16,06; Skob la 9 z w ynlkle-n 
15,92. K rzyżanow ski up la so w ał s ię  na 
10 m iejscu  z w ynik iem  15,08.

★
Film  ro zstrzygną ł k o le jn o ść  w  fina le  

b iegu  n a  100 m m ężczyzn. P ięc iu  za­
w odników  b y ło  razem  n a  m ecie, 1. Re- 
m lgnlno  (USA) 10,4; 2. M ac K enley  
(Jam ajka) 10,4; 3. B ailey  (Anglia) 10,4;
4. Sm ith (USA) 10,4; 5. S uchariew  
(ZSRR) 10,5.

POTRZEBOW SKI W YELIM INOW ANY 
Z trzech  pó łfina łów  kw aU fikow alo  się  

do fina łu  b ie g u  n a  800 m po trzech  z a ­
w odników . W y n ik i p ó łfina !ów : 1 W hit- 
field (USA) 1:50,1; 2. W e b ste r (Anglia) 
1:50,1.

II — 1. S telnes (N ow a Z elandia) 1:51,9;
2. W in t (Jam ajka) 1:52,7; 3. Ring 
(Szw ecja) 1:53,0.

III —  1. U lzhelm er (N iem cy z a c h ) 
1:51,9; 2. W olfb ran d t (Szw ecja) 1:52,1;
3. P earm an  (USA) 1:52,5; 4. H itch ins 
(Kan.) 1:52,8; 5. P o trzebow sk i 1:53,7; 
6. D hanoa (Indie) 1:54,9; 7. P*.Vos (W ę­
gry) 1:57,2.

Polska
prze g ry w a

z dmą 0:2
W T u rk u  w  p o n ie d z ia łek  z o s ta ł ro ze ­

g ra n y  m ecz p iłk a rs k i p o m ięd zy  D an ią  
a P o lsk ą , w  k tó ry m  n as i p iłk a rz e  u le ­
g li 0:2 (0:1). N a ogó ł w y n ik  n a leży  u w a ­
żać za zasłużony , ac zk o lw iek  trz e b a  
po d k re ś lić , że w  p ie rw sze j p o łow ie  P o ­
lacy  p rzew aża li p rzez  p ó ł g odz iny , n ie  
p o tra f ią c  je d n a k  w y k o rz y s ta ć  tego  s ta ­
n u  rzeczy  z pow odu  s łab e j dy sp o zy c ji 
s trza ło w e j naszego  n a p a d u .

S p o tk an ie  s ta ło  n a  zu p e łn ie  d o b ry m  
poziom ie , p rz y  czym  g ra  b y ła  szybka 
a a k c je  zm ien ia ły  s ię  b ły sk aw ic zn ie . 
P o lac y  sk ła d n ie  k o m b in o w a li, n a to m ia s t 
D uńczycy  s to sow a li d łu g ie  z a sk a k u ją c e  
p o d an ia  i p rze rz u ty .

Z u p e łn ie  d o b rze  w  d ru ż y n ie  po lsk ie j 
sp raw o w a ł się  n ap a d . A lszer często  
zm ien ia ł po zy c je  u c ie k a ją c  śro d k o w em u  
o b ro ń cy  D an ii. N a jlep szy m  n a p a s tn i­
k ie m  naszy m  b y ł K la só w k a , k tó ry  co­
fa ł s ię  często  do ty łu  w sp o m ag a jąc  n a ­
szą d efen sy w ę. Ś lązak  o d d a ł ta k ż e  sze ­
reg  g ro źn y ch  s trza łów , k tó re  z tru d e m  
o b ro n ił b ra m k a rz  d u ń sk i. C ieślik  g ra ł 
n ieź le , lecz n ie  b y ł w  n a jlep sze j fo rm ie. 
O t a j sk rzy d ło w i S obek  i W iśniew ski 
n ie  m ogli sob ie p o rad z ić  z w ysok im i 
s iln y m i p rzec iw n ik am i. B ra m k i zdoby li 
L u n d b e rg  1 w  73 — z rz u tu  w olnego  
N ielsen .

D ru ży n y  w y s tą p iły  w  s k ład a ch : P o l­
sk a  — S zym kow iak , G ęd łek , K aszuba, 
B anisz, M am oń, B ien iek , S obek , K ra - 
sów ka , A lszer, C ieślik  i W iśniew ski.

D an ia : J .  Jo h a n se n , P . P e te rse n , N ie l­
sen , T e rk ie lsen , T. A n d ersen , B lich er 
Jo th a n se n , B. P e te rse n , T . H ansen , d r  
L u n d b e rg , S eebach .

na 10.000 m, m a jąc  n a  m ecie po- 
riad 160 m etró w  przew agi n ad  lon- 
cy ń sk im  w icem istrzem  M im cunem  
(F rancja) je s t n ap raw d ę  w yczynem  
n iespo tykanym . C zechoslow ak u -  
ftan o w il now y re k o rd  o lim pijsk i, 
p o p raw ia jąc  sw ój w yn ik  z L ondy­
nu  o pól m in u ty  fw 1948 r. 29,59,6 
w  H elsinkach  — 29,17,0), M im oun 
uzyska! czas 29,32.8, a m iody b ie­
gacz radzieck i A nu friew  zdobyw ca 
brązow ego m ed a lu  — 29,48,2.

D la o r ie n ta c ji podajem y m iędzy­
czasy Z atopka.

1000 m —2,52,0 
3000 m  — 8,48,0 
5000 m  — 14.42.4 
8000 m — 23,21,0.

chu, gdy p iłk arze  b a łk ań scy  zdo­
byli w ciągu p ierw sze j połow y 3 
b ram ki, a w k ilk a  m in u t po p rze r­
w ie p row adzili n aw e t 5:1. 4 b ram ki 
zdobyte przez B obrow a i T ro fim o- 
w a pozw oliły  na zrem isow anie  tego 
tru d n eg o  m eczu, a tym  sam ym  na 
.'ego pow tórzen ie .

N A U C ZY C IELK A  Z K AUKA ZU
K J INA Rom aszkow a now a re k e r -

dzistka  o lim p ijsk a  w rzucie  
dyskiem  (51,42 m) rzuciła w  H el­
sinkach  d a le j o 10 m etrów , niż r ran  
cuzka O ste rm ay er, tr iu m fa to rk a  
lej k o n k u ren c ji n a  Ig rzyskach  w 
L ondynie w 1348 r.

N ina  R om aszkow a je s t sk rom ną 
23-Ietn ią n au czyc ie lką  je d n e j ze  
szkół n a  K aukaz ie . M l.d a  Nina 
rozpoczęła tren in g i pod okiem  re- 
k o rdzistk i D um badze, k tó rą  m ie liś­
m y m ożność p o d /i. i«ć przed k il­
kom a la ty  n a  stad io n ie  w e W ro­
cław iu . R om aszkow a by ła  n a d z w y ­
czaj p o ję tn ą  uczennicą. W lot 
ch w y ta ła  w szystk ie  ta jn ik i dysku. 
R zucała  re g u la rn ie  ponad  40 m e­
tr ów.

W 1951 r. R om aszkow a w y jech a ­
ła  do B erlin a  na  A kadem ick ie  rtii- 
strzo^*'"-1 Ś w iata . Z rł"bvła tu  p ierw  
sze m iejsce  rzu tem  46,67 m i na po ­
d ium  zw ycięzców  s ta n ę ła  w raz  ze 
sw ym i ko leżankam i B ag rian cew ą i 
Szum ską.

N a S tad io n ie  w  H els inkach  R o- 
m aszkow a rzuciła  w  fin a le  trzy  r a ­
zy p o nad  50 m etrów . O przew adze 
dyskobolek  rad zieck ich  świadcz} 
n a jlep ie j zam ieszczona poniżej o- 
sta teczna  k la sy fik ac ja :

1. R om aszkow a (ZSRR) 51,42 m
2. B ag rian cew a (ZSRR) 47,08 m
3. D um badze (ZSRR) 4G,46 m
4. Y oshido (Japonia) 43,81 m

5. H a id d eg er (A ustria) 43,81 m
6. M anoliu  (R um unia) 42,65 m.

NOW Y REK O RD  ZA TO PK A
r~e A T O PEK  jeszcze raz  udow od-

nił, że b iegn ie  z regu larnością  
zegarka . Z akończyć o lim pijsk i bieg

Dziś spotkanie 
Opole-Wrociaw
J EDNĄ z na jc iekaw szych  dzisiejszych  

Im prez spo rtow ych  będzie m iędzy­
m iastow e sp o tk an ie  p iłk a rsk ie  O pole— 
W rocław . Z ostan ie  ono  ro zeg ran e  o 
godz. 17 te j na S tad ione  O lim pijsk im .

O pole rep rezen tow ano  będzie przez 
d rugo ligow y ze:-pół B udow lanych, p rzo­
dow nika w iosennej n in d y  rozgryw ek. 
O p o lan ;e w ystąp ią  w sk ładz ie : P aszk ie­
wicz, T ro ja n o w sk i K ania, Skronkiew icz, 
B rożyniak, M rów czyński, M ielniczek, 
C ichy, K lik, Zabicki, C zerb .

W rociaw  (w yznaczono 20 za w o d n ik ó w '• 
B arański, M oraw ski, Pah ś, N oszczyński 
M ajew sk i, D udek (Stal Pafnw ag), Kory, 
Jed n o tó g , M ucha, Siech, K ubiczek, La- 
se rk i, Rusin M uskała, Sulikow ski 
(Ogniw o), G uzy (OW KS), Badaś, Kuś, 
S ierżęga (G w ardia), Biliński (AZS).

Kalendarzyk
imprez

S tadion  G w . rd ii:
Godz. 15 ta. Zaw ody nn lorze prze­

szkód na odznak« SFO.
B asen O llm ił isk t:

G odz li -  ta . Zawód i’ p ły w ac k ie  kół 
spo rtow ych  (z d o b y w a n i m inim ów  do 
k la sy  sportow ej).

G odz. 16-ta. M asow e zaw ody na od­
znakę SPO.

S tad ion  S ta V P :ł!aw ag :
G odz. 14- »a M iędzyw ydziałow y 

tu rn ie j s ia tków k i P aństw ow ej F ab ry ­
ki W agonów . W ielobój na odznakę 
SPO.
Godz. 19,30. T urn ie j b o k s e rs k i 

S tadion  O lim pijsk i:
Godz. 16 la  S po tkan ie  p iłk a rsk ie  

dw óch rep rezen tac ji obozu jun io rów  
Godz. 17 ta. M iędzym iastow y 

m ecz p iłk a rsk i 0 ;)o !e— W rocław .
S tad ion  P ilrzyce:

Godz. 15-ta. F inały  m asow ych za ­
w odów  lek k o a tle ty czn y ch , p iłk i noż­
nej, s ia tk ó w k i ł koszyków ki. 
S trze ln ica LPŻ (T e re rv  W ystaw ow e) 

Godz. 12— 19 M asow e zaw ody 
strze leck ie  na odzhakę SPO.

S tad ion  w L eśnicy:
G odz. 15-ta. T u n r e j  tram pkarzy  

8 kół w roc’aw skich ,
Godz. 17-ta. M ec i K c!egium  Sę­

dziów —D ziałacze Sportow i.
S tad ion  O gniw a:

Godz. 12-ta. M asow e zaw ody le k ­
k o a tle ty czn e  kół O gniw a.

T rójm ecz s ia tk ó w k i m ęsk ie j: d ru ­
żyn W rocław ia  1 Je l s*iej G óry.

S tad ion  U nii (ul. W ilcza):
Godz. 12-ta. M asow e zaw ody na  

to rze  przeszkód , p ływ an ie , s trze la ­
nie.

Wspaniała forma 
0e[n:czaka
3 x rekord toru
M ECZ żuż low y ro zeg ra n y  o m istrzo  

stw o P o lsk i p om iędzy  U nią  L e­
szno i S p ó jn ią  W rocław  zg rom adził na 
S tad io n ie  O lim p ijsk im  p o n ad  50.000 wl 
dzów . Z aw odnicy* obu d ru ży n  stoczyli 
z a c ię te  p o je d y n k i, d o s ta rc za ją c  p u b lir  
czności w iele  em ocji.

M ożna śm ia ło  p o ­
w iedz ieć . że b y ł to 
n a jła d n ie jsz y  m ecz, 
w  b ieżącym  sezonie 
w e W rocław iu . P rzy  
o d ro b in ie  szczęścia 
zw yc ięstw o  m ogła 
odn ie ść  S p ó jn ia . 
Lecz w y n ik  ta k i był 
by n ie sp ra w ied liw y , 
p on iew aż d ru ży n a  
u b ieg łego  ro k u  je s t 

pod k ażd y m  w zględem  lepsza i ca łko ­
w icie  zasłu ży ła  na w y g ran ą  

Z aw odnicy  gości p rzew yższa li gos­
podarzy  za ró w n o  te c h n ik ą  ja zd y , ja k  
1 ta k ty k ą  w ro zg ry w an iu  b iegów . Poza 
ty m  po siad a li o w iele  lep ie j p rzygo to ­
w an e  i dużo  szybsze m aszyny . 

K ońcow y w yn ik  m eczu  29:24 d la  U nii.

m is trza  P o lsk i

N A JL EPSZ Y M  zaw o d n ik iem  n ie ­
dzie lnego  sp o tk a n ia  b y ł bezkon 

k u re n c y jn y  O le jn icza k , k tó ry  t r z y ­
k ro tn ie  p op raw ia! re k o rd  to ru  (1,29,7 
— 1,29,4 1 1,28,8). W ykazał on p rzy  
ty m  n iew id z ian ą  u n iego  daw no  fo r­
m ę ł Jeżeli p o jed z le  ta k  w m ięd zy ­
państw o w y m  m eczu  ze S zw ecją , m o­
że p rzy n ie ść  w iele  ce n n y ch  p u n k tó w  
n a s /e j  d ru ży n ie  n a ro d o w e j.
N a d ru g im  m iejscu  w  zespo le  gości 

s taw ia m y  d o skona łego  G lap iak a . Na 
s k u te k  u p ad k u  n ie  uk o ń czy ł on Jedne­
go b iegu , a le  n a to m ia s t pozosta łe  dw a 

I w y g ra ł zdecy d o w an ie , d e m o n s tru ją c  
* p ię k n ą  ja zd ę  na w irażach . S łab ie j niż 

z w y k le  w y p ad ł W oźniak. P ozostali 
t r z e j:  B en d k e , C ichock i 1 K u śn ie rek , 
s tan o w ią  m n ie j w ięcej w y ró w n a n ą  k ia -

PÓJNTA m im o p o rażk i sp isa ła  się 
w n ie d z ie ln y m  m eczu  doskonale . 

Z aw odn icy  Jej s ta ra li s ię  n aw iązać  rów 
n o rzęd n ą  w alk ę  z ru ty n o w an y m i p rze ­
c iw n ik am i i w  w ie lu  w y p ad k ach  b ra ­
k i te ch n icz n e  n a d ra b ia li d użą  am b ic ją  
i w o lą  zw ycięstw a .

P odczas, gdy  U nia 
b y ła  do  tego  s p o tk a ­
n ia  d o sk o n a le  p rz y ­
g o to w an a  k o n d y c y j­
n ie , u gospodarzy  
w id ać  b y ło  le k k ie  
p rzem ęcz en ie  c iężk i- 
m l p o je d y n k a m i, s to

 ____  czonym i w  tegorocz-
  n y ch  rozg ry w k ach .

W dalszym  ciągu 
w ro c ław ia n ie  m a ją  duże  lu k i. M am y tu  
n a  m y śli T om czyszyna i S łabon ia . 
W praw dzie  p ie rw szy  z n ich  pop raw ił 
s ię  w y raźn ie , Jednak  n ad a l Jes t n iepew  
n y  i n ie  m ożna na n ieg o  liczyć. C zęsto 
je d z ie  ła d n ie  p rzez  je d n o  lub  dw a o k rą  
żen la , a n a s tę p n ie  d a je  się  m ija ć  sw o­
im  p rzec iw n ik o m  d o słow n ie  n a  o s ta t­
n ich  m e trach .

N ad sp o d z iew an ie  d o b rze  w y p ad ł 
K o sie rb , k tó ry  u leg ł Jed y n ie  O le jn i­

czakow i, zd o b y w ając  8 p u n k tó w . Sala 
b u ń  m im o c iężk ie j k o n tu z ji ręk i s ta ­
n ą ł na s ta rc ie  i z a ją ł trz y k ro tn ie  d ru ­
gie m ie jsce .
Po ósm ym  w yśc ig u  p row adziła  Unia 

różnicą za ledw ie  1 p u n k tu  24:23. O sta t 
ni b ieg  m iał w ięc  zadecydow ać o k o ń ­
cow ym  w yn iku  meczu.

Ze s tro n y  S pó jn i s ta rto w a li w nim 
K upczyński i T eodorow icz, a w b a r ­
w ach  U nii je ch a li G lap iak  oraz K uśnie 
rek . N aszych  zaw odników  p rześladow ał 
je d n ak  pech, K upczyńskiem u, k tó ry  
w yszedł dobrze ze s ta r tu  pęk ła w  ty l­
nym  k o le  dętk a , p rzek re ś la ją c  tym  s a ­
mym  m ożliw ość uzysk an ia  3 punk tów .

A m bitny  w rocław ian in  mim o defek tu  
m aszyny , n ie opuścił toru  i ukończy ł 
b ieg  ja k o  czw arty . Za to  należą  mu 
się  s łow a uznania.

Po tym  meczu S pó jn ia  spad ła  na 3 
pozyc ję .

W iny ch  sp o tk an iach  u zy sk an o  n a s tę ­
p u ją c e  w y n ik i: CW KS — G ó rn ik  32:22, 
O gniw o — W łókn iarz  29:24.

I G R Z Y S K A  O L IM P IJ S K IE  
W  H E L S IN K A C H

N A  ZDJĘCIU: rekordzista
świata, reprezen tan t  C SR  

Em il Z a topek  udziela  w y w ia d u  
przeds taw icie lom  prasy.

Specja lna  obsługa C A F  —? 
Zygm . W d o w iń sk i .

I G R Z Y S K A  O L IM P IJ S K IE  
W  H E L S IN K A C H

N A  ZDJĘCIU: akadem ick i  
m is tr z  św ia ta  Teodor K o ­

cerka  w  rozm ow ie  z m is tr zem  
Z S R R  (wioślarstwo  — jedynk i)  
T iu k a lo w e m  i jego t renerem  
Polakow em .

Specja lna  Obsługa C A F  — 
Z y g m .  Wdoyjiński .

0  imprezach 
zlotow ych
1 odznaczeniu 
przodujących
sportowców Polski
t y  RA M A CH  Z lo tu  M łodych 

P rzodow ników  — B udow ni­
czych Po lsk i L udow ej odbyło  się 
w W arszaw ie  w iele  im prez  sp o rto ­
w ych. Z aw ody p rzeprow adzone zo­
sta ły  na  trzech  stad io n ach  stolicy.

L icznie zgrom adzona publiczność 
gorąco ok lask iw ała  czołow ych za­
w odników  k ra ju , k tó rzy  uzyskując 
na bieżniach  i rzu tn iach  w arsza w ­
skich  d obre  w ynik i, realizow ali 
sw o je  zobow iązania , pod ję te  na 
cześć Zlotu.

M iędzy innym i d obry  czas osiąg­
n ą ł B a rteck i w biegu na 800 m. — 
1,55,4. K rzyszkow iak  na 3.000 m. u - 
zyskał czas — 8,37,4, a L erczaków - 
na m łoda lek k o a tle tk a  Poznan ia 
100 m  przeb ieg ła  w  czasie 12,8.

Na S tad ion ie  S pójn i Szw argo t 
pokonał d y stan s 10 km . w  31,52.8 
m in. G b u rków na skoczyła w dał 5,31 
a w rocław ian in  L ew andow ski p rze­
kroczył poprzeczką n a  w ysokości 
185 cm.

D obre  w ynik i uzyskano  rów nież 
na S tad ion ie  K ole jarza . P estków na 
800 m. w y g ra ła  w czasie 2,18,7, n a ­
to m iast w rocław ian in  W alczak rz u ­
cił oszczepem  63,S1. T rzej ty c ^ a rz e  
A dam czyk, Jan iszew sk i i K rzosiń - 
sk i uzyskali w ysokość 3,90.

W finałow ym  m eczu p iłk a rsk im
0 P u c h a r  Z lotu  k rak o w sk i OW KS 
pokonał O gniw o K raków  5:1 (2:0). 
W spo tk an iu  o trzec ie  m iejsce G w ar 
dia K rak ó w  w ygraia  z B udow lany­
m i — C horzów  2:1.

Po w ysłuchan iu  tra n sm is ji z o - 
tw arc ia  Z lotu na  k o rtach  CW KS od 
była się u roczystość odznaczenia 
p rzodujących  sportow ców  Polski
1 n ad an ia  im  odznak  zasłużonych 
m istrzów  spo rtu  i m istrzów  sportu .

O dznaki zasłużonych m istrzów  
sp o rtu  o trzym ali: S tan isław  M a­
ru sa rz  CW KS, E d w ard  A dam ­
czyk OW KS W rocław  i Ja d w ig a  
G łażew ska Ogniwo.

M istrzam i sp o rtu  zostali: ko la - 
rze :W rzesińsk i i W ójcik, s trze lcy  
spo rto w i: M atuszak , W asilew ski I 
P azdej, lekkoatlec i: K orban  i O- 
s ińsk i, w  p iłce ręczn e j: J . Til, ko ­
szykarze: K am ińsk i i M arkow ski, 
szerm ierz : T aliga, hokeiści: B ro- 
m ow icz, P a lu s i A ntuszew icz, p ił­
k arze : C ebula i A lszer, w  lo tn ic ­
tw ie  spo rtow ym : T racz , w iośla­
rze: Ś w iątkow ski, Ż arnow ieck i, 
E. S zw areer, Z. Szw arccr, Ja g o ­
dziński, bokserzy: K uk ier, G rze­
lak , M usiał, G ościański, w  sporcie  
m otorow ym : Ja nkow sk i, Szw en- 
d row sk i i O lejn iczak, w a tle ty ce : 
G ry t i G ołaś o raz w ten isie  H eb ­
da.
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k a ż d e g o

s p o rto w c a
R e d a k c j a :  W rocław , u lica  P odw ale  n r  62 Tel . C en tra l*  40-21 
DziaJ M iejsk i: 45:33 S ekr Red ; S\-09 B iu ro  O głoszeń -  57-55.
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